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SOCJALISTYCZNĄ

BUDUJE CAŁY
W chwili, gdy kończyłem przygotowywać tę relację, fala ogól­

nonarodowej dyskusji — wywołana zbliżającymi się wyborami 
do rad narodowych — mijała dopiero półmetek.

Jeszcze przez tydzień w dziesiątkach zakładowych, osiedlo­
wych i gminnych świetlic, w domach ludowych i siedzibach sa­
morządów mieszkańców, w szkołach i aulach wyższych uczelni 
spotykać się mieli kandydaci na radnych ze swoimi wyborcami. 
Cykl ten rozpoczął drugi etap kampanii wyborczej. 
Do 25 stycznia 1978 roku zaplanowano w miejskim wojewódz­
twie łódzkim 220 spotkań.

fo to :  W. Parys

Pierw szy e tap  kam pan ii otw orzyły 
p lenarne  posiedzenia kom itetów  dziel­
nicowych, m iejskich, gm innych i 
m iejsko-gm innych  F ro n tu  Jedności 
N arodu, na k tórych  w ytypow ano 
2.076 kandydatów  na radnych . W szy­
scy oni spo tkali się następn ie  z lu d ­
nością w  poszczególnych okręgach 
w yborczych.

S po tkan ia  konsu ltacy jne  znalazły 
się, po raz pierw szy w ordynacji w y­
borczej do rad  stopnia  podstaw ow e­
go. Zapew niło  to  szeroki i au ten ty cz ­
ny w pływ  m as na to, aby na listach 
w yborczych znaleźli się rzeczyw iście 
na jlepsi z najlepszych, ludzie znani 
w swoich środow iskach z obyw atel­
skiej postaw y, rze te lnej pracy i spo­
łecznej aktyw ności. W ram ach tych 
konsultacji odbyło się w w ojew ódz­
tw ie łódzkim 191 spotkań  (w sam ej 
Łodzi 117), Wzięło w nich udział
10 tys. m ieszkańców .

Ti, p ierw szą fazę kam panii p rzed ­
w yborczej zakończyły p lenarne  po­
siedzenia kom itetów  FJN , za tw ie r­
dzające — poddane wcześniej spo­
łecznej ocenie — listy kandydatów .

O rdynacja  w yborcza uległa zatem  
w tym  roku rozszerzeniu. Czy było 
:o konieczne?

Tak, jeśli się weźm ie pod uwagę, 
,‘ak  rozległe przem iany dzielą nas 
od poprzednich w yborów  przed cz te­
rem a laty . M am na myśli reform ę 
ad m in is tracy jn ą  zapoczątkow aną w
1972 roku zlikw idow aniem  grom adz­
kich rad narodow ych, zakończoną zaś 
u tw orzeniem  — w 1976 roku — no­
wych w ojew ództw  i połączeniem  n ie ­
k tórych gm in. O efek tach  te j re fo r­
my mówi p rzy ję ta  na II K rajow ej 
K onferencji P a rty jn e j rezolucja „W 
spraw ie  w yborów  do rad  narodow ych 
stopnia podstaw ow ego’’. „Stw orzono
— czytam y w rezolucji — ko rzyst­
n iejsze w aru n k i d la  w ypełnienia 
przez rady  narodow e ich funkcji 11- 
staw odaw czych, in sp iru jących  i ko n ­
tro lnych w  stosunku  do terenow ych 
organów  ad m in is trac ji państw ow ej. 
Rady narodow e Jako organy nr-zed- 
sti.\ -iclelskie m ają  coraz większy 
w pływ  na rozw iązyw anie podstaw o­
w ych problem ów  życiowych ludzi 
pracy w  gm inach i m iastach”.

W nioski rezolucji o rze ję ła  i rozw i­
nęła w program  D eklaracja  w ybor­
cza FJN  „O dalszą konsekw en tną  re ­
alizację p rogram u wyższej Jakości 
życia i p racy narodu , o dalsze pogłę­
bienie dem okracji socja listycznej”. 
C zytam y w n ie j: „P rak ty k a  w  pełni 
po tw ierdziła  celowość i słuszność do­
konanej reform y. Rady narodow e m a­

ją  obecnie lepsze możliwości sku tecz­
nego ko jarzen ia  in teresów  lokalnych 
z in teresem  ogólnonarodow ym . Dla­
tego też w iększe spocząć m usz '4 na 
nich obow iązki i w iększa musi być 
ich odpow iedzialność za k sz ta łto w a­
nie w arunków  życia i pracy na te re ­
nie ich dzia łan ia”. Zgodnie z tym i 
postu latam i D eklaracja w yborcza 
FJN  fo rm ułu je  program  wyborczy, 
zapow iadając między innym i: zw ięk­
szenie k rm petencji rad . ich funkcji 
uchw ałodaw czych, kontro lnych i ko­
ordynujących , ich środków  i m ożli­
wości oddziaływ ania na iednostki ad ­
m in is trac ji i gospodarki te renow ej, 
podnoszenie rangi społecznej kontroli, 
a takae rozszerzenie p rak tyk i konsul­
tacji ze społeczeństw em , „aby — jak  
głosi D ek laracja  — najw ażniejsze dla 
gminy i m iasta decyzje podejm ow a­
ne były po zapoznaniu się z opinią i 
propozycjam i ludności".

K onsultow anie sie rad  ze społe­
czeństw em  pow inno stać się zadartą, 
od k tórej nie będzie odstępstw  Za­
pow iedź zaś ścisłego przestrzegania 
te j 1 eguly stanow iły  spo tkania  k a n ­
dydatów  na radnych z w vboream i w 
ciągu tcgorcczncj kam panii.

II

Relacja ta — z perspek tyw y  pó ł­
m etka drugiego ct&pu w vb’>vów — 
nie może przynieść pełnej odpow ie­
dzi na | tanie, czy cele staw ;ane 
przed konsultaciaiii. kandydatów  na 
radnych  z ludnością x >stał.\ osiągnię­
te. O dpowiedź pełna będzie zapew ne 
możliwa po 5 lutego. Z aw rze ona z 
pewnością cały obszar nie ty lko n a ­
stro jów  społecznych, w jakich  P o la ­
cy rozpraw iają  u progu 197B roku o 
najbardzie j palących problem ach, nie 
tylko zatem  uczuć 1 em ocji lecz i re ­
fleksji: w ątpliw ości i s tw ierdzeń  k ry ­
tycznych, postulatów  I wniosków  o- 
ptym istycznych słowem , cały obszar 
spraw  leżących w sferze k o n s tru k ­
tyw nych zaleceń Dck’arac ji W ybor­
czej.

W Łodzi spo tkan ia  kandydatów  na 
radnych  z w yborcam i m iały uroc- y- 
sty c h a rak te r, a le nie dlatego, iżby 
m iały ograniczać się d'i tednosłronnej 
p rezen tac ji dorohku. Pod słowem 
„uro .vy« ty” rozum iem  — za St wni- 
kiem Języka Polskiego: „pełen god­
ności, powagi będący w yrazem  po­
wagi, podniosły": Spo tkan ia , k tórym

Dalszy ciqg na str. 3



JERZY RZYMOWSKI

W STRONĘ CZŁOWIEKA

M iodrag B ulatović  je s t za is te  
p isarzem  niezw ykłym . Ś w iato ­
w a sław a jego dzieł i k a r ie ra  
życiow a ich au to ra  fascynu ją , 
a le  są też  pouczające w  cza­
sach , w  k tó rych  ty le  trosk i, o- 
baw  i zgoła fru s tra c ji w yw ołuje 
k ryzysow a pozycja li te ra tu ry , 
szczególnie zaś pow ieści; na ten 
k ryzys pa trzy  zresztą  B u lato - 
vić z przym rużeniem  oka, po­
w iad a jąc  że ro zp raw ia ją  o  nim 
ty lko  „stery lizow ane osły”, nie 
.należy im więc w ierz5v U ro­
dzony 20 lutego 1930 roku  we 
w si O kladi koło B ijelo Polja 
w  C zarnogórze, spędził dzieciń­
stw o  i m łodość w  tru d n y ch , 
n ienorm alnych  w arunkach . Ma 
w ykształcen ie  filozoficzne, za­
n im  jed n ak  uzyskał dyplom  u- 
n iw ersy teck i przez ca łe  la ta  
w ychow yw ał się w św iecie m a­
jącym  bardzo n ik łe zw iązki 2 
k u ltu rą  in teligencką. W rozm o­
w ach, publikow anych w prasie, 
lu b i w spom inać sw e koczow ni­
cze by tow an ie  po piw nicach i 
m ansardach  B elgradu  p odk re­
śla jąc , że jes t te raz  człow iekiem  
zam ożnym , sw obodnie k o rzy sta ­
jącym  z kosztow nych dobro­
dz ie jstw  cyw ilizacji, podróżu­
jącym  do w ielu  kra jów . Swym 
oryg inalnym  ta len tem  przebił 
się przez b a rie ry  socja lne  i n a ­
rodow e. G dy m iał 25 la t, ogło­
sił osiem opow iadań w  tom ie 
pod in trygu jącym  — jak  w szy­
s tk ie  następne — ty tu łem  „D ia­
b ły  nadchodzą”, a gdy m iał 
.34 la ta , jego u tw ory  były już 
tłum aczone na 22 języki. Zdo­

był ogrom ną popularność na 
Zachodzie, zwłaszcza we F ra n ­
cji, gdzie od razu  o trzy m ał w y­
sokie oceny ze s tro n y  k ry ty k i i 
w ydaw ców ; n iew ielu  pisarzy 
słow iańsk ich  sp o tk a ł w  X X  
w ieku podobny sukces.

B ulatov ić  w szedł przebojem  
na zachodni ry n ek  księgarsk i 
dzięki dw óm  pow ieściom : 
„C zerw ony k o g u t leci w prost 
do n ieba” i „B ohater na ośle”, 
n iedaw no zaś potw ierdził sw ą 
rangę „Ludźm i o czterech  p a l­
cach ”, W ydał ponadto  jeszcze 
jeden  zbiór opow iadań  „W ilk i 
dzw onek”, zaw iera jący  17 tek ­
stów , o raz  pow ieść „W ojna była 
lepsza”. N apisał także  sztukę 
sceniczną „G odot przyszedł”, n a ­
w iązującą do znanego d ram atu  
Sam uela  B ecketta. Je j p ra p re ­
m iera odbyła się  w m a ju  1966 
roku  w  D usseldorfie, w  reżyse­
rii W ernera K rau ta  i scenogra­
fii P ita  F ischera , budząc 
sprzeczne op in ie  recenzentów .

W Polsce nazw isko B ulatovi- 
cia je s t znane i cenione, choć 
p rzede  w szystkim  pod w p ły ­
wem docierających do nas ech 
ow ej św iatow ej sław y se rb sk ie ­
go prozaika, przełożono bow iem  
dotychczas jedyn ie n iew ielką 
część jego dorobku: powieść 
„Czerw ony k ogu t leci w prost 
do n ieb a” (1964), trzy  opow ia­
dania: „W yjście z k ręg u ”, „Ko­
chankow ie” i „.Robactw o” oraz 
fragm en ty  „Ludzi o czterech 
palcach’” drukow ane w  prasie. 
U tw ory te  tłum aczyli: M aria 
B obrow nicka, D anu ta  C irlić-

-S traszyńska , M aria  K rukow ska 
i Zdzisław  W agner. W 1965 ro ­
k u  ukazały  się trzy  szkice k ry ­
tyczne o prozie B ulatovicia, na- 
p isene przez M arię B obrow nic- 
ką, H enryka B erezę i A liję Du- 
kanovicia. Było oczyw iście tro ­
chę recenzji. W 1972 roku P o l­
skie R adio nadało słuchow isko 
w edług „Czerw onego koguta...” 
w ad ap tac ji S ław om ira K ryski 
i reżyserii Z bigniew a K opalki. 
O becnie s taran iem  W ydaw nic­
tw a Łódzkiego o trzym aliśm y  
przek ład  „B ohatera  na ośle”.

Pow ieść ta zam ieszczona zo­
s ta ła  pt. „H eroj na m agarcu  iii 
V rem e sram a” (B ohater na oś- 
l’e albo Czas hańby) w odcin­
kach  na łam ach belgradzkiego 
m iesięcznika „S av rem en ik” w 
1964 roku (n r 1— 12) i już 
z rękopisu  tłum aczona była na 
angielski, francusk i l n iem iec­
ki. Miło będzie w tym  m iejscu 
odnotow ać, iż p ierw szy w P o l­
sce frag m en t tego u tw oru  u k a­
zał się w  przek ładzie  S ta n is ła ­
w a K aszyńskiego w „Odgło­
sach” w roku  1985 (n r 41), że 
rów nież obszerne p a rtie  po­
w ieści w  tłum aczeniu  D. C irlić- 
-S traszyńsk ie j, sygnalizow ane w 
„L ite ra tu rze  na Św iecie” w
1973 r., udostępniliśm y czy te l­
n ikom  naszego tygodnika w 
1976 roku  (jedenaście odcinków  
w  n r  33— 43). Specjaln ie  tak  so­
lenn ie  w yliczam  tu  fak ty  
św iadczące o stopniow ej recep­
cji au to ra  na  g runcie  polskim , 
aby  pokazać, jak  mozolnie lecz 
system atyczn ie  od rab iam y zale­
głości w  p rzysw ojen iu  naszej 
k u ltu rze  w ybitnego  zjaw iska 
w spółczesnej lite ra tu ry  jugosło­
w iańsk ie j, co zresztą pow inno 
stanow ić zachętę dla podob­
n e j p racy  ze strony  naszych 
p rzy jació ł z P o łudn ia  w  sto sun ­
ku  do w spółczesnej lite ra tu ry  
polskiej, rów nież znanej tam  
w yryw kow o i n iedostatecznie, 
pogrążonej w  cieniu  w ielkich 
nazw isk, ja k  najzasłużen ie j po­
czytnych, prozaików  dziew ię t­
nastow iecznych, np. S ienk iew i­
cza 1 P rusa.

W spom inam y sukces B ulato- 
v icia, tak  efek tow ny z  p u nk tu  
w idzenia p res tiżu  li te ra tu ry  n a ­
rodow ej, z tru d em  to ru jące j so­
bie drogę do grona na jbardz ie j 
opinio tw órczych nurtów  w k u l­
tu rze  dzisiejszej, 1 ze względu 
na osobistą b iografię au to ra , 
n ie  da się jed n ak  opisać, a  tym 
bardzie j w y jaśn ić  jedynie w  k a ­
tegoriach  socjologicznych, ry n ­
kow ych, czy w  ram ach  tak  czy 
inaczej sezonowo uksz ta łtow a­
nej giełdy k o n iu n k tu r tem aty - 
czn o -s  ty lis tycznych w środow is­
kach  in te lek tualnych . Spośród 
w ielu  czynników , k tó re  w arto  
by z te j okazji rozw ażyć, trzeba 
uw zględnić tak ie  sp raw y , jak 
stosunek  pisarza do seksu (to 
narzuca się z w ielką siłą a- 
trak cy jn ą  najszerszym  kręgom  
czyte ln ików ), do w ojny, do tr a ­
dycy jnych  pojęć i podziałów  e- 
ste tycznych , jak  wzniosłość i 
kom izm , do sam ej pow ieści 
w reszcie.

Dzieło B ulatovicia u rzeka

niesłychanym  bogactw em  życia, 
w ym ykającym  się ustalonym  
stereo typom  este tyk i i osądów  
m oralnych . J e s t  pisane z polo­
tem i fan taz ją , ponad g ran ica­
mi m ateria lne j realności i czys­
to duchow ej fikcji, ze św ietn ie 
kon tro low anym  dopingiem  dla 
w yobraźni. N ieprzypadkow o 
proza ta w spółbrzm i zgodnym i 
tony z tym  niezw ykłym , św ia­
tem , k tó rym  podbija dziś roz- 
kojarzonego eksperym en tam i 
fo rm alnym i czyte ln ika powieść 
la tynoam erykańska . Pow ieść to 
bow iem  w yb itn ie  reg ionalna a 
zarazem  ogólnoludzka. B ulato- 
vlć n ie ulega jak im ś m odnym  
złudzeniom , gdy w sw ych w y­
pow iedziach prasow ych podkre­
śla znaczenie insp irac ji lo k a l­
nych, ludow ych, jako  na jw aż­
niejszego źródła siły tw órczej. 
W 1964 roku  zapew niał w P a ­
ryżu jednego ze swych Dolskich 
rozm ówców , że „L ite ra tu ra  
m ów iona, u stn ie  przekazyw ana, 
w C zarnogórze je s t p raw dziw ie 
w ielka. Być może najlepsza w 
Jugosław ii je s t w łaśn ie  li te ra ­
tu ra  m ów iona. Zanim  zacząłem 
pisać, znałem  na pam ięć k ilka 
tom ów  poezji ludow ych, prze­
kazyw anych  ustnie... J a  nie i- 
s tn ia łbym  jako  p isarz  bez całej 
ludow ej m ów ionej lite ra tu ry  
czarnogó rsk ie j”.

To się w yczuw a na każdej 
stron ie , jako  podskórne tw orzy­
wo fabuł, m alow niczych aneg­
dot, obrazów  w szczególny spo­
sób unaiw nionych , a le przede 
w szystk im  jak o  naw arstw ioną 
w ielow iekow ym , potocznym  do­
św iadczeniem  lu d u  wiedzę o 
człow ieku i społeczeństw ie, o - 
porną wobec zm iennej 1 stro n ­
niczej k u ltu ry  „uczonej", wobec 
tasu jących  się  teo rii i idei. Z 
tej specyficznej wiedzy k sz ta ł­
tu je  się w  prozie B ulatovicia 
persp ek ty w a  hum anistyczna, 
nie wykoncyipow ana z refleksji 
filozoficznej, czy z jak ich ś tez 
dok trynalnych , nie p rzy b ie ra ją ­
ca form y w zniosłej m ora listy ­
k i egzystencjalistycznej, hero ­
icznej, czy trag icznej. S tąd  b ie­
rze się ow a postaw a generalnej 
ap ro b a ty  człow ieka, stosunek 
pełen  m iłości i bezw zględności 
zarazem , to ta ln ie  w ybaczający  i 
obnażający  zło, b rzydotę, c ie r­
pienie. S tąd  też los ludzki w 
prozie B ulatovięia rea lizu je  się 
w n ieustann ie  p rzep latających  
się okolicznościach i zachow a­
n iach  śm iesznych i posęonych, 
u ję tych  liryczn ie  i n a tu ra lis ty -  
cznie.

Toteż z tak im  w yposażeniem  
duchow ym  podjęty  w  „B ohate­
rze na ośle” tem at w ojny 1 o- 
k u p ac ji faszystow skiej (w tym  
przypadku  w łoskiej), n iew ą t­
pliw ie zna jdu jący  się w św ia­
domości narodów , k tó ry m  dane 
było zetknąć się z na jg ro źn ie j­
szą fo rm ą i ska lą  p rześladow ań 
o raz  uczynić ogrom ny w ysiłek 
w alk i i oporu , pod specjalną 
ochroną w rażliw ości, p re fe ru ­
jące j ob razy  heroizm u i m ar­
tyrologii, m usia ł w yw ołać re a k ­
cje różne, w  tym  rów nież p re ­
tensje i żale do au to ra , A lbo­

w iem  b oha te rs tw a  i c ierp ien ia  
w tym  znaczeniu, do jakiego 
przyzw yczaiła nas lite ra tu ra  
an tyw ojenna , ba ta lis tyczna  i 
rozrachunkow a, w powieści Bu- 
la k m c ia  nie ma, choć n łj  b ra ­
ku je  tam  ludzi cierp iących , po 
obu stronach  w ojennej „b ary ­
k ad y ”.

A u to r nie mógł jed n ak  stw o­
rzyć innego jakościow o obrazu, 
nie tylko d latego, że obligow a­
ny był przez rea lia  rzeczyw is­
tości okupacy jne j, obserw ow a­
nej w  fazie rozk ładu  m oralne­
go w iotkiego garnizonu, „zade­
kow anego” (jak  to się u nas 
pow iada) w czarnogórskim  m ia­
steczku, lecz także d latego, że 
inne u jęcie  oznaczałoby sp rze­
n iew ierzenie się sw ym  głębo­
kim  predylekcjom  m yślow ym  i 
artystycznym , o tw ierającym  
ową^ perspek tyw ę hum anistycz­
ną. Ż ołnierze zatem  są tu  poka­
zani jako ludzie niezdolni 
w raz z przyodzianiem  m unduru  
do zm iany sw ej osobowości 
„cyw ilne j”, jako  mężczyźni 
p ragnący zaspokoić sw e m ęs­
kie, n a tu ra ln e  potrzeby, jako  
ludzie tę -kn iący  za dom em  i 
m atką , s ta ra ją cy  się przeżyć 
w ojnę, a jej koszm ary zn eu tra ­
lizować alkoholem , snem , n ie ­
w ybredną rozryw ką. Ja k  więc 
w heroikom icznym  poem acie 
K rasickiego p ro speru ją  tu  licz­
ne „karczm y”, są  „bram  cztery  
u łom ki (...) i gdzieniegdzie dom - 
k i”. H eroicum  przypom ina też 
napuszony patos patrio tycznych  
o racji, w ygłaszanych przez o fi­
cerów  podczas apeli w ojsko­
w ych, tuż po i tuż przed ba- 
ch iczno-erotycznym l orgiam i, 
będącym i ko le jną  w ersją  d an ­
tejsk iego p iekła w konw encji 
groteskow ej. Jed y n e  zaś indy­
w iduum  sty lizu jące  się na po­
zę bohaterską, to w łaśn ie  ty tu ­
łow y „b oha te r na o śle”, k tó re ­
m u  oczyw iście ów osioł użycza 
sym bolicznej m ia ry  b o h a te rs t­
wa.

„T em at głów ny pow ieści — 
pow iedział B ulatović  w krótce 
po opub likow an iu  książk i — 
sprow adziłbym  do następu jące j 
fo rm uły : w ojna, chw ała, lubież- 
ność 1 rozw iązłość stanow ią  
jed n ą  całość”. Nie będę tu 
rekom endow ał Inw encji w dzie­
dzinie p rzedstaw ian ia  seksu, 
p ragnę jedyn ie  podkreślić jego 
n iedeko racy jny  zw iązek z sy tu ­
acją  fab u la rn ą , w jak ie j roz­
k w ita  biorąc w e w ładanie  zde­
sperow aną, zmęczoną w ojną i 
sam otnością jednostek , społecz­
ność o raz  jego zw iązek z ple- 
bejską w izją  człow ieka jako  i- 
sto ty  cielesnej, m ającej prze­
de w szystk im  sw oje n a tu ra ln e  
po trzeby  1 in teresy , 1 w edle 
nich ste ru jące j sw ym  postępo­
w aniem . N ie inaczej przecie ry ­
su je  się, żeby pow iedzieć ucze­
nie, tzw. koncepcja  człow ieka 
w folklorze. B ulatović w idzi los 
ludzki w  kategoriach  trag iko ­
m icznych, w ojnę jako  rzecz 
n ieludzką, bo przeciw ną n a tu ­
ra ln e j sy tuac ji człow ieka, p rze­
to eksponuje jako  a k t n a tu ra l­
n y  ucieczkę człow ieka od w oj­

ny, ucieczkę w idyllę w spom ­
nień i utop*e m arzeń, ucieczkę 
w  o tęp ien ie  1 obojętność, w 
aikohol i w św iat intensywniej 
zm ysłow ej, fizjologicznej sa ty ­
sfakcji, „To książka an tyw o jen ­
na — pow iada w cy tow anym  
w yw iadzie — i sądzę — bardzo 
hum anistyczna. Nie pisałem  je j 
w  złych zam iarach , w n iena­
wiści. P isałem  o W łochach po 
ludzku, w spółczująco, tak sam o 
jak  o m oich dziew czynach z 
tej książki. Nie wiem, kto je s t 
bardziej zagubiony, kto śm iesz­
niejszy i sm utniejszy . Nie ma 
tam  czarno-b iałych  c h a ra k te ­
rów , jes t na tom iast dużo m iłoś­
ci...” Te In tencje  są rzeczyw iś­
cie w idoczne w „B ohaterze na 
ośle”, nie dziw m y się jednak , 
że pow ieść w ystaw  ia na tru d ­
ną próbę tęsknoty  heroizacyjne 
u kom batan tów  obydw u stron ; 
we Włoszech odezw ały się gło­
sy k ry ty k i i rozczarow ania, 
m ieli rów nież p re tensje  Jugo ­
słow ianie.

Pow ieść B ulatovicia przynosi 
jed n ak  coś w ięcej oprócz suge­
styw nej p lastyk i obrazu lite ­
rackiego, śm iałości obyczajow ej 
1 bezpretensjonalnego, choć bu­
dzącego spory , hum anizm u. 
Jes t ona w ybitnym  dziełem  
kom prom isu  m iędzy aw an g ar- 
dyzm em  a pow ieścią trad y cy j­
ną, dziełem  nowego realizm u, 
uw olnionego od w erystycznych 
pow inności wobec św iata  od ­
tw arzanego, wzbogaconego zaś 
szeregiem  osiągnięć nowszej 
prozy, np. dysk re tnym  au to te - 
m atyzm em , odcedzonym  z n ad ­
wyżki sty listycznej eksp resjo - 
nizm em , z zachow aniem  inge­
ren c ji psychiki w św ia t poza- 
psychiczny, k reow any  w sty lu  
fan tas ty k i i gro teskow ej de­
form acji. „B ohater na ośle” 
pow stał na styku  ku ltu r, „w y­
so k ie j” i „n isk ie j”, in teligenc­
k ie j 1 ludow ej, zachodnie) i sło­
w iańsk iej, na sty k u  un iw ersa l­
ności i rodzim ości. L istę lek tu r 
m ożna by tu  w skazać bardzo 
długą, najczęściej zaczyna się 
ją  od D ostojew skiego i p row a­
dzi przez w ierzchołki pow ieści 
pierw szej połowy X X  w ieku. 
Ź ródeł lokalnych odsłonić nie 
po trafim y , ale h is to ria  li te ra ­
tu ry  będzie m iała ch leb  z tej 
roboty w przyszłości. Możemy 
więc ty lko w yrazić przypusz­
czenie, że M iodrag B ulatović 
jako  pow ieściopisarz w kroczył 
na  w artościow y tro p  prow adzący 
do odnow ienia gatunku , a p rzy ­
najm n ie j przystosow ania go do 
au ten tycznych  dośw iadczeń i 
potrzeb  w spółczesnego czy te ln i­
ka, rzecz prosta, czy te ln ika o 
pew nych w ym aganiach w za­
k resie  m yśli i artyzm u. Tym 
tłum aczę sobie sukces i szeroki 
w św iecie odb ió r tej mrozy. 
Byłoby spóźnionym  gestem  g ra ­
tu low ać pisarzow i, możem y 
w szelako pogratu low ać św ietnej 
książki W ydaw nictw u Łódzkie­
m u i au to rce  p rzekładu.

M iodrag B ulatovlć, B ohater 
.na oSle. P rzek ład  z serbsko- 
-chorw ackiego: D anuta C irlić- 
-S traszyńska. Łódź 1977, nak ład  
40.000, ss, 403, cena 40 zł, „B i­
blio teka Jugosłow iańska”,

JAK UCZYĆ FIZYKI?
Fizyka jak o  przedm io t n au ­

czan ia  spełnia  w szechstronne 
fu n k c je  w k szta łtow an iu  roz­
w o ju  um ysłow ego ucznia i w 
przygotow aniu  go do zajęcia 
w łaściw ego m iejsca w życiu 
społecznym . Je j rola w 10-let- 
n ie j średn ie j szkole ogólno­
kszta łcące j łącznie 2 astronom ią 
ze w zględu na aspek ty  św ia to ­
poglądow e i p rak ty czn e  będzie 
n iew ą tp liw ie  w iększa niż do­
tychczas.

Aby zapew nić m aksym alną 
efektyw ność nauczan ia  i ucze­
n ia  się tego p rzedm io tu  w zre ­
fo rm ow anej szkole oraz, zgod­
n ie  z w ym aganiam i w spółczes­
n e j dydak tyk i, realizow ać za­
w a r te  w program ie  cele k sz ta ł­
cen ia  i w ychow ania te j dyscy­
pliny, niezbędne są określone 
w aru n k i, a m. in. zapew nienie 
szkole dostatecznej ilości no­
w ych, funkcjonalnych , odpo­
w iada jących  współczesności 
środków  dydaktycznych. W y­
chodząc  od tego w arunku  — 
po stu la tu  podyktow anego przez 
dotychczasow e dośw iadczenia 
dydaktyczne nauczycieli fizyki, 
dy d ak tyków  fizyki szkół w yż­

szych o raz  w ykładow ców  fizyki 
iK N IB O  a także przez koniecz­
ność w yn ika jącą  z założeń pro­
gram ow ych i ogólnych tenden­
cji dydaktycznych. W Z akładzie 
F izyki In s ty tu tu  F izyki U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego o raz  w 
IK N IBO  II w Lodzi narodziła 
się koncepcja zorganizow ania 
k o n fe re n c ji. naukow ej nt. 
„Środki dydaktyczne do n au ­
czania fizyki w 10-letniej śred ­
niej szkole ogólnokształcącej ”,

O rganizatorzy  konferencji 
postaw ili przed sobą trzy cele: 
ukazan ie  naukow ych podstaw  i 
naukow ych  aspek tów  ekspery ­
m en tu  w zakresie  fizyki w 
szkole o raz  m iejsca środków  
dydaktycznych  w nauczaniu  
fizyki, ukazanie  praktycznego  
zastosow ania w ybranych  środ­
ków  dydaktycznych  w proce­
sie nauczania , ukazan ie  w fo r­
m ie ekspozycji prac z zakresu  
dydak tyk i fizyki (podręczniki 
k ra jo w e  i zagraniczne, opraco­
w an ia  dydaktyczne, czasopism a 
itp.) oraz dużego zestaw u po­
mocy naukow ych.

W kon ferencji w zięli udział 
goście zagraniczni z ośrodków

dydaktycznych  fizyki: z In s ty ­
tu tu  F izyki W yższej Szkoły Te­
chnicznej w K arl-M arx -S tad t, 
doc. d r  R udolf Gobcl, U niw er­
sy te tu  w  O łom uńcu d r O ldricb 
Lepił o raz  U niw ersy te tu  w 
Szegedzie, d r  Bela S a rk a ry  i 
mgir Laezko P iroszka.

Z organizow anie tak  rep rezen­
tatyw nego forum  dydaktyków  
fizyki w okres ie  poprzedzają­
cym  refo rm ę system u ośw iaty 
było p ilną potrzebą społeczną 
i p rak tyczną, było rów nież w y­
razem  trosk i o poziom naucza­
n ia  fizyki. M yśl tę  w yraził w 
zagajen iu  obrad  doc. d r  Bazyli 
Bończak z U n iw ersy te tu  Łódz­
kiego. Je ś li dobra dydak tyka 
w szkole n ie je s t do pom yśle­
nia bez dobrej nauki, to p raw ­
da ta  w yznacza także  rolę 
w yższej uczelni w  przygoto­
w aniu  reform y, co dobitn ie  
podkreślił w  przem ów ieniu  po­
w italnym  do uczestn ików  k o n ­
ferencji re k to r  U niw ersy tetu  
Łódzkiego, prof. d r  hab. R om u­
ald Skow roński.

M ając na uw adze przygoto­
w anie  do reform y należy rów ­
nież zdaw ać sobie sp raw ę i z

tego, k tó re  środki do naucza­
nia fizyki pow inny być p re fe ­
row ane, w jak ich  rozm iarach  
m ają  być produkow ane, jaka 
je s t ich w ażność i przydatność, 
ja k a  h ie ra rch ia , na co zw rócił 
uw agę p rzedstaw iciel M in iste r­
stw a O św iaty  i W ychow ania 
m gr inż. C zesław  K ublakow ski.

P ierw szy  i  podstaw ow y cel 
kon ferencji został zrealizow any 
w  czasie o b rad  p lenarnych , na 
k tó rych  re fe ra ty  naukow e w y­
głosili: doc. d r  M ieczysław  Sa­
w icki (IKN) — „Środki dy­
daktyczne w nauczan iu  fizyki 
ze stanow iska  w spółczesnej pe­
dagogiki”, doc. d r  B azyli B oń­
czak (UŁ) — „Próba oceny w y­
posażenia i po trzeb  pracow ni 
fizycznych w szkołach”, d r 
H enryk Bonccki (IPS) — „Mo­
dern izacja  procesu nauczania i 
uczenia się fizyki w pow szech­
nej szkole śred n ie j” , d r  O ldricb 
Lepił — „Środki dydaktyczne 
nauczan ia  fizyki w 10-letniej 
szkole średn ie j" , doc. d r  R u­
dolf G obel (DDR) — „Rola 
eksperym en tu  w  procesie po­
znaw czym  w  nauczaniu  fizyk i”, 
m gr G ustaw  G ębura  'IK N IB O  II 
w  Łodzi) — „M odele I m odelo­
w anie  w  nauczan iu  fizyki” .
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p rzysłuch iw ałem  się, dalek ie  były  od 
ce leb rac ji i re to ry k i. P rzeb iegały  one 
w  ja k  bym  to  określił, pew nym  po­
zy tyw nym  napięc iu , k tó re  z jednej 
stro n y  p rze jaw ia ło  się spontan iczno­
ścią, o tw artośc ią  w ystąp ień  w ybor­
ców, lecz w  duchu  pow agi w łaśnie, 
z d rug ie j strony  n a to m ias t życzliw ym  
skup ien iem  i za in teresow an iem  ze 
stro n y  prezydium . W artością  tych 
sp o tk ań  było  ów nież i to, że na ogół 
udzielano bezpośrednio  szczegółowej 
i pełnej odpow iedzi. U m ożliw ił je  u - 
dzial p rzedstaw icieli kom itetów  dziel­
nicow ych i zakłr.dow ych PZ PR , u rzę­
dów  dzielnicow ych, dy rekcji p rzed ­
sięb iorstw , na  te ren ie  k tórych  zeb ra ­
n ia  odbyw ały  się, a  w reszcie re p re ­
zen tan tów  tych  in s ty tu c ji, do  k tó rych
— w now ych osiedlach zw łaszcza — 
k ierow ano  najw ięcej w niosków  i p o ­
stu la tów : PG M , poszczególnych 
ROM -ów, Z akładów  Sieci C ieplnej, 
budow lanych .

Ów ta k  uderzająco  pow ażny k lim at 
spo tkań  w ziął się nie ty lko  z tych  o- 
koliczności (pow iedziałem  o nich  w y­
żej), k tó re  każą w skali całego k ra ­
ju  w iązać z now o w ybranym i radam i 
w iększe niż dotąd nadzieje, nie tylko 
także  z obecności kom peten tnych  
w ładz, swobody i pow agi dyskusji.

S po tkan ia  te  były  rów nież, ja k  i 
ca ła  tegoroczna kam pan ia  w yborcza, 
egzam inem  organ iza to rsk ich  um ieję tno  
ści kom itetów  FJN . P isa ł o tym  n ie ­
daw no na  łam ach  „Życia L ite rack ie ­
go” S tefan  C iepły: „Dla ap a ra tu  w y­
konaw czego szczebla w ojew ódzkiego 
i gm innego są w łaściw ie w ybory w 
p rzew ażającej części k ra ju  dośw iad­
czeniem  now ym . K iedyś realizow ały 
tę  kam pan ię  in s tan c je  pow iatow e”.

II I
:

W Łodzi pu n k tem  w yjścia do dys­
kusji były k ró tk ie  w prow adzenia  w 
zagadn ien ia  i uchw ały  II K rajow ej 
K onferencji P a rty jn e j i p ro jek ty  p la ­
nu  rozw oju  społeczno-gospodarczego 
dzielnic. D obrze się stało, że p rzed ­
w yborcze spo tkan ia  w ykorzystano  dla 
rozszerzen ia  politycznej św iadom ości 
i wiedzy obyw ateli.

G dyby chcieć scharak te ryzow ać  
rodzaje  py tań , jak ie  najczęściej p o ja ­
w iały  się w  dyskusjach , to  na  tem a­
tycznej liście dom inow ałyby, rzecz 
jasna , sp raw y  dnia pow szedniego.

Część p y tań  m iała  jed n ak  ch a ra k ­
te r  bardzie j ogólny, problem ow y. 
D otyczyła ona ak tu a ln y ch  sp raw  po­
lity k i społecznej i gospodarczej k ra ­
ju . Św iadczy to  o rosnącej św iado­
m ości, o zain tereseow an iu  n ie tylko 
w łasnym i, codziennym i bolączłfąętii, 
a le i p roblem am i, k tó rym i żyju. cały 
naród.

Z tego za in teresow an ia  w yrasta ły  
w ie lok ro tn ie  k onk re tne  propozycje 
rozw iązania  n iek tó rych  problem ów  — 
w  skali całego m iasta  i w ojew ódz­
tw a. Tego ty p u  postu la ty  p rzew aża­
ły  na spo tkan iu  z k an d y d atam i na 
rad n y ch  do DRN Ł ódź-Śródm ieście — 
w M iejskim  P rzedsięb io rstw ie  K om u­
n ikacy jnym . Pochodziły  one od osób 
m ających  w ie lokro tn ie  w ciągu dn ia  do 
czynienia ze znańym i trudnościam i 
kom unikacy jnym i Łodzi. D yskutow a­
no tu  zaw zięcie o n a jb ard z ie j kon­
tro w ersy jn y ch  kw estiach  budow y 
tra sy  W —Z (zm niejszenie liczby 
dw upoziom ow ych skrzyżow ań, op ty ­
m alne  rozw iązan ia  sygnalizacji św ie­
tlne j itp.), o b rak ach  i p rzydziałach 
tab o ru , postu low ano zm iany w roz­
m ieszczeniu przystanków  czy p rze­
b iegu tra s , budow ę tuneli bądź ,,k ła ­
d ek ” nad strzeżonym i przejazdam i 
kolejow ym i w obrębie Łodzi itd„— a 
w szystko  to z pozycji w spółgospoda­
rzy  i codziennych użytkow ników , 
k tó rym  rów nież leży na sercu  coraz 
w iększa sp raw ność i nowoczesność 
łódzkich ulic, au tobusów  i tra m w a ­
jów , jak  i w ygoda ich pasażerów . 
N ic spo tkałem  się tu ta j z przejaw am i 
sam ozadow olenia. W ypowiedzi p ra ­
cow ników  APK  św iadczyły  raczej o 
odpow iedzialności, realistycznym  w i­
dzeniu w łasnych m ankam entów  i sa ­
m okrytycyzm ie. Je s t to  o ty le  cenne, 
że in s ty tu c ja  ta  nie należy przecież

do n a jb ard z ie j rozpieszczanych' ani 
przez pub likato ry , an i przez sam ych 
m ieszkańców  m iasta.

A czkolw iek spo tkan iu  z radnym i 
w  M PK  tow arzyszyły  i k o n stru k ty w ­
ne w nioski (życzliwie został p rzy jęty  
przez  K Z P Z P R  p o stu la t udziału  r a d ­
nych w zebran iach  K SR -u), należy 
żałow ać, iż jego tem aty k a  — zaw ężo­
na w efekcie do sp raw  k om un ika­
cji — pozostaw iła  poza bardzo facho­
w ą dyskusją  tych kandydatów  na 
radnych , k tórzy  n ie  wywodzili się z 
M PK. Byli w śród n ich  i p rezes che­
m icznej spółdzielni p racy , i tokarz, 
i s tu d en t P o litechn ik i Łódzkiej, i p ro ­
je k ta n t z Ł PP , zapew ne więc n ie je ­
den z nich, uczestnicząc w poprzed­
niej kadencji ra d  w  p racach  kom i-

Tego rodzaju  problem y, nazw ijm y Je 
„podstaw ow ym i problem am i in fra ­
s tru k tu ry " , przew ażały  oczywiście na 
spo tkan iach  z radnym i w  now ych o- 
siedlach i dzielnicach m ieszkanio­
wych.

S po tkan ie  przy  ul. W asilew skiej, na 
osiedlu Z arzew , tu te jszy  K om itet O- 
siedlow y SM n r 16 w ykorzysta ł do 
przedstaw ien ia  sw ych problem ów  
radnym , a  że były one zbieżne z od­
czuciam i pozostałych w yborców, 
m ożna pom ysł ten  pochw alić, a n a ­
w et w ięcej — stw ierdzić , że sam o­
rząd  ten  je s t dobrze zorien tow any w 
sy tuacji m ieszkańców , że je s t w ła ­
ściw ą rep rezen tac ją  w szystk ich  ich 
in teresów  i postulatów -

L ista  postu la tów  — w ynikających

w izm u w  ocenach’ obecnej sy tuacji 
gospodarczej przez m ieszkańców  n a ­
w et na jbardz ie j — z różnych w zglę­
dów — poszkodow anych rejonów . 
D um ie z w ielkich osiągnięć ostatn ich  
la t tow arzyszy jed n ak  gospodarska, 
czy ludzka po p ro s tu  tro sk a  o ko­
nieczność likw idow ania tak  w ielu 
jeszcze drobnych dolegliw ości i n ie- 

■ dom agań naszego hand lu , k om un ika­
cji i usług.

Jeszcze rozleglejsza tem atyczn ie  b y ­
ła dyskusja  podczas spo tkan ia  z 
k an dydatam i na radnych  do DRN 
Łódź-G órna na D ąbrow ie. G ospoda­
rzam i spo tkania  przy u l  Zapolskiej 
były K om itety O siedlow e n r  6 i 7. 
W ród zebranych na sali znaleźli się 
m ieszkańcy nie ty lko O siedla Tysiąc-
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sji, m iałby  na  tym  spo tkan iu  w iele 
do pow iedzenia, w im ieniu  kom isji 
i sam ego siebie. Z abrak ło  jednak  
konk re tn ie  zaadresow anych pytań .

Ten typ  problem ów  — w ew n ątrz ­
zakładow ych, dom inow ał także w 
dyskusji na spo tkan iu  w  Z akładach 
P rzem ysłu  Odzieżowego „E m for”. Za­
stanaw iano  się tu  nad  przyczynam i 
absencji, nad  m ożliw ościam i popraw y 
zaopatrzen ia  zakładow ego b u fe tu  i 
podobnym i sp raw am i. Jed n ak  w ielu 
mówców s ta ra ło  się tak  form ułow ać 
postu laty , by zaw ierały  one rów nież 
ogólniejszą treść. Jeden  z d y sk u tan ­
tów  z rozpoznania deść wysokiej 
średn ie j w ieku załogi „E m foru” w y­
wiódł p ostu la t jeszcze w iększego, niż 
dotychczas, za in teresow an ia  się ra d ­
nych sp raw am i za trudn ionej w prze­
m yśle odzieżowym młodzieży, jej m o­
żliwości doskonalenia zaw odu (propo­
zycja pow ołania w ieczorow ego T ech­
nikum  Odzieżowego) i w ypoczynku 
(narzekania  na n iedostateczną bazę 
rek reacy jn ą  i k u ltu ra ln ą  Ś ródm ieś­
cia).

W iększość załogi „E m foru” — to 
kobiety, nie dziw ota więc, że i tu  — 
na fabrycznym  forum  — pojaw iły 
się postu la ty  w ykraczające poza sp ra ­
w y zakładow e czy branżow e (kobie­
ty postulow ały np. budow ę placów 
gier dla do ras ta jące j młodzieży, o 
k tórych  p ro jek tanc i łódzkich osiedli 
rzeczyw iście zdają  się zapominać).

z rea ln ie  ocenianych potrzeb, jest 
' zresztą  bardzo długa. W ym ieńm y n ie ­

k tó re  z nich: w ybudow anie naw ierz­
chni w cen tra lnym  punkcie  osiodła (na 
ul. P rzędzaln ianej przy Z baraskiej), 
założenie ośw ietlenia w  k ilku  nie 
m niej w ażnych, handlow ych  p u n ­
k tach  (wiąże się to ze sp raw ą bez­
p ieczeństw a publicznego), b rak  k an a ­
lizacji w s ta re j części tego rejonu  
(w idzew skie k o n trasty : ścieki w yle­
w a się jeszcze z domów w prost na 
ulicę, w  sąsiedztw ie now ych w ieżow ­
ców), b rak  sygnalizacji św ietlnych 
na przejściach dla pieszych przy ul. 
P rom ińskiego (na skrzyżow aniu  tej 
szczególnie ruch liw ej ulicy z ul. P rzy ­
byszew skiego zanotow ano jesienią 
ub. roku trzy  w ypadki śm ierte lne, 
k ilka pow ażnych potrąceń), liczne, a 
bardzo  dokuczliw e u s te rk i m ieszka­
niowe (głównie przecieki, „nie trz y ­
m anie c iep ła” przez w adliw ie skon­
struow ane  pły ty , do w ym iany n a d a ­
je  się rów nież ok. 5 tys. m etrów  k w a­
dratow ych  len texu), b rak  sklepów  
k ilku  b ranż  (m. in. jedno  stoisko w a­
rzyw nicze na cale osiedle)... L istę tę 
można by jeszcze w ydłużać, radn i — 
zresz tą  wszyscy obecni byli m iesz­
kańcam i Z arzew a — m ają  się nad 
czym głowić. Do .ch ó ru  postu latów  
swój głos dołączyły i dzieci... W rę­
czając radnym  kw iaty  harcerska  
młodzież nie om ieszkała w spom nieć o 
daw no już obiecanym  basenie przy , 
jednej ze  szkół na osiedlu Z arzew  — 
A.

I jeszcze jedno  godne je s t odnoto­
w ania: fa k t w zrastającego  ob iek ty­

lecia P ań stw a  Polskiego, ale i są s ia ­
dujących  osiedli: Chojny — Dworzec 
i C zerw ony Rynek. ,

W iele zgłoszonych postulatów  
św iadczyło o szerokim  polu widzenia 
sp raw , o zm yśle gospodarskim  i da- 
lekow zroczności. Było m iejsce i na 
pochw ały pod adresem  osiedli i na 
słuszne postu la ty  (dom k u ltu ry , hala 
sportow a, basen). Ale obok w ypo­
wiedzi rzeczow ych i ob iektyw nych 
w łaśnie podczas 3-godzinnej dyskusji 
na D ąbrow ie, zarysow ała się bardzo 
w yraźn ie  ca la  g rupa pytań , u źródeł 
k tó rych  sta ły  p rzykre dośw iadczenia 
jednostek . S karg i, zażalenia i w nios­
ki, adresow ane konk re tn ie , lecz prze­
cież nie do radnych , popłynęły tu 
bardzo szerokim  nurtem . Z jednej 
strony  św iadczy to o pow adze p ro ­
blem ów, z drugiej strony  jednak  o 
b rak u  o rien tac ji co do sposobu za­
ła tw ian ia  tego typu spraw . W ielu 
m ieszkańców  nie chce jakoś wiedzieć
0 is tn ien iu  sw oich sam orządów , i sa­
m otnie, a bezskutecznie toczy boje z 
niesolidnym i i obojętnym i urzędam i. 
Z nam ienna była w ypow iedź jednego 
z m ieszkańców :

— Jak  tu , na D ąbrow ie, m ieszkam  
trzy  la ta , to  dzisiaj dopiero poznałem  
sw ój sam orząd i przyszłych radnych. 
Przyszedłem  jednak , aby ich zobaczyć
1 posłuchać, i podzielić się w łasnym i 
uw agam i, bo chciałbym , by mój w y­
bór był świadom y...

Na w iele py tań  odpow iadali 
p rzedstaw iciele bezpośrednio za in te­
resow anych urzędów  i in sty tucji:

ROM-ów. Z akładu  Sieci C ieplnej, m i­
licji. A kandydaci na radnych?

W ystąpienia k lik u  z nich zapam ię­
tałem  szczególnie.

Na początek frag m en t w ypow iedzi 
H enryka C ynklera, k ierow cy M PK , 
k tó ry  w  poprzedniej kadencji by ł a k ­
tyw nym  radnym  w Kom isji H andlu  i 
U sług DRN Łódź-Śródm ieście: „Wie­
m y dobrze, że nasz k ra j po trzebuje  
społecznej, obyw ate lsk ie j aktyw ności. 
D la nas — radnych , nie m a drzw i 
zam kniętych. Jesteśm y po to, aby 
w ysłuchiw ać o w aszych sp raw ach  : 
zała tw iać je, albo przekazyw ać je 
w y iw ym  instancjom  i kontro low ać, 
czy do tarła  do was odpowiedź. S ta ­
w iajcie przed nam i problem y, a my 
będziem y je rozw iązyw ać!”.

Te proste, żarliw e słowa w yw ołały 
na sali oklaski...

Sa tysfakcja  z osiągnięć, a le  i św ia­
dom ość celów  jeszcze n iezrealizow a­
nych, p rzeb ija ły  ze spraw ozdania 
członka Kom isji O chrony Zdrow ia i 
S ara  w Socjalnych w poprzedniej k a ­
dencji (w tei sam ej dzielnicy) — 
D anieli K rajew sk ie j.

Na zebran iu  w „Em forze” uw agę 
słuchaczy zw róciła różnorodność form  
p racy  kom isji i poruszanych przez 
n ią zagadnień, przy czym k an d y d a t­
ka. tow, K rajew ska św iadom ie t>od- 
k reś la ła  tak ą  sam ą ważność w szyst­
kich problem ów . W śród osiągnięć ko­
m isji można w ym ienić: u sp raw nien ie  
pracy placów ek lecznictw a otw artego  
(m. in. zw iększenie dostęono*ci do le­
karzy , likw idacja  porannych kolejek 
-„po n u m erk i”) iak i domów dzienne­
go pobytu  (w czasie kadencji o tw a r­
to w śródm ieściu jeszcze leden dom), 
popraw ę Dracv zakładow ej służby 
zdrow ia (choćby w „Em forze” k tó re ­
go am bula to rium  dz’ęki nowej a p a ra ­
tu rze aw ansow ało  do czołówki tego 
typu  placów ek w Lod^i). uaktyw nię* 
nie p racy op iekunów  społecznych. 
Liczne, p rzeprow adzane orzez kom i­
sje kon tro le  w ykazały iednak sła- 
b iś ć  p ro filak tycznej opieki w przed­
szkolach i szkołach. Rozszerzenia 
w ym aga rów nież opieka nad ludźm i 
starym i.

A m bitny cel postaw iła przed sooą 
rów nież kan d y d atk a  na radną w o- 
becnej kadencji, a w ooprzedniej — 
członek Komisji W ychow ania, O św ia­
ty i K ultury  w DRN Łódź-W idjew
— W anda -iaruea. Zw iązana blisko 
z młodzieżą, zam ierza ona — z chw i­
lą pow ołania K omisji Indyw idualnej 
P ro filak tyk i Soołecznej — zająć się 
sp raw am i m łodzieży trudnej.

G orącym , życzliw ie p rzy ję tym  
przez zgrom adzonych, apelem  o 
w spółpracę w szystk ich  dorosłych w 
ak tyw nym , m ądrym  w ychow yw aniu  
m łodzieży, w  w alce z w andalizm em  
i chuligaństw em , zakończyła sw oją — 
bardzo rzeczową — w ypow iedź k a n ­
dydatka  na rad n ą  do DRN ł..ódź-Gor- 
na, w  poprzedniej kadencji członek 
K om isji W ychow ania, O św iaty i K ul­
tu ry , B ro n is ła w a  R ogozińska. Z 
tego sam ego zebran ia  — na D ąbro­
wie, przy ul. Z apolskiej — utkw iło 
mi w  pam ięci jeszcze jedno w ystą ­
pienie sugestyw ne i słuszne, czego 
dowodem był ch ó r głosów poparcia i 
b raw a. P rzyszły radny  nie zasiadł w 
prezydium , m ów ił ze stuosobowego 
tłum u m ieszkańców : „Z uporem  — 
przyrzekał — będę żądał od władz 
now ych kanalizacji dla G órnej, od 
M pK — rozsądnych, uzasadnionych 
decyzji o lokalizacji p rzystanków  i 
nowych połączeniach kom unikacy j­
nych, zwłaszcza z zachodnim i dziel­
nicam i Łodzi, od szkół -  większego 
zrozum ienia potrzeb  śro d o -w ^P ' 
działania na jego rzecz, w iększej in­
teg racji z młodzieżą i dziećmi...”

Te i inne w ystąp ien ia  kandydatów  
na radnych  w yw ołały bardzo pozyty­
w ne w rażenie. Oby rów nie dobra a t­
m osfera i zrozum ienie ze strony m ie­
szkańców  i in sty tucji tow arzyszyło 
dalszym , n iełatw ym  zazwyczaj dzia­
łaniom  radnych , k tórych  w ybierze­
my w w yborach — 5 lutego 1978 ro ­
ku.

T ylko wówczas bowiem będą m o­
gli oni zrea 'izow ae to w szystko, co 
na spo tkan iach  w yborcy przekazali 
im pod rozw agę, co porticzyH icb pa­
mięci i trosce.

TOMASZ SOLDENHCFF

MÓWIĄ
KANDYDACI NA RADNYCH
KRZYSZTOF ŁOPALEWSKI 
realizator dźwięku w łódzkim 
ośrodku TV

W ybory do rad , to sp raw a n ie ­
zm iern ie  pow ażna, zważywszy na 
pracę, ja k a  m nie czeka jeśli zostanę 
w ybrany  na radnego. To w ielka o d ­
pow iedzialność przed ludźm i, którzy 
mi ufają. P racy  się nie boję choć 
zdaję  sobie sp raw ę z jej ogrom u i 
w szystkich trudności, jak ie  m nie cze­
k a ją . O czyw iście z rac ji sw ojego za­
w odu, będę pracow ać w kom isji k u l­
tury .

Od w ielu la t b liska  mi jest sp raw a

domów k u ltu ry . N ie tych ogrom nych 
m ających możnych m ecenasów, pie­
niądze, in struk to rów  — ale tych m a­
lu tk ich , bo rykających  się z wielom a 
trudnościam i, szukających  jakiegoś 
modelu pracy, k tó ry  pozwoliłby na 
p rzełam anie m arazm u i stagnacji, w 
jak ie  popadły. Z dośw iadczenia wiem, 
że p racu ją  tam  ludzie z zapałem , czę­
stokroć są to ci, k tó rym  nie powio- 
d 'o  się na stud iach  i zaczepiwszy się 
W dom u k u ltu ry , u s iłu ją  coś tam 
robić. Ale pozostaw ieni sam i sobie 
nie bardzo wiedzą jak  I co m ają ro­
bić. Więc szam oczą się, chw yta ją  się 
najrozm aitszych pomysłów, podej­
m ują różne akcje , by w  końcu po­

p rzestać na prow adzeniu  zespołów 
szachow ych, gry na g itarze, brydżu 
czy dyskotekach. Sądzę po prostu , że 
tym  ludziom należy pomóc, u k ie run ­
kow ać ich, nadać tem u co robią, ja ­
kąś sensow ną treść. W ydaje m i się, 
że czasem  b rak u je  im zw yczajnie 
ciepłego ludzkiego słow a ze strony  
zapraszanych przez nich artystów , 
m uzyków , pisarzy itp.

In n a  sp raw a to odbiorcy tzw. dóbr 
k u ltu ra lnych . Jakże często obserw o­
w ałem  obojętność z jak ą  p rzy jm ow a­
ła publiczność im prezy organizow a­
ne przez m ałe dom y ku ltu ry . Istn ieje 
przekonanie, jakże krzyw dzące, że 
m ała placów ka k u ltu ra ln a  p ropagu­

je k u ltu rę ; tę  p rzez  m ałe  „k”. Na 
spo tkan iu  ze sw oim i w yborcam i, czę­
sto m iałem  potw ierdzenie  m oich ob­
serw acji. Ludzi należy przekonać, że 
tak  nie jest. Sądzę, że m oja praca  
będzie m iała głębszy sens i spotka 
się z należy tym  zrozum ieniem .

KRYSTYNA MACIŃSKA, biblio­
tekarka w Wyższej Szkole Mu­
zycznej

Nie tak  daw no o trzym ałam  m iesz­
kan ie  na R etk in i — Południe, w  re ­
jonie zupełnie zaniedbanym  jeśli 
chodzi o obiek ty  k u ltu ra ln e . W łaści­
w ie w szystko trzeba zaczynać od po­
czątku. Je s t tu  w iele p racy, trudne j 
a le koniecznej. Kiedy byłam  na spot­
k an iu  z w yborcam i m ów iliśm y sporo 
na ten  tem at, bo potrzeby są znacz­
ne: ulice w ym agają  należytego o- 
św ietlen ia , słaba sieć sklepów, t ru d ­
ności kom unikacy jne, b rak  telefonów , 
znaczne odległości od zakładów  p ra ­
cy nie m a kin , tea trów , bibliotek.

O siedle je s t duże, zam ieszkują  je  róż­
ni ludzie. M łodzież w ieczoram i nie 
m a gdzie się podziać, g rupki włóczą 
się pomiędzy blokam i, nudzą się.

Od 25 la t jestem  zw iązana z b i­
b lio tekarstw em , ukończyłam  UL oraz 
b ib lio tekarstw o  i to ok reśla  m oje za­
in teresow ania. Sądzę, że pracy w ra ­
dzie nie zab rakn ie , a m oje dośw iad­
czenia naby te  przez długie lata ob­
cow ania z m łodzieżą na pew no się 
przydadzą. M yślę, że skoro nie ma 
na R etk in i — P o łudn ie  żadnych o- 
b iek tów  k u ltu ra ln y ch , to może wzo­
rem  innych m iast uda się zaadap to ­
w ać pom ieszczenia piw niczne dla mo­
delarn i. 7espołów plastycznych, kół 
zain teresow ań. T akie próby czyniono 
i zdały  one egzam in.

P rzygotow anie m łodzieży do pracy 
i życia w  społeczeństw ie socjalistycz­
nym  w ym aga w ysiłku  nas w szyst­
k ich. Jeśli zostanę w ybrana  na rad ­
ną, pośw ięcę te j p racy  oały mój 
w olny czas i dośw iadczenie. Szcze-

Dalszy ciqg na str. 6
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Tymczasem była koleina jesień. 
Ty po zbudowaniu sobie w m ia­
rę  solidnej kryjówki nie poka­
zywałeś się przez dłuższy czas 
na  wsi. Zresztą nie wiedziałeś 
na razie u kogo mógłbyś się po- .  
kazać. W swym intensywnym 
myśleniu przewidziałeś i to, 
ae przecież, zięć Zolnik mógł 
daw no przekabacić twoich ostat­
nich protektorów i chlebodaw­
ców. a także robotodawców. Tam 
•więc iść nie mogłeś. W deszcz 
n ie  wiedziałeś naw et jak  się ru ­
szyć, by woda nie rozmyła ścian kry 
iówki umocnionych co prawda 
darnina i porostami oraz mchem 
ale dziwnie i galaretowato luź­
nymi i mało bezpiecznymi. To­
też deszcze i od czasu do czasu 
chłód garbowały ci skórę. Kry­
łeś się więc po kątach przed 
skanującą wilgocią, ratowałeś sie 
wbijając sie w kąty kryjówki i 
nie gotowałeś czasem przez cały 
dzień, jakbyś liczył, że będą cię 
wyciągali i prowadzili do jasnych 
i suchych izb niczym krnąbrne 
dziecko. Na razie broniłeś sie 
przed wyjściem, przed ponownym 
ujrzeniem swojego domostwa, 
przed spotkaniem z sytuacją, któ­
ra  nie miała ciągle nic wspól­
nego z przez ciebie wymarzony. 
Nie chciałeś się więc, przynaj­
mniej na razie, pchać lfa rożen 
szczerzyć zęby i dać się schwy­
tać. jak głupi szarak w kapuście, 
którem u zabraknie orientacji, któ­
rymi dziurami może próbować u- 
cieczki. Zresztą ty jel przecież 
nie pragnąłeś, wręcz odwrotnie, 
miałeś doczekać ucieczki Zolnlka. 
Tego popłochu i bałuszącego o- 
czy przerażenia, po którym już 
.się ZoLnik nie odważy wrócić. Bo 
przecież zdążyłeś mu przed odej­
ściem powiedzieć w drew utni: 
„Ja sobie wcześniej pięści od­
gryzę. mż ciebie tu zostawię .spo­
kojnego!''.

A potem w drewutni zamie­
rzyłeś się na zięcia siekierą pro­
sto w głowę, bo chciałeś go do­
kładnie rąbnąć. 1 w istocie, gdy­
by Zolnik nie uskoczył, rozłupał­
byś mu czerep, jak polano. Ale 
Zolnik w swym młodzieńczym 
refleksie zdążył dać susa w tył 
i siekiera przeleciała obok niego. 
Przestraszył się, ale nie miał cię 
zam iaru katrupić. a przynajm niej 
n ie  w tej chwili. Więc tylko od­
rzekł :

„Ja cl kiedyś jeszcze wydam 
reszty, tak, ie  się nie pozbie­
rasz”.

t  „Ty łachudro bez kożucha, 
chcesz bym prędzej um arł od cie­
bie?? Tylko na to tu czekacie! 
D ranie z obsranym tyłkiem. Te- 
go się nie doczekacie”.

Po tych słowach wycofałeś się 
z drewutni, iak niepyszny i tyle 
cię było widać. To był właśnie 
dzień, od którego zaczęła Bię 
następna część twojej nieobec­
ności.

ZYGMUNT WÓJCIKC

W domu wiedzieli, bo tak mo­
żna nazwać ich bardzo pewne 
domniemywanie, że uszedłeś w 
podmokle lasy. liazom wszyscy 
modlili .się więc o twoją śmierć 
obojętnie, jakby cię ona, nie do­
padła, a  żona obiecywała, że cię 
ot ruje. Z wyczerpania, z  lęku, z 
pokaleczenia przez leśnego zwie­
rza, z głodu, z uwięzienia przez 
kłusownicze wnyki, ze złości, z 
braku powietrza i światła, z  za­
tru te j wody w studni, słowem z 
czegokolwiuk, fcbyś tylko nie mógł 
■więcej wrócić. W domu Zolnika, 
bo tak ten dom pomału będzie 
można nazywać, myślano tak  czę­
sto  o  twojej śmierci. Magul, że 
naw et we wsi, gdy przyszło im z 
kimkolwiek rozmawiać, to wy­
chodziło z tego tłumaczenia lu­
dziom nic innego tylko wręcz li­
ryczny obraz że piękna jest 
śmierć, piękniejsza, niż piękna 
wesele. Rzecz jasna, n ie wszy­
scy w to wierzyli, ale słuchali 
z  coraz większym zaciekawie­
niem, wiedząc, że tylko śmierć 
Magula może doprowadzić gos­
podarowanie Zolnika na wyżyny 
pomyślności. Już wtedy bowiem 
nierzadko padały takie określe­
nia na jego robotę i jej wyniki, 
jak : „Cudotwór. cudowisko, cu­
da tworzący”. A gdy była okazja 
zatrzymać Zolnika w miejscowym 
barze, wtedy przechylali ze 6zkla-

* nek wódkę, aby pokazać, że i 
oni pija już za jego pomyślność. 
Z pomyślności Zolnika cieszą się, 
a ta uciecha pozwala im wracać 
wieczorem do domów, iak Zyd- 
kowl, który ma ze sobą tylko cy- 
całe, ową puszkę z 10 przykaza­
niami, która każe myśleć, że 
przynajm niej jedno będzie speł­
nione bez wątpliwości. O tobie 
gadali tylko:

„Scudzozlemczał nam";
„Z ziemią zmieszał się jego

grunt”.
„Czermienie go porosły, łachmana 

niedobrego”. 
„Aby urnarł tej nocy” —

prorokowali w pijaństwie. 
„U niego, gdyby miał tyle świń, 

to  by kwiczały od tygodnia” 
Wieś spala w gadaniu pod­

chmielonych, którego ty nic sły­
szałeś. Szykowałeś się już aa 
wiosenną kośbę. Prężyłeś pod 
drzewami muskuły. patrzałeś na 
sw oje nogi. mlaskałeś na myśl 
żarcia, które daje sie robotnikowi 
takiemu iak ty, to znaczy do­
brze wykonującemu swoie po­
winności. Nie mogłeś mimo 
wszystko powiedzieć, że masz tu 
nieograniczona wolność, bowiem 
więzy, jakie sobie nakładałeś, by­
ły zawsze końcem wolności, 
Szykowałeś się przecież ciągle 
do wytścia z lasu i dochodzenia 
swojego prawa, prawa gospoda­
rza. Prawa wrócą do tego, które­
go woda jest jego woda. a zie­
m ia jest jego ziemią. Brak tego 
praw a, to było bezprawie, które 
oddziela grającego od gry i s ta­
nowi źródło całej iego tragedii. 
Musiałeś: jak najszybciej po­
wrócić, by to prawo odzyskać, 
chociaż kontakt z nim. Tłum a­
czyłeś sobie na swój gospodarski 
sposób panowanie Zolnika;

..Niesprawiedli w ością właśnie, 
a.i .bywa czego pragnie i trium ­
fuje nade mną, ale w końcu bę­
dzie wykorzeniony i ulegnie za­
gładzie. Będę jeszcz« u siebie w 
domu, wyrwę się z  tego leśnego 
i niszczącego kieratu, będę u 
siebie w domu”.

Nie była to nawet skarga na 
lod. ale był to ustawiczny jego 
sen. Ten sen zly, jak  wściekły 
pies, który poparzył łapy zbrod­
nią i z tego się wściekł. A sko­
ro taić, to teraz nie będzie się 
.ii:/, z nikim liczył, aby tę wście­
kliznę wykorzystać. ,.Trzeba teraz 
zrobić ten tak zwany porządek”
— powtarzałeś. A powtarzając 
wiedziałeś, że staw ką w tym po­
czątku jest ziem ia i jabłonie, sad 
twoją własną ręką sadzony i sk i­
by własnym pługiem przewraca­
ne. Budynki wznoszone ściana po 
ścianie i zakupione za dorobiony 
grosz konie. Własne gniazdo szy­
kowane na starość 1 wszystkie 
urządzenia tu  zwleczone ze świa­
ta. obojętnie, jaką metodą i za 
jaką cenę. Nie, nikomu tago 
teraz jeszcze nie dasz, jako sche­
dy. Nie nadszedł ani rok, ani 
miesiąc, ani dzień, ani godzina. 
Nie pora, by przymierzać, komu 
dom, komiu pola. tom u  sad. a  ko­
mu łąka, nie będziesz tego teraz 
rozstrzygał, gdy ciebie ciągle roz­
sadza energia. Cóż to jest siód­
my i ósmy krzyżyk na karku dla 
gospodarza, który musi dalej 
rozstrzygać o swojej egzystencji. 
Niech podupadają inni. a le nie 
ty. Tobie nie spieszno do pogrze­
bu, ale jeśli już, to prędzej do 
pogrzebu zięcia, córki i żony, 
która zdradziła cię najbardziej. 
To ona przecież przecina wiąza­
nia łączące cle z ojcowizną n a j­
bardziej boleśnie, to ona chce 
wszystko zgubić w niepamięci, to 
ona nadaje m aterialne kształty 
nowemu początkowi, którego wy­
konawcą jest zięć z córką. 
„Sprzeniewierzyła się" — m aw ia­
łeś.

Ale nic nie pomoże ich wy­
ciąganie rąk. nic z tego nie u-, 
zyskają. Ty wiesz, jak  przerwać 
brutalnie tę  siłę magnesu, którą 
ma twoja gospodarka. Tej gry 
także przegrać nie przystoi. Nie 
przyjdzie na to. by się poddać, 
by paść na kolana i prosić o  ła ­
skę. O łaskę będą prosić oni! 
W ziemiance leśnej nabierałeś 
Magul nienawiści, porcja za por­
cją. a  w twoich ustach, jak w 
dziobie ptaka rodziła się cza­
sem czarna noc, czasem niena­
wiść, czasem rozpacz. Wiedziałeś 
tylko, że póki nie stracisz powie­
trza w płucach, a dech nie b ę ­
dzie przerwany jakąkolwiek cho­
roba, czy ułomnością, nic ci nie 
może przeszkodzić by stanąć na 
drodze, która prowadzi do two­
jego domu. To najważniejsze te ­
raz i źródło biło się codziennie 
z innym, które wykwitało po 
każdej nocy, jak odczarowana 
czarodziejską laską. Cieszyłeś się 
z jeg<f bezdennych zapasów.

— A to szmaciarz! — krzyczał 
Zolnik, nie umiejąc już znaleźć 
właściwego przekleństwa, które 
uniosłoby gniew i tragedię.

Właśnie dzisiaj żona po raz 
trzeci w swoim życiu dostała w 
szóstym miesiącu ciężkich bóli 
porodowych. Złapał na wóz, od­
wiózł do ośrodka zdrowia. Tam­
te poronienia były zaskoczeniem 
i niewiadomą. A to? Lekarz dłu­
go wypytywał kobietę, co ostat­
nio robiła, jak ciężko pracowała, 
czy nie spotkały la przykre prze­
życia. Mówiła zgodnie z prawdą, 
odpowiadała tak. jak czuła. Na 
ostatnie pytanie nie odpowiedzia­
ła już sama. Tłumaczył się tak­
że maż, który w swej męskiej 
inteligencji przejrzał wcześniej 
zbliżające sie niebezpieczeństwo. 
Zolnikowa rodziła po raz trzeci 
z głębokie) emocji nerwicowej 
.spowodowanej wizytami ojca. Nie 
było i u* wątpliwości że ty stary 
•swoimi wizytami i prześladowa­
niem. ieśli nie w innych, to w 
tym miejscu osiągnąłeś to czego 
najbardziej pragnąłeś, aem sla o ­

wocowała. Ilekroć więc — bo i 
tak  można powiedzieć — Zelni­
kowie zaplanowali dziecko, za­
mieniałeś się w myśliwego, któ­
rem u stawało na  celu jedno za­
danie: Upolować nawiedzoną tak 
trafnie, by nie mogła znowu do­
stąpić radości m acierzyńst/a . 
Zresztą to tylko dla niej miała 
być radość m acierzyństw a Dla 
ciebie była to sodoma cierpienia 
i noszenia się z myślą, że o  ile 
Zolnikowi dasz radę, a  może go 
nawet przeżyjesz, to następnego 
pokolenia, naw et przy takiej 
witalności, jaką prezentowałaś w 
ósmym krzyżyku, przeżyć, a  tym 
bardziej pokonać, nie d a  się już 
w żaden sposób.

Nic więc dziwnego, że myśla­
łeś często i o  tym. Po pierwszych 
dwóch poronieniach, które przez 
długi czas były sm utną tajem ni­
cą małżeństwa, dlujjo nie wie­
działeś. Ale kiedy wreszcie i do 
ciebie dotarła informacja o tra ­
gedii córki cieszyłeś się, jakbyś 
był wykwalifikowanym katem, 
który jednym zamachem wyko­
nuje wyrok, nie przymonząc zby­
tecznego cierpienia, ani skaza­
nemu, ani tobie podejrzenia o 
fajtlapstwo. Toteż przy trzecim 
poronionym dziecku, ty stary 
wiedziałeś, a  właściwie myślałeś 
wcześniej, jak  to Zolnik dobie­
ra  się znowu do twojej córki, 
jak  sypiają z soba w łóżku, jak 
planują nowego kolejnego bacho­
ra. jalc wylewają w siebie zmy­
sły, by tylko się wzbogacić o 
następcę. Ten obraz nawiedzał 
cię często.

Kiedy chciałeś go odrzucić m u­
siałeś niem al dosłownie zanurzać 
sie w wykutej w rzece przerębli, 
chłodzić swoje rozpalone gnie­
wem skronie. Wpadałeś później 
do kryjówki i łapałeś za glonek 
drapidupy — jak  sam nazywałeś 
czarny chleb, który sobie od 
czasu do czasu wyżebrywałeś we 
wsi. Na razie wyżebrywałeś, bo­
wiem odosobnienie po groźbie 
zięcia, iż zostaniesz zadenuncjo- 
wany, powoli kończyło się. Czu­
łeś, że wystarczy tego 'zabezpie­
czania samego siebie, tej troski i 
lęku o własną skórę. Przestałeś 
się już bać o siebie, tak, jak to 
boją się zwierzęta, które ujrzą 
nagle coś obcego i z  lęku gonią 
przed siebie na oślep do zabicia 
się. do męki niemożliwej. Wie­
działoś, że robiłeś i ty tak samo, 
ale na początku, gdy spadla na 
ciebie wieść zięcia, że do bez­
karności potrzeba ci jeszcze jest 
pięć lat. Więc, jak każdy czło­
wiek zacząłeś uciekać, wzdragać 
się, zasłaniać, zatykać sobie u- 
szy przed głosem następcy, który 
był przecież także głosem sę ­
dziego i kata jednocześnie. Wie­
działeś dobrze, że to kolejne ska­
zanie na banicję leśną, nie jest 
już karą za popełniony czyn, ale 
może być w przyszłości nagrodą 
za twój bezganiczny upór. Bo 
gdzie nabierasz tych sil gdzie ich 
wcale nie tracisz, gdzie najwię­
cej myślisz o  odzyskaniu ziemi? 
Właśnie w ukryciu, właśnie w le- 
sie, gdy jesteś sam jeden. Bo 
gdy zjawiłeś się u kogoś było już 
inaczej. Tu zwykle w rozmowie
o swojej walce o powrót za­
perzałeś się. toczyłeś pianę, do­
stawałeś jąkaniny, która nie tyl­
ko nie pozwoliła cl mówić, ale 
także nie pozwoliła cię zrozumieć.
A to odosobnienie, twój węch i 
wzrok były sprężynami twojej 
pamięci. A to była pamięć tak 
bolesną, jak miażdżenie nerko­
wych kamieni.

„Tyle łat, ile krowa ta moja 
najstarsza ma nacięć na rogach”

Powtarzałeś. A w tym powta­
rzaniu kryla się jedyna pieszczo­
ta, jaka sobie ■wynalazłeś. bo 
znowu potem przychodziła nowa 
fala złości 1 nieufności. nowy 
serial przekleństw I obmowy. 
Rzucałeś nań wyzwiskami, aż od­
bijały się od pni drzew: „Ty za- 
fajdalski synu, co bierzesz mi 
ziemię i dom, umyć się nie masz 
czasu. Spleśniały migdaleę, śpisz 
albo puszczasz bąki. Już ja  ci

puszczę na skronie pijawki, że 
ich zerwać nie będziesz mógł”. 
I te słowa były jednocześnie de­
cyzją. Postanowiłeś znowu szu­
kać dojścia do wsi.

Wychylała się tw oja postać z 
lasu, to znowu chowała za grube 
konary. Wyglądałeś i kierowałeś 
swój wzrok w stronę własnego 
domu, a  to znów w kierunku o- 
bejścia Dorady, gdzie miałeś 
przez kilka nocy schronienie. 
Niosłeś ze sobą robiony przez la­
ta spis grzechów. Spis Ich grze­
chów, to znaczy swoich następ­
ców. Wreszcie ruszyłeś najprzód 
znowu pod osłoną nocy. Ci. co 
widzieli tę  postać w m roku Ubli­
żającą się i pochyloną, mogli 
pomyśleć, że oto naw ija się tej 
wsi jakaś ofiara. Ale ty  tak  liie 
myślałeś chociaż szczekały złe 
psy, a  puchacze rozpoczęły na­
woływanie na  łowienie myszy. 
Myślałeś o  wrzuceniu do każdej 
studni we wsi trucizny, albo 
smrodu. Miałeś to  postanowione, 
tylko nie wiedziałeś jeszcze, kie­
dy dokładnie masz to wykonać. 
Szedłeś więc na  ra/zie wolno, jak 
wymarły płanetnik, którem u ma 
się nalać w kapcie i dopiero 
przestanie swojego błądzenia. 
Czułeś się mocny, jak  ten czło­
wiek, który właśnie jest mocny, 
bo jest skończonym draniem.

Widziałeś też. jalc nad wsią 
błyskało światło elektrycznych 
lamp. ale nie bałeś się ich, na­
wet wtedy, gdyby spuścili wszy­
stkie psy. Zbliżając się odczułeś 
wreszcie, że przed wsią schować 
się trudno. Przed jej okiem n i­
by milionowym okiem muchy nie 
ujdziesz. Słyszałeś więc trzaska­
nie głośne zamykanych drziwl, 
chociaż nie dostrzegałeś człowie­
ka, gaszenie lampy, zasuwane 
skoble. Byłeś tym podzielony na 
dwie jaźnie, kłóciłeś się i per­
traktow ałeś ze soba namiętnie. 
Widziałeś coraz lepiej, że mier­
nikiem twojego odjeścla i u- 
cieczki były inaczej i wyżej ro­
snące krzewy, drzewa, chwasty, 
ogródki, rosnące w nich kwiaty 
lub jarzyny. Nie myślałeś o  tym. 
czy będziesz czynił teraz mądrze 
lub głupio. Wiedziałeś, a  może 
tylko czułeś że i mędrcowi ro ­
zum topnieje, kiedy musi się 
stale troszczyć o sól, oliwę, chleb, 
odzież lub kawałek polana na 
opał. A przede wszystkim o u- 
krycle siebie 6amego, przed każ­
dym ludzkim, poszczególnym o- 
kiem. Miałeś dużo tego wielo- 
razowego leżenia w łożu zimy.
A kiedy popatrzyłeś po sobie, je ­
szcze bardziej zauważyłeś, że 
wszystko co_cię dotknęło i dopro­
wadziło do dzisiejszej sytuacji, 
była to okrutna, brutalna drw i­
na, parodia całego świata, cywi­
lizacji, którą niósł zięć córka i 
żona, kompromitacja i pohańbie­
nie wszystkich usłyszanych i o- 
krzyczanych nauk za święte. A 
preede wszystkim sprawiedliwo­
ści. Patrzyłeś z daleka na swoje 
domostwo i czekałeś na coś, jak 
otworzona brzytwa. Widziałeś 
wyraźnie, jak nigdy, że wszystko 
co zbudowałoś powstało w krw a­
wym pocie. W rzeczywistości by­
ły tam także i plącz i przekleń­
stwa. a  może nawet tylko to o- 
statnie.

Teraz byłeś głodny. Dzwon z 
wieży wsiowego kościoła zataczał 
dźwiękiem wielkie „O”. a po­
tem ,.M”. Doznawałeś jeszcze 
większego uczucia łaknienia, któ­
re doprowadzało cię do myśli, że 
oto możesz chwycić się padliny. 
Zbliżając się bałeś się jedno­
cześnie, że gdyby trójka następ­
ców i nowych dziedziców sku­
tecznie cię skuła i milicja przyj­
dzie założyć ci kajdany, nie bę­
dziesz mógł już n ic  robić. Nie 
obronisz ani jednej skiby. Dla­
tego cała twoja myśl pracowała 
nad jednym: nie dać sie głupio 
złapać. Miałeś sobie do wyrzu­
cenia nawet, że nie byłeś je- 
szcao bardziej zły, a  nawet prze­
rażający dla nich. bo wtedy mo­
gli spuścić z tonu. Być może 
powinieneś iść z  siekierą, a  nie 
leżeć w lesie, a  tak to tylko cae-
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kaleś na tę złość, którą miałeś 
walczyć, która miała być silą i 
zwycięstwem jednocześnie. Idąc 
nie bałeś się teraz, że ciąży na 
tobie przekleństwo straconej mi­
łości córki i żony. Szedłeś, by 
odzyskać to coś stracił. Nic in­
nego nie niosłeś w swojej dy­
plomatycznej teczce głowy. Tylko 
tę najpiękniejszą złą miłość do 
swojej ziemi, która do trumny 
miała pozostać tylko twoja.

Wiedzieliśmy Magul, że wnet 
rozpocznie się bitwa na śmierć i 
życie. Nie będzie d la ciebie cór­
ki n i brata, tak jak nie było 
kuma, czy przyjaciela. Miałeś już 
ręce we krwi, a  to ułatwiało, a 
nawet poganiało cię niczym ro­
botnego konia, do dalszych ran. 
Mówiłeś czasem do siebie, albo 
do Rybaka, który nam  to pow­
tórzył :

,,Przychodzę, chociaż dzieli nas 
nóż, przychodzę, chociaż mówicie, 
że jestem  zakała i wrogiem. Nie 
boję się już teraz żadnego ude­
rzenia i sam się przed żadnym 
nie powstrzymam. Gdybym zro­
bił Inaczej byłaby to dla mnie 
największa udręka. A tak bę­
dzie w porządku. U) wiedziałem 
najlepiej. Jeśli nie wierzycie, to 
wejdźcie we mnie. Ja  jestem 
wam potrzebny, iak pies, którego 
się bije w złości, i którego się 
nagradza za ratowanie, którego 
się obdarowuje kopniakiem, gdy 
zabrakło dlań ochłapu, i któremu 
się wyszukuje przypodchlebia.iąc 
innemu by warczał u nóg. Wy 
tego nie wiecie, bo się wam nio 
takiego nie przytrafiło. Wiadomo, 
że zawsze wyżej postawicie swo­
je trzy pełne brzuchy, niż mój 
jeden pusty, ale już niedługo, bo 
teraz muszę już wyjść, już nie 
pozostanę w lesie który powoli 
staje sie także lasem moich 
wnętrzności, mojego głodu. To on 
mnie budzi do tego wyjścia, wzywa 
niby strzał. Jeśli nie wyjdę już 
teraz, to umrę, to się przewrócę 
na bok, jak bezradna rzecz. Dla­
tego zaczynam to okrążenie, ten 
manewr, żeby mój wróg wiedział, 
że nie ze słabeuszem wyznacza 
mu się spotkanie. Założę więc 
najpierw  miny mojego dawnego 
strachu, później kartacze prze­
kleństw, wreszcie katiusze zni­
szczenia. A, gdy bedę ku wam 
podchodził musicie mi wygnać na 
błonie wszystkie konie. Jeśli 
wszystkie wyjada i zaczną krążyć 
niczym w pielkielnej karuzeli, 
wtedy wejdę w sam środek i 
rozpoznam swoje. Nie wezmę cu­
dzego ścierwa, ale wskażę prosto 
na  swoje kasztanki, jak już nie­
raz to  robiłem. Nie będą mi 
zresztą potrzebne by nimi orać 
ugór, ale by wam pokazać, że 
moje są najlepsze, a  ja rozpo­
znaję je po wielu latach, chociaż 
nio ruszają się już tak hożo. jak 
dawniej. Bo co moje, to na 
wierzchu, a co wasze, to w głę­
binie. A kiedy odzyskam konie 
juz nikt mi nie zarzuci, że nie 
mam ziemi czym obrobić. Ryknę 
ze śmiechu w nos wszystkich, jak 
gęba tysiąca chłopów aż zadrży 
coś pod pokrywa mojej czaszki i 
oto stanę twardo na swoim. Nie­
bo się tylko przekrzywi, zlecą 
się wrony z podziurawionego nie­
boskłonu, by si© bliżej przyjrzeć 
mojemu zwycięstwu Ale teraz 
potrzebuję jeszcze trochę snu. 
Nauczyłem się równie dobrze 
przez sen jalc 1 na jawie prze- 
mysliwać sposoby mojej walki, 
obrony przed obsypywaniem mo­
ich nóg z ziemi przez córkę i 
zięcia, a także przez zaplanowa­
nych przez nich potomków, które 
były lub dopiero będą w jej 
brzuchu. Na to nie pozwolę, cho­
ciaż wiem. że i’edna rzecz prze­
gapiłem nie do wybaczenia. Wte­
dy, gdy mnie zięć Józef skazał 
na drugi wyrok, było mu to po­
trzebne do spłodzenia i urodze­
nia potomka Jakby dla zatrzy­
mania mnie dłużej w lesie wy­
pędzał krowę w buraczane pole 
b lisko , młodnika i tam doiłem 
swoje mleko Wiedziałem, że to 
jest moje pole i moje mleko, ale 
nie wiedziałem, że na moją kro-

wine czyha już potomek córki, 
Florentyny i zięcia Józefa. To 
także po to zatrzymanie mnie w 
polu posiał wysoki zagon kuku­
rydzy. którym mógł zasłonić cały 
dom — mnie zatrzymać jej 
smacznymi kolbami Dała mi ona 
też złudzenie, że oto iestem zno­
wu |ej właścicielem mogę tu 
chodzić, jak tylko zechcę i nikt 
mnie nie zobaczy. Tam przez tę 
kukurydze nie wiedziałem, że za­
pomną, gdzie jest reszta mojego 
pola, moiej wody. moiego lasu i 
całej mojej obsiędziny. Nie za­
pomniałem tylko o walce, o  bit­
wie. Do niej szykowałem się 
dopinając zbroię na ostatnie gu­
ziki.

Wiedzieliśmy więc dobrze Ma- 
gul. że przyszła i na ciebie ta  
chwila, która nakazuje 6tan?,& 
jakby przed soba samym i za­
stanowić sie co robić dalej. I sta­
nęła ona także przed toba. W 
tei właśnie chwili próbowałeś (e- 
szcze raz ogarnąć pamiecia prze­
żyte lata. spełnione nadzieje, ra­
dość z dzieci, która przerodziła 
się w nienawiść i co najw ażniel- 
sze — próbowałeś sobie wyobra­
zić przyszłość.

Naęlo zrobiło cl się po raz 
pierwszy słabo, a właściwie ni­
jaka. Złapałeś w dłoń galnź o- 
stro zakończona złamanym pę­
dom a spomiędzy suchych, oo- 
Poknnych twoich warg dochodził 
w zerłiliw y  świst twojego odde­
chu. To chyba po raz pierwszy 
zdałeś sobie sprawę, że leMef 
stary. Nie na tyle jednak by
oo tylu dniach wyrzeczeń n-~ 'e 
wszystko rzucić, zrezygnować ze 
zwycięstwa I pólść sobie profto 
na żebry. To ci na szczęście do 
głowy nigdy nio przyszło Wróci­
ły siły i oderwałeś się od drzew 
kierując Się prosto ku swoiemu 
dawnemu obeiśeiu, ku k o o ^ n  
ziemniaków, tak by znaleźć się 
najbliżej sadu. Gdy wstąpiłeś na 
miękka rolę poznałeś gdzie 'e- 
steś. Zrobiło el się ponownie 
ciemno przed oczami, bo ujrza'eś. 
że tam, gdzie ty zawsze siałeś 
zboże, wyglądało, że ziemia zos­
tała tak samo uprawiana, ale nic 
na niej nie wzeszło. A więc zno­
wu działanie przeciwko tobie — 
pomyślałeś. „To nic” — rzekłeś. 
Ciągle chciałeś wiedzieć że 
istnieje inny świat, prócz tego, 
ze istnieje inny dom, inna izba* 
inna ziemia, która nie prowadzi 
do tej twojej nory. Światło, które 
uwydatniało twoją starością 
zmięta twarz, zgaszoną I złą jed­
nocześnie, dokumentowało jed­
nocześnie, Jakby przeraźliwie 
Przykry fakt, że oto ktoś ci na 
nią napluł. Wiedziałeś kto. ale 
nie zasmuciłeś się tym jednak, 
bowiem twój wzrok skierow ał 
się już na drzewa sadu, na dzie­
siątki drzew opatulohych zimo­
wym okryciem słomy. I dopie- 
ło  i*?, iL'dy,ne co uznałeś, że zięć 
zrobił dobrze, słomy nie żałował, 
wiązał Solidnie, prawie tak, jak 
dawniej robiłeś to ty. Tylko kil­
ka drzew, w środku sadu, praw ­
dopodobnie przeznaczonych do 
wycinki, nie miało tego stro jne­
go, słomianego kożucha, Pomy­
ślałeś: „Nie szikodzi” Wszedłeś 
cichutko do stodoły, tak by nie 
poznały cię konie, które oślepio­
ne wierzgały 1 rżały, jakby się 
bały jeszcze raz o swoje ślepia. 
Przez chwilę trzymałeś się pło­
tu chociaż wiedziałeś, że od pło­
tu blisko do kłopotu. A kiedy 
znalazłeś się w stodole, na iwa- 
żniejszym było dotrzeć do za,pola 
z wymlóoona słomą. Potrzebna ci 
była na uszykowanie kilku cho­
chołów. którymi chciałeś otulić 
osierocone drzewa, stojące w sa­
dzie goło. Snopy słomy były 
tw ardo udeptane, ale nie dałeś 
się odwieść ich opornością, by 
ięh nie wyciągnąć. Wziąwszy po 
dwa pod każdą pachę, wysunąłeś 
się równie cicho, jak wszedłeś w 
pole. Niosłeś je. jak dziecko do 
chrztu, by nie ścielić za sobą 
ścieżki. Dopiero przy samych 
drzewach rozwiązałeś powrósła i 
porozkładałeś cala rozpuszczoną i 
uwolnioną nagle słomę, by po­
dzielić ją na siedem równych ku­
pek. Tyle bowiem drzew czekało 
na opatulenie. Tyle miało dalej 
rosnąć, a nie jak według zięcia 
Józefa, utracić swój żywot i paść 
bezpożytecznia pod lego zawzię­
tym toporem Obwiązywałeś je, 
iak żywe stworzenia. Mogło to 
lakże wyglądać że każde drzewo 
ubierasz w oddzielny, modny 
strój, jakby wycięty prosto z 
ż ufna la. Grusze otrzymały strój 
całkiem solidny, 1akbv miały być 
trzymane w lodówce przez n a j­
bliższe kilka miesięcy. Śliwy 
miały cieniutką sukienkę ze 
zdziebeł jęczmienia, i Jak na 
swoja wysokość krótką, zza któ­
rej wyraźnie wystawały korony 
gałęzi. VVreszcie jabłonie. te 
najważniejsze drzewa dLa ciebie 
Magul, opatrywałeś słoma od sa- 
mvch korzeni, poprzez pień, aż 
później wspinałeś sie ku wierz­
chołkowi i zacząłeś obwiązywać 
wszystkie grubsze konary. W 
iskrzącym się mrozem niebie wy­
glądałeś niby wielki pająk ła­
żący po konarach drzew, który 
chwieje swoimi misternymi nić­
mi, aż do niebezpiecznej granicy 
ich zerwania Tak. konar po ko­
narze obwiązywałeś wszystkie 
pozostałe, osierocone przez zię- 
cia jabłonie które według niego 
od przyszłego roku nie miały 
rodzić. Ucieszyłeś się z zakoń­
czonej pracy I powoli najpierw  
inqc tyłem, a póź.niei obróciwszy 
się twarzą, wracałeś po raz d ru ­
gi na ciche nocne podwórze, 
dawnego swojego obejścia. Wra­
całeś tak Dewn’e. jakbyś coś na 
nim zapomniał, ale wiesz dobrze, 
gdzie porzucona rzecz znaleźć i 
jesteś pewien, że ją jeszaze dzi­
siaj odzyskasz.

F ra g m en t pow ieści p t. „Z ła m l- 
ło ić ”, k tó ra  uka ip  się nak ładem  

L udow ej Spółdzieln i W ydaw niczej).



Publicyści poruszajq na ła­

mach wielu różnych pism wie­

le różnych problemów. Czyta­

my zatem codziennie o szkod­

liwości palenia tytoniu, o zgub­

nych skutkach picia wódki, o 

konieczności mycia zębów, o 

tym, że w tramwajach młodszy 

powinien ustgpić miejsca star­

szemu, o problemach seksual­

nych młodzieży, o chamstwie 

kelnerów i opieszałości urzęd­

ników, a tymczasem naród po­

pełnia harakiri.

M am y w ielu  w ybitnych  sp e c ja !-  
*tów od sp raw  w ychow aw czych, którzy 
to k u ją  często w  rad io  i te lew izji na 
te m a t p rogram ów  nauczan ia  i p ro ­
cesów  do jrzew an ia . Ich w ystąp ien ia  
jprzepojone są tro sk ą  o przyszłosć 
m łodego pokolenia, k tó re  pow ipno 
być m ądre, dobre, patrio tyczne, za­
angażow ane i pracow ite . T ak  jes t' 
A rm ia profesorów  i  docentów , n au ­
czycieli i działaczy społecznych nie 
u s ta je  w  bo ju  o w łaściw e k sz ta łtc - 

Wamie ch arak te rów , a tym czasem  pod 
fc h  czułym  okiem  i  pod czułym

?kiern rodziców  — «i, k tó ry ch  n azy ­
wamy pate tyczn ie  przyszłością n a ro ­

du, pope łn ia ją  na sobie h a rak iri.
Żeby nie przeciągać w stępu — cno- 

dzi mi o zgraje  H unów  i W andalów , 
dzia ła jących  ow ocnie na te ren ie  ca­
łego k ra ju  — w każdym , m ałym  i d u ­
żym , m ieście, w każdym  osiedlu  >. 
w iosce, wszędzie!

Nie m a człow ieka, k tó ry  nie ze­
tk n ą łb y  się k ilka  razy dziennie ze 
sk u tk am i ow ej działalności, no bo aż 
s tra c h  m nie bierze, że m uszę zac?ąć 
"tę d iabelską litan ię ) wszyscy og ląda­
jmy w drodze do pracy zdew astow ana 
k la tk ę  schodow ą we w lasnyib , b og i- 
jtym, czy b iednym , domu. Były p la ­
fony  _  nie m a plafonów , były ża ­
ró w k i, nie ma żarów ek, było lu sy o  
jw w indzie, n ie  ma lustra . To m ożna 
jeszcze od b iedy podciągnąć pod tak  
(zwane złodziejstw o, ale dalej zaczyna 
oię już m ałpia, k re tyńska , bezin tere- 
Lsowna złośliwość...

L edw ie w czoraj oddali blok do u 
fcyfcku, a dzisiaj m asz już p ierw  ;■.<? 
cham sk ie  rysy na ścianach. Ju tro  i 
(pojutrze będzie jeszcze gorzej — po 
.w ybijane szyby w piw nicach, poobry- 
jwane skrzynki pocztowe, plast>i; 
[którym wyłożono poręcz, zostanie * i
5 ówdzie pocięty nożem, a tam  i sam 
[całkiem usun ię ty ; w szelkie tab lice in ­
fo rm acy jn e  i listy lokatorów  z a s ta ją  
‘o p lu te  i podarte , każda śru b k a  zo­
s ta n ie  w ykręcona, każdy m iękki k a ­
w a łe k  drew na rozłupany. Nocą c/.y- 
-jeś silne ręcc przew rócą na p o d w ó r­
k u  sto jak  do trzepan ia  dyw anów  i po­
w yg inają  w sobie ty lko znany sposób 
po jem nik i na śmieci. F ram ugi drzwi 
w ejściow ych w ylecą z zaw iasów , po 
k lam ce zostanie ty lko  dziura...

K ochane dzieci, m yjcie ręce przed 
jedzeniem ! — naw ołu je  arm ia  peda­
gogów. Bądźcie dobre. D bajcie zi­
m ą  o karm ę dla ptaszków , p rzep ro ­
w adzajc ie  niew idom ych przez jezdn.ę, 
nie d enerw u jc ie  ta tu s ia  i m am uś:, 
bo są zmęczeni...

A le ja, człowiek podejrzliw y i n ie­
ufny . jes tem  głęboko przekonany, ba! 
m am  na to  dowody, że instynktom  
dem olacy jnym  u lega ją  w naszym  pol­
skim, społeczeństw ie nie ty lko  dzieci o 
b rud n y ch  rączkach, nie ty lko  dzieci 
zan iedbane i źle w ychow ane. Poza 
ty m  _  w iek tych  dzieci sięga czasa­
m i od la t pięciu do czterdziestu  p ię­
ciu, a lbow iem  w ykształciła  się w  nas 
sam obójcza św iadom ość, że w łasność 
społeczna jes t w łasnością niczyją, że 
w szystko, co pozostaje poza g ran ica ­
mi naszego m ieszkania i z czego co­
dziennie  nie m usim y korzystać, trzeba  
zniszczyć, zdew astow ać, opluć, p rze­
w rócić — niech przypadkiem  nie v y- 
g ląda  za ładnie, niech  nam  przypad ■ 
p t a n  m  długo nie służy.

w ten  sposób trac im y  m iliony! Ale 
coś mi się zdaje, że przez niedoceri'a- 
ny, lekcew ażony, trak to w an y  pobłaż­
liw ie w andalizm  naszych pięcio- i 
czterdziestopięcio letn ich  dzieci tra c i­
my m iliardy . T racim y także  godność 
cyw ilizow anego narodu . Mówi się, że 
Polska jes t zasobna, bogata, ale chy_ 
ba nie tak  bardzo, żeby podcinać so­
bie żyły?

U zbrojone w ostre  narzędzia r ą r.z k  
każdego dn ia  dokonu ją  m ordu na tym  
naszym  społecznym  bogactw ie. Zo­
bacz, jak  w yg lądają  firan k i w pocią­
gach, zobacz, jak  w yg lądają  ko tary  
w  św ietlicach , zobacz, jak  w ygląda 
u stro n n y  p rzystanek  tram w ajow y, 
k tó ry  m a um ilić ludziom  czekanie, zo­
bacz wreszcie, jak  w yg lądają  toaiety 
publiczne (nie to, że b rudne, ale po- 
obtłuk iw ane), nieliczne już budki te-

w ierzan iem  głow ą, a pod jego s topa­
m i chrzęściły ty siące  kaw ałków  u ie- 
uprzątn ię tego  mlecznego szkliw a.

P łak ać  się chce. Nie z  żalu , ty lko 
z wściekłości. J a k  w ychow ujem y te 
nasze dobre, kochane dzieci o czy­
stych rączkach? Skąd bierze się w 
nich ty le  bezprzykładnego ok ru c ień ­
stw a? Musi przecież być tu ta j jakiś 
b łąd dydaktyczny, k tó ry  sp raw ia, żt 
drogie m aleństw a w yrządzają  nam  po 
cichu tak ą  krzyw dę.

Zepsuj huśtaw kę, na k tó re j się h u ­
śtasz. Złam  m łode drzew ko, podepcz

(co m iało  m iejsce w  Łodzi 1 innych 
pu n k tach  k ra ju ), chyba że będzie tu  
chodziło o  jak ąś  re lig ijn ą  czy poli­
tyczną dem onstrac ję . Nasi rodzimi 
w andale  nie d em o n s tru ją  jed n ak  w 
im ię jak ichko lw iek  ideałów . Są apo­
lityczni. Niszczą d la  sam ej p rzy jem ­
ności niszczenia.

K iedyś w szedłem  do w indy, z k tó ­
re j w ychodził a k u ra t schludny, dz'e- 
sięcioletni chłopak. B ył niezw ykle 
czerw ony na tw arzy , co n iebaw em  
skojarzy ło  się m oim  zm ysłom  z o ie - 
rw anym  p ła tem  sztucznego tw orzyw a 
k tó rym  w yłożone były  boki szybu.

Z atrzym ałem  tego an io łka  o bez­
w zględnie czystych rączkach  i bez­
w zględnie in te ligen tnej buzi.

Z acząłem  przebiegle, od końca:

lffforwczne, pocatow e kstąpMei o zna­
czeń kodow ych, ogrodzenia w  szko­
łach i fab rykach . O każdej te j s p a ­
w ie m ożna by napisać osobny repo r­
taż. Szw edzko-polski lu n ap a rk  w  P a r ­
ku K u ltu ry  i W ypoczynku je s t do-

kw iaty . T rzepnij kam ien iem  w la ta r ­
nię, k tó ra  ośw ietla  ci d rogę do domu...

O dw iedziłem  w iele k ra jów , b ied ­
nych i bogatych, i nigdzie nie ze­
tkną łem  się z tak im  stosunkiem  do 
p rzedm iotów  użyteczności publicznej.

**- M iesłJtae* 'W bej W atce?
— Tak.
— Na k tó ry m  p iętrze?
— Na szóstym.
— Ł a tw ie j w jechać tam  w indą niż 

w ejść pieszo, p raw d a?

Andrzej Makowiecki
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Pocięte  ży letką siedzenia w a u to b u ­
sach , poobryw ane rączk i w  tra m w a ­
jach , w ygraw erow ane nożam i ław ki 
.w szkołach i ław ki w parkach , k tóre
— w y d aw ało b y , się: niezniszczalne, o 
żelaznych podstaw ach  i solidnych 
d rew n ianych  oparc iach  —- też jakaś 
m ocarna ręka  H erkulesa po trafi nrzy • 
giąć do ziemi. Pub licyści piszą o ko ­
n ieczności u jaw n ian ia  rezerw  p ro d u k ­
cy jnych  i potrzebie w alki z m arno ­
traw s tw em  — o! tam  się m arn u ją  
Jakieś deski, ówdzrie zaś niszczeją 
cegły, k toś nie p rzyznaje  się do po­
rzuconego ciągnika, ktoś w ystaw ił na 
w ia tr i deszcz precyzyjną m aszynę z 
im r  - ' m. K om en tarz  zaw sze ten  sam:

piero paro la tk iem , a iw obrzeżach 
przypom ina rum ow isko  złom u. Muszla 
koncertow a w spom nianego park u , a 
w ięc m iejsce, gdzie możesz cza-ero 
posłuchać za darm o m uzyki i  popa­
trzeć w  pogodny, ciepły dzień  n a  ta ń ­
ce zespołów am ato rsk ich  — ow a m u­
szla w ygląda tak , jakby  b y ła  poligo­
nem  strzeleckim , albo  znienaw idzona 
fo rtecą  w roga. P oob tiuk iw ane m ury, 
oberw ana  z desek estrada . W sufic e 
nad sceną było k iedyś k ilkanaście  
dużych, m lecznych lam pionów , ale 
o k ru tne , celne ręce w andali po trafiły  
rozbić je  co do jednego, w  d robny  
m ak. N asz znakom ity, rep rezen tacy j­
ny bram kar.s, J a n  Tom aszew ski, k tó ­
ry ćw iczył sam otn ie  k ilka dni tem u 
w tam tych  stronach , w szedł n a  ow ą 
nieszczęsną scenę i k ręc ił z niedo-

B ogactw o b ierze się  w łaśn ie  z sza­
cunku  do tych przedm iotów , n a to ­
m iast ludzie b iedni, m ieszkający  za 
g ran icą  w  ubogich dom ach bez te le ­
w izorów, gorącej w ody i  gazu, ezu ją  
się w łaśn ie  bogats i poprzez to , że m o- 
g.ą korzystać z czystych autobusów , 
że m ogą usiąść na n iezdew astow anej 
ław ce w  p ark u , że m ogą przejść się 
ład n ą  u licą, k tó ra ' przecież w tym  
sam ym  stopn iu  je s t w łasnością ich, 
b iedaków , co bogaczy — wszyscy cho­
dzą po ty m  sam ym  chodniku, patrzą 
na te  sam e dom y, k o rzy s ta ją  z tych 
sam ych sklepów . B iednem u me 
przyjdzie do głow y m ścić się na 
pom nikach (co m iało przecież m ie j­
sce w w arszaw skich  Ł azienkach  i in­
nych p u n k tach  k ra ju ) , n ie  będzie wy- 
łwctowywal sw ej fu r ii na omenta>rzac4

— T asak . — N iew yraźne sk in ień  :e 
głowy.

— W ięc dlaczego ją  dem olujesz*
— Ja... ja  n ie  dem oluję...
— O w sw m , oderw ałeś to  p rzed  

otowilą.
— To n ie  )•._■
— Ty.
— Nie, w cale nie!
M ógłbym  go w ziąć za ucho i za­

prow adzić  do rodziców, gdzie zresztą, 
praw dopodobnie, zostałbym  zw ym y­
ślany . No, bo jak ie  m am  dow ody?

I to  je s t najgorsze. P rzedm io ty  U- 
żyteczności publiezmej są ogólnie do­
stępne dniem  i nocą; m oiem y n i­
szczyć je  bezkarn ie , bo o dow ody jest 
niezw ykle trudno . Ja k  udow odnić, że 
to w łaśn ie  ta  a nie in n a  rączka  c is . 
nęła kam ien iem  w szybę, podarła  f i­

ran k ę  w  pociągu, o d e rw a ła  uchw yt 
w tram w aju ?  T rzeba by dokonać b a ­
dan ia  dakty loskopijnego . a le w tak ich  
b łahych  w ypadkach  nie stosu je  się 
ow ych zabiegów, tym  bardziej, jeśli 
p odejrzanym  jes t dziecko. Poza tym
— ludzie, tłum , społeczność dom u 
zaw sze s tan ie  po stro n ie  dziecka.

S tarszy  człow iek zw rócił uw agę 
sm arkaczow i, żeby nie pluł na scho­
dach. W drzw iach  ukazała się nagle 
tw arz  mężczyzny, k tóry  byl ojcem  
sm arkacza i starszy  człow iek usłyszał:

—. Nie czepiaj się pan!
— Ależ proszę pana — pow iedział 

starszy  człowiek. — U w aża pan, że 
w olno pluć na schodach?

— Jak b y  były spluw aczki, to  by 
pluł do spluw aczek. — I głośne 
trzaśn iec ie  drzw iam i.

Fakt. Nie ma spluw aczek. I chw ała 
Bogu. P lucie  je s t nałogiem . Od plucia 
m ożna się odzwyczaić. W ystarczy o d ­
rob ina dobrej woli. A jeśli ktoś t.a- 
p raw dę m usi dokonać te j w ykw in tnej 
czynności, ma po tem u  w iele stosow ­
niejszych m iejsc niż chodniki i scho­
dy.

4.

G dybym  zrobił w śród czytelników  
ank ie tę , litan ia  dem olow anych bezin­
teresow nie  przedm iotów  w ydłużyłaby 
się o k ilka stron . Nie chodzi jednarf
0 to, żeby w yliczać i mnożyć fakty  
w szystk im  doskonałe znane. Is to tn ie j­
sze jes t chyba działan ie  p ro filak tycz­
ne. Byłoby dobrze, gdyby w ybitne 
um ysły publicystyczne i pedagogiczne
— owa rozgadana a rm ia  profesorów , 
docentów  i doktorów  zastanow iła się 
pow ażnie nad aspek tem  tej spraw y. 
Byłoby dobrze, a może najlep ie j, gdy 
by zastanow ili sie nad tym  rodzice, 
k tó rzy  w końcu m a ją  decydujący 
w pływ  na  k sz ta łtow an ie  ch a rak te ró w  
m łodych ludzi, na  ich obyczaje, ua« 
w yki i stosunek  do św iata.

P ra k ty k a  w skazuje, że m ożna w y­
chow ać naw et na jb a rd z ie j k rn ą b rn e
1 oporne dzieci. Zatem  — poszano­
w anie d la w łasności społecznej no­
w in no być w pajane  synow i i có.ce 
od najw cześniejszych lat. P o w m ro  
stać się d rug im  abecadłem  — nie 
niszcz, nie psuj, nie brudź, p rzeceż  
to tw oje! P ow inny  być także surow e 
sankcje  za łam anie tych przyka '.ań. 
C iężko m i to powiedzieć, bo przeciw ­
ny jestem  policyjnym  obyczajom , ale 
w w ypadkach , kiedy tu  i ówdzie, w 
jak im ś dom u, bloku, gm achu publicz­
n ym  nastąp i ak t w andalizm u, sr>o- 
łeczność we w łasnym  zakresie pow in­
na  przeprow adzić śledztw o. R itCJ 
ja sn a  — nie zawsze zakończy się ono 
pow odzeniem , nie zawsze uda się w y ­
k ryć  spraw cę, a le niech on wie, ż? 
je s t szukany, potępiony, że za ó rug  iYi 
razem  może się potknąć.

Jes tem  w ściekły, kiedy rozm aw iam  
z ludźm i po ich zagranicznych w oja­
żach na  Wschód i na Zachód, i s iy . 
szę ich zachw yty:

— Ależ tam  czysto, pięknie, schl Jd- 
nie, naw et tra w a  rośnie inaczej.

Przecież ow a piękność, czystość i 
schludność zależy w łaśnie od nas >.a- 
m ych. Nie rząd, nie m ag istra t, ,ve 
m ilic ja  czy policja w yw iera decydu­
jący w pływ  na estetyczny w ygląd 
m iasta , osiedla, w ioski. I w Łodzi 
m ożna znaleźć tego dowody. Za sp ra ­
w ą ludzi jedne  d o m y ’ są p iękniejsze 
od innych  domów, choć jedne i d r u ­
gie wyszły spod tej sam ej szta lcy. 
Tu w alają  się śmieci, cegły i de ,k i, 
tam  je s t s ta ran n ie  przystrzyżony 
traw n ik . T u  betonow e klepisko, ‘.am  
alp inarium . T u b rudne, tam  czyste 
okna. Tu zadbane balkony, a tam  
zaw alone jak im iś gratam i.

W moim osiedlu, k tórego  d o m i­
nan tę  stanow ią jedenastop ię trow e 
bloki, ostało  się jakoś k ilka p ry w a t­
nych dom ków  jednorodzinnych , zw a­
nych popu larn ie  w illam i. M ówiąc / 
ręką na sercu  — szpecą. Codziennie 
patrzę  z góry na  ich b rudne, koślaw e 
dachy i zagracone podw órka. N ikt icn 
nie odnaw ia, nie rem ontu je , ściany 
z w ykruszonych  bordow ych cegieł 
kolorystycznym  dysonansem  w pej/.a 
żu krem ow ych wieżow ców. Znajdzies* 
tu  jednak  pew ien nieduży dome-i, 
k tórego  w łaściciel, m ądry  człowiak, 
postanow i! w kom ponow ać sie w b io- 
kow ą a rch itek tu rę , w ychodząc z za- 
łożenia, że dzięki tem u  p rze trw a , o - 
stan ie  się rozbiórce.

Pom alow ał ściany sw ojego dom u tą 
sam ą farbą, k tó rą  pom alow ane -ą 
bloki. P ostaw ił w okół niego ogrodze­
nie bliźniaczo podobne do tego, któr-j 
otacza pobliskie przedszkole. Nie z e- 
zygnow ał przy ty m  z akcentów  in d y ­
w idualnych , sięgając po barw y, k tó ­
ry ch  bloki nie m ają , ale k tó re  nie 
k łócą  się z n im i — okna, parapo ty , 
garaż  — w szystko to  w ygląda k o p ­
row o i schludnie. I nie sądzę, aby 
kosztow ało zbyt drogo. Podziw iam  
gospodarność i rozsądek tego czło­
w ieka. W ierzę rów nież, że n ik t nie 
zam ierzy się na jego posiadłość.

S.

W racając  do te m a tu  — naucz swo­
je dziecko dbać o w ielk i spółdzielczy 
blok, tak , jak b y  to  był tw ój maty, 
p ry w atn y  dom ek. W tedy nie będzioss 
w stydził się znajom ych, k tórzy  p rzy ­
jeżdżają  z zagranicy , i k tó rych  ze 
spuszczoną głow ą prow adzisz przez 
n iech lu jn ą  k la tk ę  schodow ą do p r o ­
gów sw ojego luksusow ego m ieszkania,

s
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gólną fu n k c ję  przyp isu ję  książce, 
k tó re j w ychow aw czą rolę od daw na 
udow odniono. A po drugie, ile* ta ­
len tów  zostaje  zaprzepaszczonych ty l­
ko d latego, że we w łaściw ym  czasie 
n ie  zostały dostrzeżone. W osiedlo­
w ych placów kach ku ltu ra ln y ch  m u­
sim y rozw ijać n ie  ty lko zajęcia w y­
pe łn ia jące  czas w olny młodzieży, ale 
naszym  obow iązkiem  je s t dążenie do 
zaspokajan ia  am bicji, do rozw ija ­
nia zdolności i w yzw alania najsz la­
chetn ie jszych  cech cha rak te ru .

KRYSTYNA SOBIERAJSKA  
dziennikarz z Głosu Robotni­
czego

Ju ż  postanow iłam : je ś li zostanę 
w y b ran a  na rad n ą  to pośw ięcę się 
.pracy w kom isji rozw oju  gospodar­
czego i gospodarki te renow ej. D lacze­
go a k u ra t w te j kom isji?  B uduje się 
w  Lodzi dużo. lecz na m ieszkanie 
czeka się c iąg le  k ilka  lat. To bardzo 
pow ażny problem . D odatkow e zagad­
n ienie, to nie ty lko  k iedy otrzym a 
się up ragn ione m ieszkanie, ale jak ie  
ono będzie. M yślę, że tu  ry su ją  się 
duże m ożliw ości d la  tzw . czynnika 
społecznego, k tó ry  uczestn iczy w od­
b iorze gotow ych m ieszkań. Je s t rze­
czą n iezw ykle w ażną, by m ieszkania 
były przekazyw ane przez budow la­
nych bez usterek , by człow iek, k tó ry  
w iele  la t czekał na przydział, nie 
zaczynał od rem ontu , by n ie  p op ra­
w iał po b rako robach  z p rzedsię­
b io rstw  budow lanych.

Z tym  w iąże się także  inna sp ra ­
w a: trzeba pójść n a  rękę  przyszłem u 
uży tkow nikow i i pozwolić m u na 
w yb ó r w ystro ju  w nętrza p rzydzie la­
nego m u m ieszkania. Często jest tak , 
że k toś p lan u je  na  podłogę w ykła­
dzinę, a zasta je  p ły tk i pcv, k tó re  zry­
w a potem  i w yrzuca; albo ku p u je  ta ­
pety , a zasta je  m ieszkanie  pom alow a­
ne. Po p rostu  chodzi o rac jo n a ln e  
zużytkow anie m a teria łów  budow la.- 
nych. D latego społeczny w gląd w  to 
co się buduje je s t tak i ważny.

Nie ma także u nas propagandy  
w izualnej budow anych  m ieszkań. M y­
ślę o m ak ie tach  i p lanszach, itp. N ale­
ży dać ludziom  możliw ość zgłaszania 
w łasnych  uwag, zastrzeżeń, propozy­
c ji. O trzym ując  m ieszkanie n ik t nie 
m a dokładnego pojęcia jak  ono w y­
gląda, co w nim jest. B ierze się w 
ciem no. S tąd  potem  tyle rozgoryczeń, 
kw asów , u tysk iw ań , p re tensji. Myślę, 
że jesteśm y na tym  etapie, k iedy n a ­
leżałoby /p row adzić  dyżury  a rc h i­
tek tó w  aby przyszły uży tkow nik  mógł 
n ie  ty lko  uzyskać fachow ą poradę, 
ale zgłosić w łasne, częstokroć uzasad­
nione uw agi czy propozycje. O dbior­
ca m ieszkania w inien mieć możliwość 
udziału  w budow ie m ieszkania, k tó ­
rego w łaścicielem  ma zostać. Tak 
w ięc p racy  będzie sporo , a le będzie 
to p raca  na pew no potrzebna.

BARBARA W AŁKÓW NA-ZBI- 
R Ó G  aktorka Teatru Nowego

Sądzę, że m oja praca  w poprzed­
n iej kadencji rad  narodow ych sp ra ­
w iła, że k an dydu ję  ponow nie. Z m o­
je j  in icjatyw y, w dw óch ośrodkach 
przedszkolnych (przy ul. K asprzaka i 
W apiennej) zorganizow aliśm y kursy  
w ym ow y. Tej sp raw y  jakoś n ik t do­
tąd  nie poruszał, choć wszyscy w ie­
dzą jak  bardzo źle je s t z tym  na 
co dzień. Nasz p iękny język został 
zupełnie zan iedbany , każdy m ów i 
jak  chce, pow stają  dziw olągi nie ty l­
ko znaczeniow e, a le dźw iękow e. N a­
m ów iłam  więc sw oich kolegów z te­
a tru  i dw a razy w tygodniu p rzep ro ­
w adzaliśm y ćw iczenia z przeszło 70 
osobow ą g rupą  dzieci. P rzy  okazji 
uczyli się także nauczyciele i w y­
chow aw cy. O czywiście, nie rob iliś­
m y tego na żywioł. P rzygotow aliśm y 
spec ja lne  zestaw y ćw iczeń i stosu jąc  
zasadę „uczyć baw iąc”, prow adziliś­
m y coś w rodzaju  szkółki pop raw ne­
go m ów ienia. M yślę, że i w tej k a ­
dencji będę robić to sam o.

M oje dośw iadczenia z młodzieżą 
nasunęły  mi sporo innych uw ag, np. 
u regu low an ia  w ym aga sp raw a tzw. 
zakładów  pa tronack ich  nad  szkołam i. 
Jak że  często pieczę nad szkołą sp ra ­
w u je  zakład oddalony od n iej o parę  
ulic, czy naw et m ieszczący się  w in ­
nej dzielnicy, a duża fab ryka  zn a j­
d u jąca  się tuż obok te j szkoły, a k u ­
r a t  p a tro n u je  placów ce szkolnej w 
innym  końcu osiedla czy dzielnicy.
Po oo te kom plikac je?  Przecież o ile 
ła tw ie j sp raw ow ać opiekę nad szkołą 
będącą najb liżej!

Z m yślą o m łodzieży, o je j w y­
chow aniu  estetycznym , s ta ra m y  się u 
sieb ie  W tea trze  p rzygotow yw ać pro­
gram y; szczególnie na M ałej Sali, 
przeznaczonej dla m łodego widza. 
P rzekonaliśm y  się, że gros widzów 
stanow i młodzież, k tó ra  zjaw ia się 
bez specjalnej ag itacji, a przychodzi 
z potrzeby o bejrzen ia  sp raw  w spół­
czesnych, n ieraz  trudnych , lecz zaw ­
sze dotyczących najb liższej nam  rze­
czyw istości.
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NA RADNYCH:
Jestem  przekonana, i/e będąc człon­

kiem  rady  nie u ła tw ię  sobie życia, 
a le  i żyć bez p racy  społecznej jest 
n iezw ykle trudno , szczególnie, k iedy 
ty le jes t do zrobienia.

JERZY M IC H O Ń SK I solista 
Teatru Wielkiego

Zawsze byłem  i pozostanę rzeczni­
k iem  w ychow ania młodego pokolenia 
poprzez sztukę. O bserw ujem y za s tra ­
szające zubożanie gustów  młodzieży, 
k tó ra  akcep tu je  i p rzy jm u je  rzeczy 
przeciętne, łatw e, n ieraz p rym ityw ­
ne. To prow adzi do stęp ien ia  wyo­
braźni, dtf obniżania  am bicji a r ty ­
stycznych. Jestem  przekonamy, że m o­
ja  p raca  w olbrzym im  procesie w y­
chow aw czym  poprzez sz tukę  zna j- 
dzie zrozum ienie i uzyska poparcie. 
Nasza k u ltu ra  narodow a posiada 
w spaniałe  bogactw a, k tó re  należy 
przybliżyć młodzieży, nauczyć ją  ce ­
nić w szystko co p iękne i w artościow e, 
co w yrosło z trad y c ji narodow ych. 
D latego w iększą niż dotąd uw agę po­
w inno się zwrócić na p ropagandę 
w ychow ania poprzez sz tukę  w środ ­
kach m asow ego przekazu  zw iększyć 
ilość godzin w program ach  pośw ię­
cając je  tzw. sztuce pow ażnej. N ie­
długo czeka nas refo rm a szkoln ictw a: 
n ie  m ożna dopuścić by przepadła 
sp raw a kszitałcenia estetycznego m ło­
dzieży. Je s t to sp raw a w ażna, długo­
falow a, a le  m ożliw a do zrealizow a­
nia.

W dzielnicy, w k tó re j kandydu ję , 
zn a jd u je  się w iększość p laców ek k u l­
tu ra lnych . Um ożliw i to lepszą kon­
su ltac ję  bezpośrednio z tw órcam i i 
od tw órcam i sztuki.

In n a  sp raw a, to uczestn ictw o m ło­
dzieży szkolnej w  życiu tea tra lnym  
m iasta : odb ió r te a tru  je s t zastrasza­
jąco n ik ły  w porów nan iu  z m ożliw oś­
ciam i. Ta sp raw a nie je s t dotąd u re ­
gu low ana od strony  o rgan izacy jnej. 
O wszem , zdarza się, że m łodzież 
przychodzi do tea tru , lecz sam a, bez 
opiekunów , co stw arza  n ieraz  n iepo­
trzeb n y  fe rm en t na w idow ni. A po­
nadto, sp raw a  ogrom nej wagi: czę­
sto  uczeń byw a zdezorientow any. Bo­
wiem pom iędzy tym , co widzi na 
scenie, a tym  co o dane j sztuce sły ­
szy w k lasie  — je s t zasadnicza róż­
nica. D latego jeśli zostanę w ybrany 
na radnego, będę postulow ać o za­
cieśnienie w spółpracy pom iędzy tea ­
trem  a środow iskiem  szkolnym  i po- i 
św ięcę się sp raw ie  w ychow ania m ło­
dzieży poprzez sztukę.

STANISŁAW HEIMBERGER  
solista Teatru Wielkiego

Z daję sobie sp raw ę z odpow iedzia l­
ności, jak a  na m nie spadn ie  z ch w i­
lą w ybran ia  m nie na radnego  do ra ­
dy narodow ej Łódź — Śródm ieście. 
P ostanow iłem , że terenem  m ojej dzia­
łalności na rzecz m iasta , będzie ko ­
m isja  za jm u jąca  się  ochroną n a tu ­
ralnego  środow iska człow ieka. Łódź, 
ta ogrom na ag lom eracja  m iejska, je s t 
n ies te ty  upośledzona pod względem 
zasobów  zieleni, basenów , m iejsc 
rek reac ji itp. Szczególnie dotyczy to 
dzielnicy śródm iejsk ie j. Tu bowiem 
skupia się życie k u ltu ra ln e , rozryw ­
kowe, handlow e. K ażdy z nas, a a r ­
tystów  dotyczy to szczególnie, spę­
dza tu  w iększość dnia: pośród w ąs­
kich, hałaśliw ych  uliczek, w śród m u­
rów  pnących się co raz  wyżej, w po­
w ietrzu  przesyconym  spalinam i. Jako  
śpiew ak odczuw am  to szczególnie in- 

( tensy wilie.
Bardzo dobrze, że w yburza się 

s ta re  rudery , że w znosi się potężne 
wieżowce o dużych oknach , z ba lko ­
nam i, słoneczne i funkcjonalne. Ale 
sm uci fakt, że tak  m ało m iejsca zo­
staw ia się dla zieleni. Na m iejscu ru ­
dery  staw ia się blok m ieszkalny, a 
m ałe sk raw k i ziem i obsiew a się t r a ­
wą. T ak ie  p lanow anie niczego nie 

rozw iązuje. B udując w ieżow ce należy 
pom yśleć także  o now ych m iejscach 
rek reac ji: zieleń, baseny, boiska i to 
nie ty lko dla młodzieży, a le także dla 
tzw. sta rszych  panów , gdzie mogliby 
u p raw iać  sporty  rek reacy jne . N ie 
każdego stać, aby  co dzień jeździł do 
Ł agiew nik, czy A rtu rów ka. Ścieżki 
zdrow ia pow inny  być na każdym  o- 
siedlu, tak  jak  place zabaw  dla dzie­
ci i m łodzieży. W p rak tyce  w ygląda 
to jednak  tak: budu je  się wieżowiec, 
a przy nim  plac b rukow any  z p rze­
znaczeniem  na park ing , a dla zieleni 
przeznacza się n iew ielk ie  sk raw ki.

Inna sp raw a, to sadzenie  drze.w: z 
reguły  w czasie prac budow lanych 
s ta re  d rzew a zostają w ycięte. Te, 
k tó re  jakoś p rze trw a ją , są na ty ch ­
m iast obm urow yw ane i oblew ane 
betonem . Po roku  te d rzew a u sycha­
ją  z b rak u  wody.

T ak więc m yślę, że p racy  nie za­
braknie. bo gdybyśm y nie wiem ile 
zrobili dla m iasta  w tym  zakresie, 
nigdy w Łodzi nie będzie za dużo 
drzew , krzew ów , basenów  i boisk.

W p ierw szej połow ie g rudn ia  1939 
roku rozpoczęły się w Łodzi w ysied­
lania. Szeregi uczennic znow u zaczę­
ły się przerzedzać. C oraz w ięcej 
m iejsc w ław kach  św ieciło  p u stk a ­
mi. A le nau k a  trw a ła . T rw ała  do 
sam ych ferii Bożego N arodzenia. Po 
feriach  o k u p an t p rzys tąp ił do zam y­
k an ia  szkół podstaw ow ych i średnich  
na te ren ie  ziem przyłączonych do 
Rzeszy, Ten sam  los spo tkał naszą 
uczelnię, sk łada jącą  się ze szkoły 
podstaw ow ej o raz  g im nazjum  i lice­
um Adeli K oziołkiew icz-Skrzypkow - 
skiej. Gdy po zim owych feriach  gro­
no nauczycielskie staw iło  się do p ra ­
cy, zastało drzw i zam knięte  i op ie­
czętow ane. W w ąskim  ko ry ta rzyku  
zebrała  się n iepo trzebna już — 
zdaw ało się — g rupka ludzi.

Postanow iłyśm y uczyć dalej, w 
zm ienionej tylko form ie. Za pośred­
nictw em  rodziców  dzieci, k tórzy  byli 
w bliższych kon tak tach  ze szkołą, 
pow iadom iono młodzież, by zapisy­
w ała się na kom plety  w m ieszka­
niu A nny O bergow ej przy ul. W igu­
ry  13.

Do p racy  w  kom pletach  g im nazja l­
nych i licea lnych  przystąp iły  ko le­
żanki:

S tefan ia  Fejow a — uczyła biologii, 
m atem atyk i, fizyki, chem ii, n iem iec­
kiego.

Zdzisław a G ardow a — histo rii oraz 
łaciny  i bo tan ik i.

M aria K atrow a — geografii, fizy­
ki, chem ii.

ich pochłan iała , co potw ierdziły  
późniejsze w ydarzenia. Gdy chłopcy 
ci sta li się żołnierzam i G w ard ii Lu­
dow ej, opuścili Łódź, naukę zosta­
w iając na  ok res późniejszy.

Z następstw am i tej akc ji (20.11. 
1943 r.) zetknęłam  się następnego 
dnia. W yruszyłam , jak  zw ykle, na 
lekcje o godzinie 6,30 w edług ustalo ­
nego p lanu . W siadłam  do tram w aju  
zdążającego w s tronę  m iasta. W cią­
gu drogi nic specjalnego nie zdarzy­
ło się, lecz k iedy ju ż  w ysiadłam  na 
p ierw szym  p rzystanku  przy ulicy 
P ab ian ick ie j, u jrzałam  grupę żan­
darm ów , rozstaw ionych po przeciw ­
nej stron ie  tej ulicy. Z przerażeniem  
uśw iadom iłam  sobie — obław a! Co 
robić? W racać?... M usiałabym  przejść 
na d rugą stronę  ulicy, a to niem oż­
liwe. M iałam  przy sobie m apę, tek ­
sty źródłow e do historii, teksty  ła ­
cińskie. Z decydow ałam  się iść na 
lekcje. Podbiegłam  szybko do fu rtk i, 
zadzw oniłam  i znalazłam  się w do­
mu, gdzie czekali już na m nje ucz­
niowie. P ierw sze godziny były pełne 
napięcia. Każdy dźw ięk dzw onka, czy 
też głośne rozm owy dochodzące z u- 
licy e lek tryzow ały  nas, gdyż wyda? 
w ało się, że obław ę przerzucono już 
na dom y po naszej stron ie  ulicy. 
O detchnęłam  dopiero po k ilku  go­
dzinach. D ow iedziałam  się później, 
że obław a ta m iała na celu w yk ry ­
cie m iejsca, gdzie ukryto  broń i a- 
m unicję, zdobytą w  sklepie przy ul. 
P io trkow sk ie j 83.

czennic pom agała w  p racach  porząd­
kow ych na cm en tarzu . K ilka dziew ­
cząt było za trudnionych  jako  robo tn i­
ce w fabryce zbrojeniow ej.

Przez stw orzenie  dla społeczeństw a 
polskiego niezw ykle ciężkich w aru n ­
ków egzystencji, o k u p an t zm ierzał do 
zrealizow ania rozkazu H itlera  by 
Polaków  jak  najszybciej zam ienić w 
niew olników , a młodzież od w czesne­
go okresu  życia rozpoczynającą p ra ­
cę u Niemców w ychow ać w posłu­
szeństw ie dla „N arodu panów ” Z łud­
ne jed n ak  okazały  się zam ierzenia 
okupan ta . Szykany niem ieckie w y* 
w oływ ały reakcję  w społeczeństw ie 
polskim , a w młodzieży w yzwoliły 
tak i zasób energii, że naw et w n a j­
trudn iejszych  w arunkach  życiow ych 
po trafiła  pogodzić przym usow ą pracę 
z lekcjam i na kom pletach. Był to 
okres bardzo in tensyw nej pracy każ­
dego ucznia.

O rganizacja zajęć lekcyjnych była 
dostosow ana do w arunków  pracy 
naszych uczniów. Ci, którzy  praco­
w ali w  sk lepach, m iew ali lekcje  po 
ich zam knięciu. Dysponowali n a j­
m niejszą ilością czasu i d latego do­
datkow o przychodzili na lekcje w 
niedzielę przed południem . Dziewczę­
ta za trudn ione jako  laboran tk i, po­
moc lekarska  czy sp rzątaczk i — w y­
korzystyw ały  p rzerw ę obiadow ą. 
P racu jący  w fab rykach , w w arsz ta ­
tach rzem ieślniczych, czy transporc ie  
przybyw ali na lekcje o godzinie 16. 
Pozostała młodzież, to znaczy ta, k tó-

JADWIGA KOSZAKISKA

„PRZYSZLIŚMY PO ŚWIATŁO WIEDZY..."

Opr. EUGENIUSZ IWANICKI

Jad w ig a  K oszańsk#  — jęz. pol­
skiego, h is to rii, geografii.

Jad w ig a  S ikorska  — jęz. polskie­
go, geogr- fii, zoologii.

Iren a  K oazańska — jęz. łac ińsk ie­
go.

Teofil K a tra  zorganizow ał kom ple­
ty spośród uczniów  G im nazjum  i L i­
ceum  A. Z im owskiego. O ba zespoły 
w spółpracow ały  z sobą, przekazując 
sobie w zajem nie specjalistów , o k tó ­
rych było trudno.

Wieści o zorganizow aniu  kom ple­
tów przekazyw ane arogą ustną  przez 
uczniów  koleżankom  i Kciegom sp ra ­
wiły, że chętnych  do nauk i p rzyby­
w ało co raz  Więcej. Zgłaszały się u- 
czennice z innych  szkół: z G im na­
zjum  i L iceum  H. M iklaszew skiej, 
J . C zapczyńskiej, a także z  P aństw o­
wego G im nazjum  i L iceum  im. E. 
Sczanieckiej, gdyż nauczyciele * tych 
szkół bądź w yjechali do G eneram ej 
G ubern i, bądź też zostali w ysiedleni.

N auka w kom pletach  odbyw ała się 
w p ierw szych m iesiącach w g rupach  
n aw et dość licznych (7—10 osób). 
Wobec w zrastającego  jed n ak  te r ro ru  
h itlerow skiego, zdecydow anie w rogiej 
postaw y Niemców, zw łaszcza mło­
dzieży z H itle rjugend , należało zacho­
wać ja k  na jd a le j idące środki ostroż­
ności. Z m niejszyłyśm y wówczas ilość 
uczniów  w kom pletach  do liczby: 
4—6. Ilość kom pletów  była różna, 
w ahała  się w gran icach  od 10 do 16 
i w ięcej w  ciągu  roku.

C oraz w ięcej m łodzieży pragnęło  
uczyć się. Ju ż  nie ty lko rodzice, ale 
m łodzież sam a, n aw e t nasi uczniow ie 
zabiegali o um ieszczenie na kom ple­
tach najb liższych  kolegów . K tóregoś 
dnia po skończonych zajęciach szkol­
nych D anusia  T ro janow ska, jedna  z 
najzdoln iejszych  uczennic, zwłaszcza 
w naukach  ścisłych, zw raca się z 
serdeczną prośbą, by udzielać lekcji 
je j koledze, k tó ry  s trac ił ju ż  2 la ta  
nauki, a je s t zdolny, w artościow y, 
zasługu je  na  to, aby się uczył. K oń­
czy rozm ow ę stw ierdzen iem , że dom 
jes t pew ny. N ikom u nie odm aw iałyś­
my pomocy w kszta łcen iu  się. Ju rek  
W ojciechow ski rozpoczął naukę i nie 
zaw iódł nadziei.

Innym  znów razem  w śród szarug i 
jes iennej nad  w ieczorem  k to ś puka 
do m oich drzw i. Kto by to mógł 
być?... Ń a tak ą  niepogodę odw iedzi­
ny w M arysin ie  III... D rzw i o tw ie ra ­
ją  się, w chodzą dw aj chłopcy. J e ­
den z n ich w oła od progu: „P rzy­
szliśm y po św iatło  w iedzy”. Tł roz­
m ow ie ubolew ają , że w ojna nie koń­
czy się, la ta  p łyną, a oni zdążyli 
zapom nieć, czego uczyli się w 1939 
roku. T akie  i tym  podobne rozm owy 
z m łodzieżą pow tarzały  się.

Poza w spólnym i kom pletam i każda 
z nas uczyła jeszcze m łodzież w  w ol­
nych godzinach tygodnia i w n ie ­
dzielę w m iejscu  zam ieszkania. Na 
lekcje  do m nie przychodziło k ilka  
dziew czynek i k ilku  chłopców  z m o­
je j dzielnicy, z B a łu t; w śród nich 
g rupka trzyosobow a chłopców : „Le­
szek” (S tan isław  G ajek) i jego ko le­
dzy, F ranek  i M ietek. Na lekcji by ­
li uw ażni, skupien i, może — jak  na 
sw ój w iek — zbyt pow ażni. P rzy ­
chodzili zaw sze pun k tu a ln ie , ale pew ­
nej niedzieli spóźnili się znacznie. 
Z araz  na w stępie w yjaśn ili, że N iem ­
cy zarządzili, by Polacy oddali n a r­
ty, jak ie  są w  ich posiadaniu . Z du­
m ą opow iadali, że n a rty  sw oje spa­
lili, a Niemcom ich nie oddali.

W krótce uczniow ie ci p rzesta li u - 
częszczać na  lekcje. D opiero po akcji 
na sklep  z bron ią  przy ul. P io trk o w ­
skiej dow iedziałam  się, że należeli 
oni do organizacji P rom ienistych . 
P raca  w  konsp irac ji coraz bardziej

L ekcje  odbyw ały  • się w  m ieszka­
n iach  rodziców uczniów. N ajchętn ie j 
ko rzystałyśm y z lokali polskich  le ­
karzy  i dentystów . Tam  w określo­
nych godzinach panow ał ruch  p a ­
cjen tów  i młodzież przychodząca 
n ie  zw racała  niczyjej uw agi. P rzez 
cały  okres w ojny, z pew nym i tylko 
przerw am i, odbyw ały  się lekcje  2 
kom pletów  w obszernym  m ieszka­
niu d r  Szczepana Zam ojskiego przy 
ul. P io trkow sk ie j 273. Lokal m iał tę 
zaletę, że posiadał dw a w ejścia: jed ­
no z fron tu , drug ie  od podw órza. Z 
niego w łaśnie korzystaliśm y. W cza­
sie lekcji Wł. Z am ojska była na po­
ste runku . Od czasu do czasu po ja­
w iała  się w  gabinecie, w poczekal­
n i i czuw ała, by k toś n iepow ołany 
nie znalazł się  na teren ie  m ieszka­
nia.

D rugim  domem , k tó ry  udzieflał 
gościny ta jnym  kom pietom  przez 
cały  okres okupacji, był dom L a j-  
sów  — początkow o przy ul. O rlej, 
później przy ul. T rau g u tta . Trzecim  
m iejscem  s ta łe j p racy  naszych kom ­
pletów  było m ieszkanie  N iedzie- 
jew skich  przy  ul. Folsztyńskiego 22.

W iększość lokali, gdzie p row adzi­
łyśm y lekcje, znajdow ała się w  po­
łudniow ej części m iasta, najw ięcej 
na pery feriach : C hojnach, D ąbrow ie, 
R okiciu, przy ul. P ab ian ick ie j, Fel- 
sztyńskiego, P rzędzaln ianej, T argo­
w ej. Fabrycznej. G łów nie na C hoj­
nach, D ąbrow ie i R okiciu m ieszkali 
Polacy przesiedleni z innych dziel­
nic Łodzi. Tam  w łaśn ie  odbyw ały  
się lekcje  w  n a jb ard z ie j trudnych  
w arunkach  m ieszkaniow ych. Bardzo 
często jed n a  izba służyła za pom iesz­
czenie całe j rodziny. W porze zim o­
w ej ogrzew ano ją  przy pom ocy że­
laznego piecyka.

Pam iętam  jed n ą  taką  izbę. Na 
C hojnach, daleko za to rem  sta ł m ały 
pa rte ro w y  dom ek. W chodziło się do 
niego przez sionkę. Ta była jed n o ­
cześnie sp iżarn ią  i pom ieszczeniem  
na gospodarskie rzeczy. Pokój w y­
pełniony był po brzegi n a jp o trzeb ­
niejszym i sprzętam i: trzy  łóżka u- 
staw ione p iętrow o i trzy  norm aln ie  
sto jące na podłodze, kuchenka przy 
ścianie i s to lik  na środku  pokoju. Tu 
pracow ało  i odpoczyw ało 6 osób. W 
czasie, gdy odbyw ały  się lekcje, o- 
becna była m atka  chłopca. Ale zda­
rzyło się, że ojciec ucznia zachorow ał 
i leżał przez kilka tygodni. W czasie 
lekcji z p iętrow ego łóżka dochodziły 
ciche jęki. Na prośbę rodziców ucz­
nia lekcji nie p rzeryw aliśm y. Nie 
był to odosobniony przypadek.

W dom u Ju rk a  W ojciechow skiego 
leżał w  drugim  pokoju ciężko chory 
na zapalenie płuc jego b rat. Na m o­
ją  propozycję, by lekcje na jak iś  czas 
przerw ać, odpow iedział: „To są m oje 
jedyne, k ró tk ie  chw ile  zapom nienia
o tym  ciężkim  zm artw ien iu ”. P rosił 
by lekcje  kontynuow ać. B ra t Turka, 
m atu rzysta , zm arł po 2 czy 3 tygod­
niach.

Od jesien i 1940 roku  wszyscy ucz­
niow ie, chłopcy i dziew częta od 14 
roku  życia, byli objęci przym usem  
pracy  i rodzice m usieli szukać dla 
nich zajęcia u N iemców. Podjęcie 
p racy  było koniecznością, gdyż ono 
ty lko broniło  przed w yw iezieniem  na 
roboty do Niemiec.

Różne były obow iązki, k tó re  nasi 
w ychow ankow ie pełnili. N ajm łodsi 
uczniow ie byli gońcam i. Dziew czynki 
p racow ały  jako  pom ocnice domowe, 
jako  ekspedien tk i w sklepach w*a- 
rzyw nych, jako  sp rzątaczk i w ap te ­
kach, lab o ran tk i u lekarzy  den ty­
stów. K ilka dziew cząt było za tru d ­
nionych przy hodowli jedw abników  
w R udzie P ab ian ick ie j. Jed n a  z u ­

rej p raca  nae była w yznaczona okre­
śloną godziną, i część m łodzieży za­
re je s tro w an a  fikcy jn ie , rozpoczynała 
zajęcia już w godzinach rannych. W 
ten  sposób m ożna było w ykorzystać 
na naukę w szystk ie godziny dn ia  aż 
do w ieczora.

L ekcje .z konieczności m usiały  być 
skondensow ane. O graniczały się do 
spraw dzenia  przygotow anego m a te r­
iału, w y jaśn ien ia  trudnych  zagadnień 
i udzielenia w skazów ek do pracy 
nad  łatw iejszym i. Na lekcjach h isto ­
rii uczniow ie pracow ali zaw sze z m a­
pą. M łodzież chę tn ie  zaglądała rów ­
nież do tekstów  źródłow ych, zw łasz­
cza w odniesien iu  do dziejów  Polski 
i stosunków  polsko-niem ieckich. Z a­
gadnien ia  k u ltu ra ln e  prow adziły  do 
nie kończących się rozm ów  o nauce, 
li te ra tu rze  i sztuce. U czniow ie oglą­
dali, w skrom nym  w praw dzie zak re ­
sie, fo tog rafie  i rep rodukcje  ilu s tru ­
jące  dzieła sztuki. Były to lekcje  
dające m łodzieży odprężenie. W ybie­
gała ona m yślą w przyszłość, gdy nie 
będzie w ojny i anjydzieła  te  będzie 
og lądała  w m uzeach. T u w zaciszu 
dom ow ym  poznaw ała najw iększe 
w artości ducha ludzkiego: piękno, do­
bro  i praw dę, k tó re  tak  b ru ta ln ie , 
tuż poza oknam i, niszczył najeźdźca 
h itlerow ski.

M łodzież w w arunkach  ok u p acy j­
nych s taw ała  się wcześnie do jrza ła . 
K ry tycznie  oceniała ok u p an ta  i p rze­
c iw staw iała  się jego zam ierzeniom . 
Jed n y m  ze środków  była  nauka. To­
też uczyła się chętn ie , choć niew iele 
m iała dla siebie w olnego czasu. Mo­
że w łaśnie d latego nauczyła się u - 
m ie ję tn ie  nim  gospodarow ać.

W arunk i bytow e młodzieży były 
trudne. S praw a odżyw ienia sta ła  się 
pow ażnym  problem em  z rac ji szczu­
płych przydziałów  żyw nościow ych dla 
Polaków . Nie wolno było nabyw ać 
w ielu a rtyku łów  spożyw czych, w pro­
w adzono naw et ogran iczen ia  w sp rze­
daży ziem niaków . Młodzież była więc 
nie dożyw iona. Posiadała jednak  za­
pał do pracy. Ten w łaśnie zapał po­
m agał je j pokonyw ać trudności. Po­
za sw oim i obow iązkam i i nauką  
w szyscy w iele czytali. Nie ty lko m ło­
dzież, ale i ich rodzice.

G dy barbarzyńca  h itle row sk i nisz­
czył życie k u ltu ra ln e  Poiaków , gdy 
im zabroniono uczęszczać ao teauuw , 
k in  i na koncerty , a n aw et do p a r­
ków, książka w ow ych czasach za­
częła nab ierać szczególnego znacze­
nia. S tanow iła  ona jak ąś  w ew nętrzną ' 
potrzebę, pow szechnie odczuw aną, W 
niej szuKano pokrzep ien ia , jak  w 
daw nych ła tach  niew oli. K siążka by­
ła środkiem  przeciw staw ien ia  się po­
lityce o k u p an ta , zm ierzającej do de­
g radac ji k u ltu ra ln e j narodu  polskie­
go. W w ielu dom ach, zwłaszcza tych, 
gdzie m atk i m iały p rzydzieloną p ra ­
cę chałupniczą, pow rócono do zwy­
czaju  głośnego czy tan ia  książek dla 
całej rodziny. Z książką w ręce 
polskie rodziny spędzały  popołudnia 
św iąteczne. M łodzież czy ta ła  w iele: 
począwszy od pow ieści dla dziew cząt, 
książek podróżniczych, powieści h i­
storycznych, także m onografie i o-
pracow ania popu larno-naukow e _
aż do zakazanych: W ańkow icza „Na 
tropach  S m ętk a” 1 K isielew skiego 
„Ziem ia grom adzi p rochy”.

K siążki w ypożyczano od k rew ­
nych, znajom ych, nauczycieli. K się­
gozbiory były w praw dzie  u k ry te  
przed okupantem , a le  w pew nym  
stopniu  można było z nich korzystać.
Z m ojej b ib lio tek i zaopatryw ałam  
młodzież w potrzebną jej lek tu rę  hi­
storyczną. K siążki te  w ym ieniali ucz­
niow ie w obręb ie  każdego kom pletu .



RZYMSKA ŁAZIENKA
W w ym iarach satyry  „Łaźnia” 

Majakowskiego to z pewnością nie 
jest, co najwyżej łazienka. Nie 
szoruje się też w niej i nie pierze 
biurokratów , tudzież kombinato­
rów różnej maści, a raczej zrasza 
delikwentów letnim prysznicem, 
co to ani nazbyt nie parzy, ani 
przesadnie nie ziębi. Mimo wszy­
stko ‘obejrzeć rzecz możną, zwła­
szcza jeżeli człowiek tak  zupeł­
nie na pewno nie ma niczego 
ciekawszego do roboty.

S tan isław  S tra tiew , bułgarski 
dziennikarz i debiutant dram a­
turg  w jednej osobie (co w za­
sadzie powinno s ła n ia ć  recen­
zenta do pewnej łagodności) o- 
p arł swoją „Łaźnię rzym ską” na 
pomyśle ogromnie zbliżonym do 
„Męczeństwa Piotra Ohey’a” 
Mrożka, choć oczywiście nie m u­
si to znaczyć, że znał tę  sztukę 
i wprost się z niej zapożyczył. 
Tak czy owak u Mrożka mamy 
tygrysa ludojada, który zagnieź­
dził się w łazience, u  Stratiewa
— rzymską łaźnię, czy raczej 
fragm ent łaźni, basen kąpielowy 
zdobiony freskami, odkryty pod 
podłogą w czasie rem ontu mie­
szkania. Iwan Antonow, podobnie 
jak Piotr O heft to tak zwany 
szary człowiek, zwykły obywatel, 
zaś rzymska łaźnia, podobnie jak 
tygrys, ściągnie do jego mieszka­
nia całą grom adę natrętów, ekipę 
telewizyjną, pragnącego na 
gw ałt zrobić karierę  naukowca, 
handlarza zabytkami, pośrednika 
sprzedaży nieruchomości, ratow ­
nika, (no bo gdzie jest basen, tam 
powinien być ratownik), aktyw i­
stę organizacji rejonowej, komi­
sję  i paru jeszcze osobników.

Jeżeli jednak P iotr Ohey przyj­
m uje swój los z męczeńską po­
korą, buntuje bez wiary w po­
wodzenie i kapitu lu je przed by­
le argum entem , to Antonow co 
trochę wygłasza tyrady o p ra ­
wach człowieka do własnego 
mieszkania i odrobiny szczęścia, 
a nawet w ykazuje sporą aktyw ­
ność, gdzieś tam  w czasie bytno­
ści poza sceną podrywając do­
centowi narzeczoną i to zdaje się 
na zawsze.

Wolelibyśmy wprawdzie, aby 
to, co \?ażne, rozgrywało się na

naszych oczach, Jednak nie ak­
tywność Antonowa jest wadą sztu­
ki, lecz nieokreśloność tej posta­
ci, która acz wiodąca żadnemu 
aktorowi szczęścia chyba nie 
przysporzy. Do Wałbrzycha, gdzie 
„Łaźnia rzym ska” miała bodaj 
swoją polską praprem ierę, ściąg­
nięto na odsiecz samego Łazu- 
kę, w Łodzi wybór czy też wy­
rok padł na K rzysztofa Różyckie­
go, ale choć i on ma spory k re ­
dyt u publiczności, zbyt wiele nie 
zwojował, bo zwojować po pro­
stu nie mógł.

Rzecz w tym , że Antonow nie 
mieści się w żadnej konwencji, 
Jest niejako „łaciaty”, to patrzy 
na św iat oczyma normalnego 
człowieka, gwałtownie protestu­
jąc przeciwko wykopkom w mie­
szkaniu i wieżyczce strażniczej 
ustawianej nad pustym basenem, 
to znów pogodnie daje się w tę 
surrealistyczną zabawę wciągnąć, 
na prośbę ratow nika udaje że to­
nie, wola o pomoc, pozwala się 
uratować, a nawet wodę z sie­
bie wytrząsać. Oczywiście można 
i tak, i tak, Beranger do końca 
nie chce zostać nosorożcem, zaś 
P iotr Ohey bohatersko wchodzi 
do wanny, aby się maharadża 
mógł zaczaić na tygrysa, nie spo­
sób jednak być Berangerem i 
Ohey’em jednocześnie, zaś Anto­
now stanowi taką hybrydę i dla­
tego właśnie nie da się go w spo­
sób rozsądny zagrać.

Błąd dram atopisarza — nie je ­
dyny zresztą, bo i kompozycja 
nieco się chwieje — zaciążył na 
całym przedstawieniu, choć trze­
ba zarazem przyznać, że autor 
zaproponował sporo zabawnych 
sytuacji, które P io tr I lc r tc l, reży­
ser sztuki, potrafił wykorzystać, 
a niekiedy i interesująco rozwi­
nąć. Udatnie ograne zostało zwła­
szcza założenie, że w czasie prac 
badawczych piekielny docent zdo­
łał wydrążyć pod podłogą cały sy­
stem podziemnych, korytarzy — 
bohaterowie skakali tedy w nie­
określoną głąb, zapadali pod 
ziemią, to znów niespodziewanie 
w yłaniali na powierzchnię, szko­
da tylko, że nie zawsze z naj­
lepszymi dowcipami na ustach...

W rezultacie najweselej w y­

padły sekwencje z udziałem 
dziarskiego ratow nika, zwłaszcza 
że Ireneusz  K askicw icz — z 
gwizdkiem i wzmacniającą głos 
tubą, a co technika, to '■jednak 
technika — stworzył postać na­
der barwną, grał śmiało, odważ­
nie, o życie swoich ofiar walcząc 
ze szczerym zapałem.

Obronił się także J a n  Tesarz 
jako docent, pracownik naukowy 
w dziedzinie trakologii (ciekawe, 
że dowcipy na tem at docentów 
zaowocowały również w Bułga­
rii, myślałem dotąd, że to pol­
ska specjalność), mniej wyraziś­
cie wypadł natom iast plan d ru ­
gi: K ry sty n a  T esarz (Marta), K a­
zim ierz Iw ińsk i (Cekow), Euge­
niusz W alaszek (Diamandiew) i 
M aciej M ałek (Geczew). W epizo­
dach obsady dopełniali: L udw ik 
K asendra, A ndrzej H erder, Boh­
dan W róblew ski, Paw eł K ruk , 
H enryk  S taszew ski, A leksander 
B enczak, A licja  C iehecka, H ali­
na K om an-D obrow olska i Zofia 
W ilczyńska, zaś B arbara  M arsza­
łek  i N ina P rzyby łow ska  udzie­
liły głosu kolum ienkom na po­
stoju taksówek.

Celowo przytaczam pełną obsa­
dę, bo mieści aktorów mających 
za sobą cały szereg udanych ko­
mediowych i nie tylko komedio­
wych ról, jeżeli tedy śmiech na 
widowni nie rozbrzmiewał zbyt 
gęsto, bardziej zawinił tu  chyba 
m ateriał, niżli sam teatr. Choć 
może trzeba było jeszcze śmielej, 
jeszcze bardziej szampańsko, z 
girlaskami, nudystkami. albo — 
dajm y na to — z fontanną?! Do­
praw dy, łatw iej wybrzydzać na 
poczynania w dziedzinie rozryw ­
ki, niż teatrom  coś rozsądnego 
doradzić w tej materii, ale ęe 
tak  jak jest, nie jest dobrze — 
to zdaje się być pewne.

JERZY PANASEW ICZ

T ea tr  im. Ja racza, Scena „7.15”
— S tan isław  S tra tiew : „Łaźnia 
rzy m sk a” — P rzek ład : H elena 
K arp iń sk a  — R eżyseria: P io tr 
H erte l — Scenografia: Je rzy  
G roszang — K ostium y: E w a G ra- 
lak -Ju rczak .

Stan isław  S tra tiew : Ł a in ia  rzym ska . Na zdjęciu: Iw a n  A n tonow  (K rzyszto f R óżycki) i G eorgleit
(Ireneusz K askiew icz)

Foto: L. M yszkow ski

DWA OKUPACYJNE
OPOWIADANIA

W  PIW -ow skiej se rii po l­
sk ie j prozy w spółczesnej na 
czte rnaście  pozycji w ydaw n i­
czych opublikow anych  w 1977 
ro k u  znalazł się  jeden  deb iu t. 
S tanow i go n iew ielka ob ję toś­
ciow o książka Tadeusza M akar- 
czyńskiego „C yganie w achm ei­
s tra  S chu ltza”, złożona z dw u 
opow iadań . Ich akcja  toczy się 
w  okupow anej Polsce na rok  
przed zakończeniem  drugiej 
w o jny  św iatow ej.

A utora, choć d eb iu tan t, nie 
trzeba  czy teln ikom  p rzedsta ­
w iać. Tadeusz M akarczyńsk i 
znany je s t bow iem  jako  reży ­
se r i scenarzysta  film ow y, a u ­
to r  słuchow isk  i sztuk  te lew i­
zyjnych. Do n a jb ard z ie j zna­
nych  jego film ów  d o kum en ta l­
nych należą: n ak ręcona  w  ro ­

k u  1946 „Suita  w arszaw sk a”, 
„M azow sze” o raz  „S truna  k a ­
m ien n a”. '

T ytu łow y uitwór przypom ina 
im presję  film ow ą zarów no po­
przez m ikrofabułę , ja k  i n a r­
rac ję  zbliżającą się n iekiedy 
w yraźn ie  do film owego sposo­
bu relacji. P rzedstaw ia  za led ­
w ie zorganizow anie tran sp o rtu  
g rupy  C yganów  przez w ach­
m istrza  policji W ilhelm a 
Schultza, ale je s t m isternym  
stud ium  psychologicznym  s ta ­
rego N iem ca na  tle  okruchów  
okupacyjnego życia w m ałym  
m iasteczku  w G enera lnej G u­
berni. P rostym i zabiegam i o sią­
ga M akarczyński w iele — sk ró ­
towy, obrazow y sposób opow ia­
dan ia  działa na w yobraźnię 
czyteln ika, zaś nasycenie kon-

»
k re tem  n ie  pozw ala n a  o d e r­
w an ie  się od zapro jek tow anej 
przez au to ra  w izji. T ak jakby  
M akarczyńsk i obaw iał się, że 
czyte ln ik  — rea liza to r może 
nieco inaczej odczytać opow ia­
dan ie  — scenariusz. D latego 
zapew ne w oli w  stosow nym  
m iejscu um ieścić znaczącą acz 
dy sk re tn ą  pointę.

„C yganie w achm eistra  Schiul- 
tza” to ko le jna  w naszej lite ra ­
tu rze próba odpow iedzi na py­
tanie: jacy  są, czy raczej jacy  
byli N iem cy? P ropozycja  M a- 
karczyńsk iego  jes t w ypadkow ą 
dw u sposobów w idzenia. K piny 
z narodow ych  n iem ieckich  s te ­
reotypów , u trzym anej w  tonie 
sa ty ry  Heinego, gdy p isa ł 
„W ir sind  G erm anen , gem iit- 
lich und  b rav ”, o raz  p rzeraża­

jącej sum ienności d pow agi w  
spe łn ian iu  w s z e l k i c h  obo­
w iązków  i rozkazów . N a prze­
cięciu tych  lin ii • sy tu u je  się 
osobow ość poczciwego w g ru n ­
cie rzeczy Schultza, sta rego  już 
1 trochę  zagubionego, lecz w  
sposób „ lin ien treu ” pełniącego 
służbę. N iekiedy przypom ina on  
n aw et dzielnego w ojaka Szw ej­
ka, a le w gruncie  rzeczy dale­
ko m u do dobrodusznego c. k. 
piw osza. J e s t bow iem  s trach li- 
w ym  i g łupaw ym  drobnom iesz- 
czaninem , k tó ry  najchę tn ie j 
w ierzy  w  to, co „typow e". W 
konsekw encji typow a okazuje 
się rów nież jego re jte ra d a  z 
p rzekonań  narodow osocjalis- 
tycznych na zdrow orozsądkow e. 
A n aw et w ia ra  w cygańskie 
w różby o przyszłym  szczęściu, 
brzm iące — trzeba przyznać — 
dość paradoksa ln ie  w obliczu 
zbliżającego się fron tu . Ale 
w łaśn ie  osobom  typow ym , 
p rzeciętnym  w m om entach n ie­
pew ności w iara  bardzo ies t Po­
trzebna. D latego p rzysłuchując 
się s ta re j C ygance Schultz  „ku 
sw em u zdum ien iu  odczuł, że 
słow a tak  są m u potrzebne, że 
po trzebna je s t w iara , iż jes t 
jak ieś w yjście i to dobre z 
tego dziw nego, niezrozum iałego 
św iata. B ył zły na siebie, że 
tego słucha i nazyw ał się w

m yśli idiio-tą, a Jednak  fciuchał. 
W gorączkow ym  szepcie w a­
ria tk i, obiecu jącej m u  złote 
góry, znajdow ał jakąś dziw ną, 
zupełn ie  n iew ytłum aczalną  u l­
gę”.

O ile w ięc nasycona realiam i 
proza M akarczyńskiego w przy ­
p adku  opow iadan ia  ty tu łow e­
go nab iera  cech pew nej ogól­
nej reflek sji nad  sy tuacją  czło­
w ieka w w ielorako  n iep rzy ­
chylnym  m u  św iecie, o ty le  
opow iadanie „W yrok” u trzy m a­
ne je s t w konw encji sensacyj­
nej. S ensacja i przygoda tow a­
rzyszą n iem alże bez przerw y 
patrio tycznej akcji k o n sp iracy j­
nej w  w ykonaniu  kolejnego 
„K olum ba” — M atka  Ż am ec- 
kiego. Spoza sensacji jed n ak  co 
rusz w yziera ją  sp raw y  znane 
z n ie jednej książk i o okupacy j­
nej p rob lem atyce. A więc prze­
de w szystk im  kw estia  „h a ra ­
czu szarego d n ia” , jak  to o k re ­
ślił n iegdyś w sw ojej powieści 
Janusz  K rasińsk i, kw estia  pod­
ziem nej w alki zbrojnej — jej 
sensu i ceny, jak ą  płaci się po­
przez eskalację  odw etu. K on­
sp irac ja  jako  m odus v ivendi 
jednej generacji Po laków  jest 
ciągle ak tua lnym  tem atem  liłe - 
racko-film ow ym . M yślę, że n ie­
daw nym  w idzom  „Polskich

dróg” n ie  trzeba  o tym  dodat* 
kow o przypom inać.

K onsp iracy jna przygoda po­
ruczn ika Sarneckiego to tylko 
otoczka kom plikacji n a tu ry  
m aralno-filozoficznej. Jego 
p artn eram i są w tej dziedzinie 
św ieży abso lw ent faku lte tu  fi­
lozoficznego oraz młody adep t 
teologii. Ale obaj w niew ielkim  
ty lko  stopn iu  okazać mogą po­
moc sk o ła tan e j psychice M ar­
ka. O stateczny w ybór <itcazuje 
się zależny od niego. Czy rze­
czyw iście?

W ojna i okupacja  zajm ują 
pow ażne m iejsce w naszym  
piśm iennictw ie. Na tym  tle 
książka T adeusza M akarczyń­
skiego nie je s t z pew nością re ­
w elacją, ale nap isana  z dużą 
k u ltu rą  św iadczy o literack ich  
m ożliw ościach znanego doku­
m en talisty .

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI

T, M akarczyński, Cyganie 
w achm eistra  Schultza, PIW , 
W arszaw a 1977, nak ład  10  000 +  
+  290 egz., cena zł 15. —

REGENERACJITEORIA
G dyby n ie  osoba b u łgarsk ie ­

go dyrygen ta  prow adzącego 
koncerty  pośw ięjpne G ershw i­
now i i W agnerow i, nie dałoby 
się  w łaściw ie niczym  u sp raw ie­
d liw ić  um ieszczenia nazw isk o- 
b u  kom pozytorów  obok siebie 
w  jednym  artyku le . N aw et sa ­
m o pojęcie now ato rstw a jed n e­
go i drugiego n ie  da je  w spól­
nego m ianow nika  — łączę je, 
gdyż i G ershw in  i W agner in ­
terp re to w an y  był przez jednego 
W iadigerow a. N ajp ie rw  o A m e­
ry kan in ie , k tórego tw órczość 
rep rezen tu je  w jazzie jego cza­
su  n u r t piosenki poszerzony o 
środki o rk iestry  europejsk ie j.

W p rogram ie  koncertu  zn a la ­
z ła  się u w ertu ra  kubańska, 
p ieśń  i p re lud ium  tran sk ry b o - 
w an e  z fortep ianu  na o rk iestrę  
przez prow adzącego koncert.

w ariac je  na  tem at p iosenki „1 
G ot R hythm ” bardzo  rzadko 
w ykonyw ane ze zręczną pa rtią  
fo rtep ianow ą i na jm n ie j po­
trzebną o rk ies trą  — Peterson 
radzi sobie z  tym  w e trzy  oso­
by oraz po przerw ie  B łękitna 
R apsodia i A m erykanin  w P a ­
ryżu. D la m iłośników  te j m u­
zyki była to d ob ra  okazja  do 
„zregenerow an ia” nastro ju  
przed zabaw ą sylw estrow ą, dla 
o rk iestry  rodzaj oczyszczenia(?) 
artykulacy jnego . gdyż nie da 
się z sam ych n u t tej muzyki 
w ygrać bez zachow ania jazzo­
wego frazow ania. D ała się w y­
czuć początkow o pew na nie­
śm iałość a n aw e t zażenow anie, 
jakby nie było w iadom o, co z 
tym  robić. Nic to. Zespoły a -  
m erykańsk ie  g ra ją  każdy pro­
g ram  i n ie  ty lko  gershw inow s-

ki bezkonkurencyjn ie . N ajb liż­
sze ch a rak te ro w i te j m uzyki 
były in s tru m en ty  blaszane, 
najdalsza zaś... p e rk u s ja : m a­
rakasy  w uw ertu rze  kubańsk ie j 
w edług p rzedstaw ionych  po­
spiesznych propozycji należało­
by — gdyby m ożna — z  p a rty ­
tu ry  w ykreślić, a le  u tw ór 
tchnący hiszpańskim i i po łud­
n iow o-am erykańskim i ry tm am i 
bez narodow ych brzękadelek...

W w ariacjach  oraz B łękitnej 
Rapsodii jako  so lista  w ystąpił 
A ndrzej R atusiński podziw iany 
za um iejętność koncentrow ania 
uw agi n a  sobie o raz  fascyno­
w anie łatw ością i sw obodą. Z 
k reacji innych arty stów  w ybija 
się jako na jbardz ie j narodow e 
n ag ran ie  B ernste ina  pozbaw io­
ne całkow icie rachm aninow -

sk ich  w yciągnięć i zaokrągleń  
fraz.

P raw ie  za  zjaw isko  socjolo­
giczne poczytać należałoby 
przybycie obcej w  w idzenia  i 
w  tak ie j m asie publiczności na 
ten  koncert. Czy m ożna w y­
brać  się  do F ilharm onii dla 
przyjem ności posłuchania  lek ­
kiej, żyjącej sw obodą i nie 
znoszącej defin icji m uzyki? O- 
ezywiście, że tak. W ypadałoby 
ty lko  w w ypadkach m niej u- 
ciesznych i ,lekkostraw nych ro ­
bić w cześniej w iększą reklam ę 
choćby i... W agnerow i, skoro 
tego gigan ta  od P ierśc ien ia  Ni- 
belunga sk rom na raczej pu ­
bliczność przyszła słuchać. Mo­
że zaw ażyło p rzekonanie , że 
jeśli się czu je  i dyryguje  
G ershw inem , to tego sam ego z 
W agnerem  zrobić już nie m oż­
na lub odw ro tn ie?

W ytrzym ać W agnera d łużej 
niż pół koncertu  m ożna tylko 
w św ietnym  tea trze  operow ym . 
Ta m uzyka będzie się zaw szę 
ściśle ko jarzy ła  ze sceną — bez 
tea tra ln e j szaty  jes t jakby bez 
celu. To n ie  gershw inow skie

zgrabnie  sk ro jona  na  o rk iestrę  
tem aciki, k tó re  baw ią  nas je ­
den w ieczór, tu  oprócz w ielkiej 
m uzyki znajdziem y ideę prze­
c iw ną tej, k tó ra  przez m an ife­
s tacy jną  skrom ność i uszla­
che tn ien ie  c ierp ien ia  rozw ali­
ła  cesarstw o rzym skie od środ ­
ka. To jest m uzyka w zam yśle 
budująca . Nie dość, że nasza 
słow iańska odrębność jest spo­
re j w rażliw ości, to jeszcze 
działalnością narodow ych pięk­
noduchów  doprow adzana zosta­
ła do progu bólu psychicznego,

W tej m uzyce je s t coś inne­
go, coś, czego p raw ie  że nie u- 
m iem y. W agnerow ska teoria  
regeneracji z  pew ną m odern i­
zu jącą przeróbką może jeszcze 
zaciekaw ić nie tylko sam ego 
słuchacza.

T rudno  grać W agnera, jeśli 
jego m uzyka je s t obok naszych 
charak terów  i ciągotek z  n a ro ­
dowymi w łącznie I za in te re ­
sow ania. W program ie  znalazły 
się: źle w ybrana  na początek 
uw ertu ra  do P arsifala . p rzere­
dagow any z III ak tu  na kon­
certow y użytek  „C w ał W alkl-

r i i” x  op. W ałk iria  zag rany  i  
dużą em ocją, przesław na U- 
w e rtu ra  do T ris tan a  i Izoldy z 
„Isoldens L iebestod”. uw ertu ra  
do T an n h au se ra  z m niej w ię­
cej pośrodku w plecionym i ba* 
chanaliam i z  1 ak tu  i... duszą­
cymi się sm yczkam i W uzu­
pełn ien iu , a  w łaściw ie dla o- 
żyw ienia Sen Elzy z L ohengri- 
na o raz  a rię  Elżbiety z T an n ­
hausera  zaprezen tow ała  z m i­
strzostw em  w spaniałym  opero­
wym głosem i bez cienia tru d ­
ności technicznycl. H anna Ru- 
m ow ska.

W agner W iadigerow a w ydal 
się trochę nudnaw y, Doprowadzo­
ny  jakby bardziei ciężką ręką 
niż ba tu tą  Moim zdaniem  wię­
cej wyczucia w ykazał on w li­
tw orach G ershw ina Do o rk ie­
stry  ty lko m ałe pytanie- czy 
gdyby dało  się orzesadzić kon­
certm istrza  do 06ta tn ie s "  nul- 
pitu, to  czy trem ola u W p ie r a  
byłyby ciekaw sze?

PIOTR PIETRZAK



§ i  8 ,9Ónt

P ełn y  ty tu ł  pow ieści H einricha Bfllla 
b rzm i: „U traco n a  cz«nA K ata rzy n y  B lum  
a lbo : Ja k  pow sta je  przem oc i do caego 
może doprow adzić’*. Pow ieść ta  była od ­
pow iedzią la u re a ta  N obla na oszczercza 
kam p an ię  sp ringerow ak ie j p rasy  na  n ie ­
go sam ego i Jego rodzinę, p o d ję ta  w 
zw iązku ze stanow isk iem , Jakie za ją ł 
Btiłl na  przełom ie la t 1971/72 w obec d z ia ­
łalnośc i „B ild -Z e itung” , głów nego organu 
k o n cern u  S p rin g e ra . W ówczas to sensa­
cy jn y  dzienn ik  „B ild ” ogłosił a r ty k u ł pt. 
t,B anda B aader-M einhof m o rd u je  nad a l” , 
p rzy p isu jąc  te j  an a rch is ty cz n e j g rup ie  u- 
dział w napadzie  na  bank W' K eiserslau- 
te rn  i zabó jstw o p o lic jan ta  — co m ijało 
się z p raw dą. Błiil, k tó rem u  tru d n o  p rzy ­
pisać p ro te rro ry sty czn e  sym p a tie , w y stą ­
pił na łam ach  „S p ieg la” z p ro testem  p rze­
ciw ko tego typu  działalności prasy , k tó ra  
fe ru je  w yrok i bez sądu , tw orzy o k reślo ­
ne n ap ięc ia  i n as tro je , w yw iera  szkodli­
w y w pływ na opin ię  pub liczną  (nakład  
„B ild -Z e iiu n g ” to 4 i pół m iliona egzem ­
plarzy!) — a czyni to w im ię sensacji, 
zysku  i clięci s te ro w an ia  o p in ią  społecz­
ną , chęci, za k tó rą  k ry ją  się określone 
•iły  po lityczne. Ja k  w iauom o, na p f ty -  
k iad  działalność g ru p y  ttaauer-M em hof 
usiłow ano  w kam pan ii sp ringerow sk ie j 
łączyć z a tak iem  na lew icę społeczną. 
\» o wczas to w iasuie H em n cn  Bóil dom a­
gał się ogłoszenia „ s tan u  w yjątkow ego 
»wiaaoino.»ci p u o licznej” .

P isarz, w k iu rcgo , tw orczosci, tra k to w a ­
n e j J d h o  o U n a f u i c  p u v »  u j c a a y  c l i  lC U liC C ,
duunuują taKic* tem aty , jaw; analiza  dzie­
dzictw a n u ie ry zm u  i w ujuy, len siadów 
w psychice wspuiczeanycn m u rouaaow , 
ja k  analiza  tam cu  ug ru n tu w u jący ch  stę w 
pow ujennej s ia u iu z a iji  pobia«v, j u k  ego­
izm, n ie to le ran c ja  czy Kom ui u litu j, iyni 
razem , o czym m ow a ty iu ł jego a»ią4.«ii, 
z a ją i się ana to m ią  przem ocy.

Przem oc ta  m an iiestow ać się może i 
m a n u e s tu je  w a n tacn  te rro ru , uej inne 
w arian ty  z ilustrow ał u ó h  opuw iaua^w  Hi­
sto rię  służącej, K atarzyny  liłu in , «uoiu 
pad ta  o n a rą  przem ocy psych icznej, r e a li­
zow anej g iow aie  za pom ocą prasov»ej p ro ­
p agandy . ow ą Książką opatrzy* pisarz, ciia- 
rak ie ry s ty cżh y m  zapisem : „O sooy i a k ­
c ja  n in iejszego opow iadan ia »ą u .u u W i- 
cit* zm ysione. Je siiby  nato m iast p rzed ­
staw ione w nim  p ra k ty k i u^ieani<wars«wie 
przypom inały  p ra k ty k i gazety „B ild ” , me 
je s t to ani zam ierzone, an i przypadkow e, 
iecz n ieu n ik n io n e” .

Ten zapis kończy też nak ręco n y  w 
197.1 roku  m m  Y olkera a c h io u u o ri.a , n a j-  
w ynitn iejszego  nzis p rzedstaw ic ie la  za- 
chodn iom em ieck ie j k a iem a to g ra ii..
S ch lóndorlf m e ugiął się przed Potęgą 
S prin g e ra . H eaiizacja ia m u , rych ło  p> 
k o le jn e j przeciw  lio ao w i w ym ierzonej na-

J;once, była ak tem  so lidarności, skazanym , 
ak się w ydaw ało, na zm owę m ilczenia 

prasy i d y stry n u to ro w . Pow odzenie f il­
m u przeszło je d n a k  w szelkie oczek iw a­
n ia , co podkreślić  należy zn ając  sm utne 
losy w szystkich am bitn ie jszy ch  tilm ów  w 
RUM. „U traco n a  cześć K ata rzy n y  B lum ” 
w film ow ej sw ej w ersji zdobyła aowe, 
szersze k ręg i odbiorcow  ocen ia jących  
przedstaw ione w n ie j w ydarzen ia .

1  choć o o iek tyw nie  rzecz tra k tu ją c , 
S chltindorff, n ad a jąc  sw em u film ow i 
fo rm ę w idow iska sen sacy jn o -k ry m in a l^ e -  
go, zn iw elow ał n iuanse lite ra ck ieg o  k u n ­
sztu  o pow iadan ia  Bólla, w sensie idei 
pozostał w ierny p ierw ow zorow i. Rozbity 
w u k ładach  u arra cy jn y ch , pełen d y g re ­
sji, iron iczny , pozbaw iony patosu  tok 
o pow iadan ia  Bttlla w ym aga niew ątpliw ie 
głębszego czytelniczego p rzygotow ania. 
Z w arta , zw ięzła, sensacy jn a  opowieść 
S ch lóndorffa , upraszczając  a naw et n i­
w ecząc w alory  lite ra ck ie  prozy lau rea ta  
N obla, p rzysporzyła  Jednak idebw o-m o- 
ra ln em u  Jej przesłan iu  na pew no większą 
ilość zw olenników . Ta fu n k c ja  ad ap tac ji 
SchlÓ ndorffa rozgrzesza pew ne Jej s ła ­
bości B ierne lek tu row o-k inow e uczestn ic­
tw o w o k ru tn y m  „polow aniu  na czarow - 
n icę ,» wyzw olić m usi postaw ę ak tyw nie  
ocen ia jącą .

H isto ria  K ata rzy n y  Blum , oskarżone j 
bez sądu o w spółdziałanie z anarch istą , 
u jaw n ia  zw iązki pom iędzy in sty tu c ją  r e ­
p rezen tu jąca  państw o — czyli po licją  a 
p ryw atnym  w system ie spo łeczeństw a za- 
chodnioniem ieckiego ap a ra tem  k sz ta łto ­
w ania opinii pub licznej — prasą, zw iązki, 
u k tó rych  podłoża leżą in teresy  dalek ie  
dobru  publicznem u tegoż społeczeństw a. 
Dzieje zaszczutej K ata rzy n y  są p rzy k ła ­
dem  ca łkow ite j bezradności postaci 
sch w y tan e j w try b y  te j podw ójnej m a ­
chiny. p rzyk ładem  trag icznym  w d y sk u ­
sji o p raw ach  człow ieka. T łem  tych  w y­
darzeń . zarów no w opow iadan iu  Jak i w 
film ie. Jest także zbiorow y p o rtre t spo ­
łeczeństw a n iem ieckiego — nie szczędzą 
m u ob a j au to rzy  rysów  k onfo rm izm u , n ie ­
to le ran c ji i h ipok ry z ji. W tym  uk ładzie 
o sta tn i czvn K atarzyny  flla m  je s t ak tem  
opuszczenia i rozpaczy.

D opow iedzieć tu , jak  sądzę, należy , te  
opow iadan iu  Bfilia i film ow i S ch lóndorf- 
fa  w ydarzen ia  1977 roku w RFN d ra m a ­
tyczn ie  p rzyp isa ły  now e znaczen ia . P ro ­
w o k u ją  też nowe przem yślen ia . Ich op i­
n ie  nie pozostaja  w sprzeczności z tym . 
co pod publiczna dy sk u sje  poddały  tak ie  
fak ty . Jak zabó jstw o  S cb leyera . porw anie  
sam olo tu  „L u fth an sy ”  I w ydarzen ia  w 
w ięzieniu  koło S tu ttg a rtu . Choć sukces 
na  lo tn isku  w Moeartiszu p rzy je tv  został 
z pow szechna ap ro b a ta , anarch isty czn y ch  
ak tów  gw ałtu  l przem ocy n ie  zw alczą 
m etody  działań  p r isv  1 policji p rz e d s ta ­
w ione w „tTtracone.1 c z d  K ata rzy n y  
B lum ”. Radość z tego sukcesu  zm ąco­
na  została  bow iem  śm iercią  S ch ley era , a le  
tak że  śm ierc ią  w w ięzien iu . Są one Już 
n ie  lite rack im  1 film ow ym  li-ty lk o  fcra- 
gicznvm  ostrzeżeniem  1 py tan iem , k tó re  
Istniełf* do dziś — w ciszy, k tó ra  r ie  
jes t ciszą.

EWA NURCZYŃSKA

Pan Karol obudził się ;,jak 

iwykle” pierwszy. Posiedział 

chwilę na łóżku, przeciqgnqł 

się i „jak zwykle" zaczqł dzień 

od wędrówki do okna. Spojrzał 

raz, spojrzał drugi i oczom 

własnym nie wierzył... Zobacz 

no pan, panie Janku, zwrócił 

się do jednego z współlokato- 

rów w pokoju. („Nowy" też 

już nie spał. Tego pan Karol 

był pewien, choć tamten leżał 

odwrócony do ściany).

— Cóż pan  znow u zobaczy ł? Śnieg 
sp ad ł w  m aju , czy co? — P an  Janek  
niechętnie, człapiąc przydeptanym i 
kapciam i zbliżył się  do o tw artego  
okna. I..v zam ilk ł Na podw órku pod 
w ia tą  s ta ły  rzędem  czarne  eleganckie 
trum ny. Ze trzydzieści.

— C zekają na nas — m ruknął. 
Zostało trochę pieniędzy, z  tych na 
rozryw ki ku ltu ra ln e , to i zapas z ro ­
bili. Nie m a co, te raz  przynajm nie j 
kłopotu nie będzie... Ten nowy — 
w skazał ruchem  głowy na  łóżko pod 
ścianą — już się szykuje. M ężczyzna, 
ani drgnął. Jakby  nie słyszał. M il­
czący i apatyczny , od chw ili, gdy 
przekroczył próg dom u Państw ow ego 
Domu Pomocy Społecznej w...

N iew ażne gdzie. Ale h is to ria  jes t 
au tentyczna. Tak. jak  ta  o dziadku 
z  Poddębic, co m ieszka! w snopku 
przykry tym  folią, a  jak  przy jechali 
z  opieki, żeby go zabrać, to uciekał 
przez pole do lasu i długo go zn a ­
leźć nie m ogli.

GW ÓD2 DO TRUM NY?

Starzy  bo ją  się tych domów. Nie 
dlatego, żeby wieści głosiły, że tak  
tam  źle. że jedzenie niedobre, że nie 
dość czysto, czy ciepło. Skąd! Tym 
ze wsi, to  naw et n a  początku przy ­
w yknąć trudno. T rzeba ich p rzyp il­
nować, żeby się um yli, zjedli sw oją  
porcję. Z razu ożyw ieni, po kilku 
dniach  popada ją  w apatię. N iektórzy 
przyzw yczajają  się z czasom , niektó­
rzy — um ierają . Szybciej niż gdyby 
ich zastaw ić w rodzinnym  dom u — 
skąd w ygnała ich p rzew lek ła  choro ­
ba, a lbo  dzieci.

— M ila m oja, niech mi pan i pom o­
że — prosiła  m nie d robna s ta ru -  
szeczka z Łowicza, k tó rą  paraliż  
Zam knął w jednym  z dom ów  w Sie­
radzkiem . — Niech m nie pani stąd 
zabierze. J a  m am  dom w Łowiczu, 
m am  syna, synow ą, nie będę sam a. 
A tu je s t piekło. S ta re  w iecznie k łó­
cące się kobiety. Piekło! Ach jak ie  
straszne... Mamy piękny park , p raw ­
da, a le jak  ja  w yjdę? Ź tą  laską? 
Przecież m nie przez pokój przejść 
trudno...

Syna i synow ą m a — to  p raw da. 
N ie odw iedzają  je j, bo i po co? A 
listy z prośbą o pieniążki (z nie n a j ­
w yższej renty), ślą, a jakże.

N iektórzy u m iera ją  szybciej niż 
gdyby ich zostaw ić w rodzinnym  do­
mu... Na ich m iejsce czeka zresztą 
k ilkadziesią t osób. Co n a jm n ie j 50, 
jeśli nie więcej. J e s t tak  nie tylko 
w w ojew ództw ach środka Polski. 
Liczby mogą być m niejsze lub w ięk­
sze, za leżn ie  od regionu, od jego za ­
sobności w domy pomocy społecznej, 
dom y d la  som atycznie chorych, d la  
upośledzonych umysłowo, dla ren c i­
stów  wreszcie. Z nim i problem  n a j­
w iększy. T rudno  byłoby — i nie o to 
idzie — w szystkich um ieszczać w ta ­
kich placów kach.

Specjaliści tw ierdzą, że nie należy 
w yryw ać stanszych ludzi z ich środo­
w iska. P rzen iesien i do Domu Pom o­
cy, gdzie rac jona ln ie  rozum ując, po­
w inno  być im lepiej, choru ją , tracą 
ak tyw ność  życiową, s ta ją  się ap a ty ­
czni, często w rogo lub podejrzliw ie 
pa trzą  n a  lekarzy, p ielęgniarki, n a  
sw ych w spółtow arzyszy.

SEGREGATOR DLA SPRAW  
GAŹDZINY

— J a  m am  u siebie w urzędzie 
gm iny — skarży ł się naczelnik — 
segregato r na spraw y ro ln ictw a, na 
spraw y budow nictw a, ośw iaty i je ­
szcze k lik a  innych. I... m am  seg rega­
to r pośw ięcony G aździnie. Czego by 
dla n ie j nic zrobić, i tak  je j nie za­
dowolisz. Skargi pisze. T ak! Do W y­
działu Zdrow ia, do w ojew ody, do 
KW. n aw et do KC. A je s t ana lfabc t- 
ką. S ta ra , a le sił je j jeszcze nie brak . 
Więc w y n a jm u je  się do pracy w po­
lu, czy przy gospodarstw ie. W zam ian 
ludzie piszą je j te  skargi.

Nie była zadow olona ze sw ego 
m ieszkania (kolejnego już notabene), 
w ięc naczeln ik  pom ny kłopotów  i 
tłum aczeń, jak ie  jej listy  za sobą p o ­
ciągały, obw oził ją  w łasną  ,,S y ren ą” 
po całej gm inie. N iechby sobie coś 
stosow nego w ybrała . Be*z rezu ltatu .

Nic Jej s!ę „n a  ra s ie ” n ie  spodobało.’ 
A w  k ilka dni potem  poprosiła  n a  
poczcie o połączenie z  gm iną. I gło­
śno. dosadn ie  w yraziła, co sądzi o 
naczeln iku , a także  o jego  rodziciel­
ce. T elefon istka ( 1 p rzypadkow i s łu ­
chacze m ieli n ie  lad a  zabaw ę, a  w ieść 
n ie  tylko po gm inie poszła...

G aździna choć jes t jeszcze żyw otną 
kobietą, była sam otną , opuszczoną. 
Je j skarg i m usiały  m ieć jakieś, choć­
by  niew ielkie, podstaw y. T akich, jak  
ona  — s ta ry ch  po trzebujących  pom o­
cy nie ty lko p ieniężnej (bo ren ty  c o ­
ra z  wyższe), ile pom ocy w  form ie 
ugotow ania posiłku, sp rzą tan ia , p ra ­
nia. m alow ania, kupna odzieży, po­
mocy pielęgniarsk iej, s ta łych  w izyt 
lekarza  — je s t w ielu. Społeczeństw o

nasze się s tarze je , a  kw estia  usług 
św iadczonych starszym  ludziom , bez 
„w yryw an ia  ich ze środow iska" n ie 
je s t rozw iązana. Pół biedy z m iesz­
kańcam i m iast, zw łaszcza dużych. Ci 
um ieją  upom inać się o sw e praw a, 
w iedzą, lub dow iadu ją  się od zn a jo ­
m ych, gdzie trzeba pójść, kogo po­
prosić. W dużych ośrodkach  jest w ię­
cej dom ów  rencistów ; nie b rak  (cho­
ciażby je s t ich nie za  wiele) dom ów  
dziennego pobytu.

A na w si? Na wsi, n ie  najw eselej, 
Pom ińm y już sp raw ę  rodzinnych t r a ­
gedii zw iązanych z  kw estią p rzeka­
zyw ania ziemi, dożyw ocia, zatargów , 
których bez sąd u  n ie  m ożna rozw ią­
zać. D latego trudno  nie docenić u s ta ­
wy o em ery tu rach  dla rolników . Ale 
jak  przebiega sam o poznaw anie po­
trzeb ludzi s tarych , lecz n a  tyle 
sp raw nych , że m ożna pozostaw ić ich 
w e w łasnym  dom u?

DECYZJA ELŻBIETY

Elżbieta m a 21 lat, Zaczęła sw ą 
pierw szą pracę przed k ilkom a m ie­
siącam i. Tu, w  rodzinnym  Szadku.

P ostanow iła , ukończyw szy łdda!ft!«
M edyczne S tud ium  Zawodow e, W y­
dział P racow ników  S ocjalnych — 
spróbow ać p racy  na  wsi. S iostra  m ó­
w iła :

— Dziewczyno, co robisz, zastanów  
się! Możesz m ieć spokojną p racę  w 
przem yśle, nieźle p ła tną . Będziesz, 
w czasy ludziom  załatw iać, nie p rze­
pracu jesz  się. A tu  co? 2400 zł, bez 
dodatków . P rzez ile la t tak  m ożna? 
A ja k  przyjdzie n a  św ia t dziecko?

Na roku  E lżbiety było  80 osób. 
Trzy czw arte  z nich  w ykruszyło  się 
podczas studiów , Po k ilku  w izytach 
w  Domu Pomocy Społecznej m ieli 
dość. — To nie d la  m nie — m ów ili.

e ta ty  pracow ników  socjalnych  do 
przem ysłu. E lżbieta w ybrała  inaczej.

I tak  oto siedzim y w m aleńkim  po­
koiku (dw a m etry  na trzy) w gm in­
nym O środku Zdrowia. U m yw alka, 
biurko, półka, trzy krzesła. W ieje od 
okna i drzw i.

E lżbieta spoko jn ie  opow iada;
— P oznan ie  potrzeb — pyta pani. 

Oczywiście, żc mam y terenow ych o- 
p iekunów  społecznych. W każdym  
w ojew ództw ie jes t ich przeciętn ie  ty ­
siąc. Broń Boże nie chcę um niejszać 
roli, ja k ą  spełn iają . Są przecież n a j­
częściej pierw szym i in fo rm ato ram i o 
dziejącej się krzyw dzie, o tym  że 
ktoś po trzebuje  pomocy. Są to  ludzie 
niem łodzi już, em eryci, sam i n ieraz 
potrzebujący pomocy. Albo starzy  
rolnicy, którzy n ie bardzo naw et 
um ieją  pisać. Można więc p rzepro­
wadzać szkolenia, pouczać ich jak  
w ypełniać kw estionariusze, jak  zbie­
rać w yw iad społeczny — w szystko to 
rzeczy podstaw ow e. I co? Robią te 
sam e błędy. W łaściw ie i tak  w szy­
stko trzeba  potem  sam em u sp raw ­
dzić.

— T akich, jak  ja  pracow ników  so­
c ja lnych  oddelegow anych do pracy w 
gm innym  O środku Z drow ia jes t u 
nas w  w ojew ództw ie k ilku . A po­

winna Ich m leć k ażd a  gm ina, w ca­
łym  k ra ju . P raca  terenow ych  op ie­
kunów  społecznych nic rozw iązu je  po 
prostu  problem u. W w iększości sm in  
dotychczas sp raw am i opieki spo łe­
cznej — obok ku ltu ry , sportu , w o j­
skow ości i k ilku  innych jeszcze — 
za jm u ją  się, n a jn iże j uposażeni z re ­
sztą, referenci 7, urzędu gm iny. Nie 
zn a ją  dobrze przepisów , n ic  w iedzą, 
co m ogą dać  ludziom . N ie nia naw et 
w ykazu osób po trzebujących pomocy. 
U nas przed dw om a laty  re fe ren tk a  
za ca łą  potrzebę gm iny pod tym 
w zględem  uznała — 20  kg węgla... 
W ubiegłym  roku o trzym aliśm y na 
pom oc 570 tys. zł i jeszcze dosta liś­
m y 60 tys. zł dofinansow ania. R efe­
ren tow i z gm iny trudno  się dziw ić. 
Bo co może zrobić w  tych sp raw ach , 
.jeśli pośw ięca na  nie jedną  siódm ą 
sw ego e tatu . Je d n a  osoba z  odpo­
w iednim  przygotow aniem , t y l k o  
do tych sp raw  — to jedyne rozw ią­
zanie.

CZYJE D ZIECKO?

18 październ ika . M atki od 5 d n i 
n ie  m a  w dom u. Poszła sobie. O jciec 
(68 lat) — przedostatn iego  z p ięcior­
ga dzieci (każde m a inne  nazw isko)
— w yniósł się  do stodoły, „bo m u  
robactw o  spać  n ie  daw ało". D w una­
sto le tn i chłopiec (pow iedzm y Adaś) 
był w szkole. W dom u została d w ó j­
k a  — Tom ek (półtora roku) i B eatka 
(trzy lata). G dzie byli M arek i A nia 
(7—8 lat) — nie w iadom o.

— B rud nie do opisania, łóżko — 
jeden  obrzydliw y barłóg. Nie, słów 
w prost b rak . — Dziś jeszcze, choć 
już up łynęło  sporo czasu, pan i psy­
cholog z bełchatow skiego o środka 
opieki społecznej d enerw u je  się, opo­
w iada jąc  tam tą  „w izytę”.

M atkę tej p ią tk i zastano  w pracy. 
Nie p rze jaw iała  za in te resow an ia  
spraw ą. Dzieci — prócz najm łodszego, 
pow inno  w ychow yw ać państw o, nie 
ona. Z arab ia  dobrze, ow szem . Mąż 
też m a niezłą rentę.

P rzez k ilka  następnych d n i nic się 
nie zm ieniło. T rzeba było zab rać  
dzieciajd. Ale bez sp raw y  sądow ej, 
bez ca łe j ofic jalnej dokum entacji 
n i c  w łaściw ie nie m ożna było zrobić. 
N adszedł grudzień , kiedy po n a j­
różniejszych ( n i e o f i c j a l n y c h )  
s ta ra n ia c h , przyszła decyzja z p roku ­
ra tu ry , że najm łodsze dziecko m ożna 
odebrać. Było b liskie śm ierci głodo­
wej... R eszta dzieci (ty lko 3-letn i 
„pod lega!” w ydziałow i zdrow ia, 
dw ójka starszych  w  „gestii" w ydzia­
łu  ośw iaty), k tó re  24 październ ika  
m iały być zab rane  z dom u, k tóry  
nim  nie był. pozostają tam  nadal.

— P raca  niby w dzięczna — opo­
w iada psycholog — ale... P a rad o k ­
sa lne  przepisy, albo zupełny ich b rak  
z jednej strony , a  opuszczone dzieci 
i starzy  ludzie oczekujący pomocy, 
„odpoczynku po blcKu” — z d rug iej. 
P raca , jak  każda  inna. określone 
obow iązki, niew ysoka pensja... Zo­
bo ję tn ien ie?  Nie zobojętn ienie mi nie 
grozi. Tylko, gdy się w tym  zacznie 
pracow ać, poznaje się tę  granicę. 
G ran icę  w arunków  (m aterialnych  i 
psychicznych). poniżej k tórych  
zdaw ałoby się, dzisiaj, nie m ożna już 
żyć...

Nie zostaw ia się tak ich  sp raw . 
Szuka się  oparcia  w sądach , w ystę­
pu je  pod „płaszczykiem ” różnych o r­
ganizacji społecznych. Z braku  od­
pow iednich upraw nień  I tylko cza­
sem , w ferw orze zajęć, w izyt, w y­
w iadów , przem yka py tan ie: co to 
jes t?  — fo rm alna  opieka, czy praw * 
dziw a pom oc?

JA K IE  W YJŚCIE?

P odsum ujm y — czy praw dziw ą po­
moc zapew nić m ożna tylko budując 
k ilkadziesią t now ych placów ek? — 
Na pew no nie. Pow inny one być 
ty lko  koniecznym  m arginesem , oazą 
d la  tych. którym  z racji choroby w 
inny sposób pomóc się nie da. T rze­
ba s ta rać  się zostaw iać starych  ludzi 
w rodzinnym  gnieździe, gdzie czują 
się pew nie, gdzie są  po prostu u s ie ­
bie.

Pom oc bez w yryw an ia  ludzi z  
w łasnego środow iska... Ale, jak  ona 
dziś jeszcze w ygląda? E lżbieta z 
Szadku, osycholog z bełchatow skiego 
ośrodka, iakoś sobie radzą. Lecz n ia 
m a odpow iednich przepisów , ry-> m a 
przygotow anych do  tej pracy ludzi, 
b rak  etatów  dla gm innych p racow ni­
ków socjalnych. — W szystko to prze­
szkody istotne. Czy jednak n ap raw ­
dę nie da się  ich usunąć?

Ludzie po trzebujący  pomocy, to 
nie tylko em eryci, to opuszczone 
dzieci, cale  rodziny wreszcie. P ro ­
blem  m ożna rozw iązać inaczej — bez 
budow ania nowych placów ek. MyśJs
0 tzw. dom ach dziennego pobytu. ko» 
niecanych zw łaszcza na wsi. G dzie j* 
lokalizow ać? — A opuszczone w 
zw iązku z  reo rgan izacją  w iejsk ie 
szkoły? N ierzadko są to zupełnie no­
w e tysiąclatk i A św iecące pustką 
X IX -w ieczne dw orki z których w y­
prow adziły  się koła gospodyń w ie j­
skich. kluby ro ln ika?  Sam a k ilka  
takich w idziałam . Nie pozostaw iać je 
w łasnem u losowi. R em ontow ać i 
p rzekazyw ać w ydziałom  zdrow ia
1 pomocy społecznej. Rozwiązań m usi 
być sporo. Są* przecież pow ołane do 
tego insty tucje  w  w ojew ództw ach, 
gm inach. B rak k ad r?  Isto tn ie. Ale 
nie tylko...

R eszta (większość) poszła w łaśn ie  na
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U PRZYJACIÓŁ

SPRAWY KINA
W ytw órn ia  „M osfilm u” w k tó re j 

p racu je  przeszło 2  tys. osób, p ro d u ­
k u je  rocznie <10 fiim ów  tabu la rnych . 
O becnie trw a ją  tu  zuj^cia (lo Kilku 
dziel ukazu jących  w a łu e  e tapy  h i­
s to rii K ra ju  Rad. Np. reżyser A. Sa- 
charow  p racu je  nad film em  „Sm ak 
ch leba” — o zagospodarow aniu  dzie­
w iczych ziem w K azachstanie. Reż. 
I). C hrabrow icki ina na w arsztacie 
u tw ó r poświęcony pow staw aniu  r a ­
dzieckiego przem ysłu lotniczego, ży­
ciu i działalności k o n stru k to ra  A. T u- 
polew a. T em atykę m oralno-obyczajo ­
w a w film ie „D ziw na kobieta'* (z I r i ­
n ą  K upczcnko w  roli głów nej) podej­
m u je  reżyser starszego pokolenia, J. 
R ajzm an. Reż. E. Riazanow  ukończył 
n iedaw no kom edię „R om ans służbo­
w y”.

W „M osfilm ie” rea lizu ją  film y ró w ­
nież reżyserzy z innych  repub lik  
zw iązkow ych. M.in. V. Ż alak iav icius 
z L itw y p racu je  nad  film em  pośw ię­
conym  trag icznym  w ydarzen iom  w 
Chile. Szereg pozycji pow staje w 
kooprodukcjl % k inem atog rafiam i za­
g ran icznym i — k ra jów  socjalistycz­
nych i kap ita listycznych . W ażne m ie j­
sce w  p ro filu  tem atycznym  za jm u ją  
ek ran izac je  k lasyki lite rack ie j — ro ­
sy jsk ie j i św iatow ej. Np. I. T a lank in  
rea lizu je  „O jca Sergiusza” wg opo­
w iad an ia  L. T ołsto ja z Sergiuszem  
B ondarczukiem  w roli głów nej. P o ­
w sta ją  rów nież film y w idow iskow e i 
tzw . superp rodukcja , ciesząca się zaw ­
sze dużym  pow odzeniem  w śród m ilio­
nów  w idzów.

W K ra ju  Rad uroczyście obchodzo­
no 80 rocznicę urodzin  Sergiusza E i­
senste ina  (1898—1948). Z te j okazji 
zorganizow ano m.in. w Rydze m ię­
dzynarodow e sym pozjum  filmowców, 
a w  M oskwie re tro sp ek ty w n y  p rze ­
gląd  film ów  E isensteina. W 7.SRU od 
daw na prow adzone są  badan ia  sp u ­
ścizny tw órczej m istrza św iatow ego 
kina. T eore tyk  film u, prof. Rostislaw  
Ju rg en lew  pośw ięcił m u opub likow a­
ną  n iedaw no dw utom ow ą m onografię.

R eżyser G rigorij A leksandrów  re ­
k o n stru u je  w w ytw órn i „M osfilm u” 
dzieło E isensteina „Niech żyje M ek­
sy k ”, o k tó rym  sądzono, że jes t s t r a ­
cone n^ zawsze. Otóż na początku la t 
trzydziestych Eisenstein, w spólnie z 
A leksandrow em  i operato rem  Tisse, 
na zlecenie firm y „P aram o u n t” roz­
poczęli rea lizac ję  film u, którego ce­
lem  było ukazan ie  w alki ludu m ek ­
sykańskiego o wolność i niezawisłość. 
F ilm u tego jednak  (po nakręcen iu  70 
tys. m  taśm y) nic ukończono, ze 
w zględu na zrozum iale różnice po­
glądów  tw órców  i producenta . D opie­
ro  obecnie m ateria ły  film u „Niech ży ­
je M eksyk” przekazane zostały z 
USA k inem atog rafii radzieckiej.

* * *

P rzed  30 la ty  na ek ran y  kin r a ­
dzieckich w szedł film  reżysera  S e r­
giusza G ieraslm ow a „M łoda G w ar- 
d ja”. wg powieści A leksandra  Fadle- 
jew a. F ilm  szybko zdobył ogrom ną 
popularność, także  za gran icam i k r a ­
ju , zaliczany już jest do k lasyki f il­
m ow ej, często w znaw iany . Jak  po­

w sta ła  film ow a w ersja  „M łodej G w ar­
d ii” w spom ina jego tw órca na la ­
m ach „S ow ietsk iej K u ltu ry ” :

— P rzystąp iliśm y  do zdjęć -t- pisze 
CJierasimow — zanim  F ad ie jew  uk o ń ­
czył sw oja powieść. Zaczęliśm y od 
w ystaw ien ia  spek tak lu  na scenie te a ­
tru  stu d ia  przy  Insty tucie  K inem ato ­
g rafii. Z asadnicze znaczenie dla p rzy ­
szłego ksz ta łtu  obrazu film owego m ial 
rów nież fak t, że m łodzi ak torzy  spę­
dzili pew ien czas w  K rasno.larze, 
w śród  rodzin sw ych rów ieśników  — 
poległych bohaterów . Stw orzyło im to 
m ożliwość swego rodzaju  u tożsam ie­
n ia  się z postaciam i m łodych uczest­
n ików  w alki podziem nej. W śród w y­
konaw ców  znaleźli się młodzi ak to ­
rzy, k tórych  nazw iska znane sa d o ­
skonałe  dzisiejsze! ouhliczneśoi: Bon- 
darczuk . M ordiuchow a, T lfhonow , 
Jegorow , K arasik . łu c z k o , M akaro- 
w a... S tarze ją  sie ludzie, s ta rze ja  sie 
n iek tó re  film v — s tw !erdza reżyser — 
ale „M łoda G w ard ia” pozostanie zaw ­
sze m łoda.

Twórczość T urg ien iew a od daw na 
in sp iru je  film owców . ,luż ponad  40 
jego utw orów  przeniesiono na ekran . 
O statn io  do „turg ien iew ow skiego” 
cyklu  dołączył reżyser K onstan tin  
W ojnow  film em  „R udin”, ek ran iza ­
c ją  jed n e j z na jb a rd z ie j znanych po­
w ieści T urg ien iew a. T y tu łow ą rolę 
w  film ie od tw arza  Oleg Jefrem ow . 
„B ohater T urg ien iew a — stw ierdza 
recenzen t film u — nie strac i! nic ze 
złożoności sw ej psych ik i, zaś ak to r 
p o trak to w ał osobisty d ram a t R udina 
jak o  d ra m a t idei. K lim a t pow ieści w 
sposób szczególnie pełny  oddają 
id jęcJa H lm u”.

W środku stycznia tego roku 
odbyła się w Tokio nowa runda 
rozmów amerykańsko-japoń- 
skich w sprawie handlu. Strony 
nie doszły do porozumienia. A- 
merykanie zarzucają Japończy­
kom, że nie wykonujq zobowią­
zań, które przyjęli na siebie na 
konferencji „na szczycie”, od­
bytej w Londynie w maju 1977 
roku. Aktywne saldo bilansu 
handlowego Japonii, które nie 
powinno przewyższać 8 miliar­
dów dolarów, przekroczyło ten 
limit aż dwukrotnie. Po zakoń­
czeniu rozmów Amerykanie 
wyrazili swoje niezadowolenie. 
Japończycy również. Ton tych 
rozmów jest coraz ostrzejszy.

Z agraniczni obserw atorzy  m ów ią juz 
od pew nego czasu o o tw arte j w ojnie 
handlow ej m iędzy S tanam i Z jednoczo­
nym i a Japon ią , co św iadczy o d a l­
szym  zaostrzen iu  sprzeczności w  
św iecie kap ita listycznym . W w a ru n ­
kach  przeciągającego się k ryzysu  rzą­
dy najw iększych  państw  k a p ita lis ty ­
cznych: S tanów  Z jednoczonych, k ra ­
jów  zachodniej E uropy  i Japon ii, 
ignoru jąc podpisane um ow y i poro­
zum ienia, za w szelką cenę p róbu ją  
osiągnąć jednostronne korzyści. P a r t­
nerzy  — w spółzaw odnicy toczą bez- 

l pardonow ą w alkę  o ry n k i zbytu, 
l wznosząc w ysokie ba rie ry  taryfow e, 

w prow adzając ogran iczen ia  na  im ­
port, a n iek iedy  też w yw iera jąc  po­
lityczną presję.

Jap o ń sk ie  m onopole, przy w y d a t­
nym  poparc iu  rządu , rozw inęły  szero ­
k ą  ofensyw ę n ie  ty lko  na  m iędzyna­
rodow e rynk i, trad y cy jn ie  kon tro lo ­
w ane przez am ery k ań sk ie  1 zachod­
n ioeuropejsk ie  koncerny , lecz także  
zw iększyły na n ich  zibyt sw oich  to­
w arów , częstokroć po cenach dum ­
pingow ych. O czyw icie ta japońska 
ekspansja  ekonom iczna w zbudza n ie ­
pokój i iry ta c ję  zarów no w  stolicy 
USA, jak  i w sto licach  k ra jó w  E uro­
pejsk ie j W spólnoty G ospodarczej. W 
Tokio, gdzie prasa pisze o „w ojnie 
ekonom icznej”, am erykańsk ie  ośw iad­
czenia i p re ten sje  p rzy jm uje  się ne­
gatyw nie. Japończycy są oburzeni, 
poniew aż uw ażają , że zrobili już i 
tak  w iele u stępstw  na rzecz W a­
szyngtonu w sp raw ie  jena , k tó ry  z 
dniem  28 październ ika został rew alo ­
ryzow any praw ie o 10 procen t w  sto­
sunku  do dolara. Rządzące kola k ra ­
jów zachodniej E uropy, A m eryki 
Północnej, jak  rów nież k ra je  T rze­
ciego Św iata , od czasu do czasu cis­
kają  grom y na Japonię , że w artość 
je j rocznego ekspo rtu  ogrom nie 
przew yższa im port. Is to tn ie , w  obec­
nym  roku budżetow ym , kończącym  
się 31 m arca 1978 roku, aktyw ne 
saldo w zagranicznym  obrocie h a n ­
dlow ym  Japon ii w ynosi około 15 m i­
lia rdów  dolarów , inaczej m ówiąc — 
je j eksportow a nadw yżką we w skaź­
n iku liczbowym  będzie rekordow a.

Japończycy, p róbując zmiękczyć 
niezadow olenie, jak ie  w zbudza ich 
ak tyw na polityka eksportow a, tw ie r­
dzą, że gdyby nie w zrost eksportu , 
k ra j przeżyw ałby już od daw na pie­
li oką ekonom iczną depresję. Jednakże  
S tany  Zjednoczone są zdecydow ane, 
naw et za cenę zaciętej w alki, jak  
zresztą podkreślają  to  zachodnioeu­
ropejscy  kom entatorzy , zdobyć u- 
steostw a. k tóre, oczyw iście, odpow ia- 
dałyby  am erykańsk im  interesom . 
K ra je  zachodnioeuropejskie w sr>o- 
rze handlow ym  z .Ta.nonią są w łaści­
w ie bezsilne. EWG z bezradnością 
śledzi janońsko-am erykańska  k ^ tn ię , 
zdając sobie soraw ę. że ty lko S tany

Jednym  z głów nych problem ów  
Bliskiego W schodu jes t p roblem  p a ­
lestyński. P róba  odm ow y tem u n a ­
rodow i p raw a do stw orzenia  w łasne­
go p aństw a  i pow ołania w zam ian 
au tonom icznej jednostk i p a le s ty ń ­
skiej pod izrae lsko-jo rdańsko-eg ipską  
k u ra te lą  spo tkała  się ze zdecydow a­
nym  sprzeciw em  O rganizacji W yzw o­
len ia  P alestyny , k tó ra  — p rzypom nij­
m y — przez 105 k ra jó w  uznana zo­
s ta ła  za rep rezen tan ta  tego narodu.

W w yw iadzie, którego przed k il­
k u n a s tu  dniam i udzielił A ra fa t, o 
tym  am erykańsk im  p ro jekcie  (będą­
cym  w  istocie s ta ry m  pro jek tem  
Izraelskim , te raz  zaakceptow anym  
przez S adata) przyw ódca OW P po­
w iedział k ró tko : „Czy może być coś 
bardziej obraźliw ego i lekcew ażące­
go?”. I dodał: „Nie będzie ani dnia 
spokoju dopóki nasz naród  nie odzy­
ska  sw ych p raw  i nie pow stan ie  n a ­
sze n iepodległe pań stw o ”.

Zanim  doszło do separatystycznych  
rozm ów  E gip t—Izrae l (obecnie p rze­
rw anych) — możliw ość w znow ienia 
p rac  genew skiej konferencji pokojo­
w ej rozb ija ła  się głów nie o rep rezen ­
tac ję  na  n ie j OW P, Sprzeciw  zgłaszał 
oczyw iście Tel A w iw . Palestyńczycy 
okazali jed n ak  w  te j sp raw ie  godny 
podkreślen ia  rozsądek i chęć uczci-

Z jednoczone m ogą w yw alczyć coś, 
czego EWG dom aga się od Tokio już 
od w ielu  m iesięcy. N iek tórzy  zachod­
ni finansiści o b aw ia ją  się, że podw yż­
szenie k u rsu  jena  m oże się stać de­
tonato rem  kryzysu  w alutow ego w  
św ieoie zachodnim .

K oła przem ysłow e na Z achodzie o- 
b aw ia ją  się jeszcze jed n e j n iespo­
dzianki ze s trony  Japon ii, m ianow icie, 
że rząd japońsk i pójdzie na ryzyko 
w yw ołania k roków  pro tekcjon istycz­
nych w  k ra jach  zachodniej E uropy  i 
A m eryce Północnej, w iedząc z góry, 
iż w iększość tych  k ra jó w  praw dopo­
dobnie n ie podejm ie żadnych pow aż­
nych k roków  odw etow ych. U spoka ja ­
jące ośw iadczenia, k tó re  na przestrze­
ni w ielu la t sk ładali Japończycy  na 
najw yższym  szczeblu, z regu ły  zapo­
biegały re to rs ji ze stro n y  rządów  za­
chodnioeuropejsk ich  i rządu am ery ­
kańskiego, k iedy  n aw et w ielkość ek s­
po rtu  Jap o n ii p rzekraczała  określone 
ram y. Z w y ją tk iem  niezm iern ie  
rzadkich  w ypadków , pogróżki z za-

JAPONIA

„WOJNA” 
NA DWA

gran icy  kończyły się na  arożnych  ge­
stach . D latego też m ożna p rzypusz­
czać, że i  tym  razem  Japończycy  zro­
bią n iew ielk ie  u stępstw a, żeby na 
jak iś  czas zażegnać burzę. Św iadczą
o tym  pełne iry tac ji in fo rm acje  za ­
chodnich biznesm enów  prow adzących 
in teresy  w  Japon ii, że m im o ośw iad­
czeń rządu japońskiego o gotowości 
zw iększenia im portu , rynek  japońsk i 
w najbliższym  czasie nie będzie sze­
roko o tw a rty  dla zachodnich w yro­
bów przem ysłow ych.

W g rudn iu  ub. roku , podczas w izy­
ty liderów  japońskiego przem ysłu  w 
RFN, Anglii, F ran c ji i D anii, p rzed ­
staw icie le  kó ł p rzem ysłow ych tych 
k ra jów  chórem  p ro testow ali przeciw ­
ko japońsk iem u nacikow i ekportow e- 
m u i Japończycy zrozum ieli, że ich 
tre le  o w olnym  hand lu  nie rob ią  w ra ­
żenia na k ra jach  członkow kich EWG, 
nękanych bezrobociem . Zachód ma 
ty lko  jedno w yjście: dogonić Japonię  
pod względem  konkurencyjności, to­
w arów , tyle tylko, że — jak  u trzy ­
m uje w ielu  zachodnich ekspertów  
ekonom icznych — je s t to niem ożliw e 
Z achodnia E uropa, będąc już z sam ej 
n a tu ry  prze tw órcą  surow ca i ek spo r­
terem  gotow ych w yrobów  uw aża, że 
pow inna mieć możność sprzedaw ania 
w Japon ii gotow ych wyrobów. T eraz 
już w ie, k u  sw en\u  rozczarow aniu , że 
może to robić ty lko w bardzo og ran i­
czonej skali. T akże Japon ia  liczyła 
na to, że o tw orzą się przed nią m ożli­
wości zbytu  na rynkach  EWG goto­
w ej p rodukcji, i rzeczyw iście robi to 
na bardzo szeroką skalę. Tym czasem  
zachodnia Europa nabyw a gotow e to­
w ary  w Japon ii w  ogrom nych iloś­
ciach, lecz sam a ijie ma możliw ości 
sp rzedania  iej choćby z iarna sojow e­
go czy zboża, żeby choć w ten spo­
sób u trzym ać rów now agę handlow ą

B ankierzy, o rzedstaw icie le  w iodą­
cych kom pan ii, w łącznie z kom pan iam i 
„Sum itom o”, „N issan” i innym i, iak 
rów nież Japońska  O rganizacja  H an-

wego porozum ienia się. Zgodzili się, 
aby w konferencji te j w zięli udział 
nie czołowi przedstaw icie le  OW P, a 
inn i rep rezen tanci, m ianow ani przez 
kom ite t w ykonaw czy organizacji. 
W ydaw ało się, że to p n ie ją  p rzeszko­
dy i w  G enew ie będzie m ożna rozpo­
cząć rokow ania.

N iestety  — w ydarzen ia  pobiegły w 
odw rotnym  k ie ru n k u : in ic ja tyw a S a­
da ta  dw ustronnych  rozm ów  z Iz rae­
lem oddaliła  genew skie spo tkanie , a 
ośw iadczenie C arte ra  o odm ow ie P a ­
lestyńczykom  p raw a do w łasnego 
p aństw a osłabiło nadzie je  na rozw ią­
zanie jednego z kluczow ych p rob le­
mów  bliskow schodnich. A więc znów 
pozycje w yjściow e b lisk ie są zeru.

A co dzieje się na  B liskim  W scho­
dzie w  osta tn ich  dniach?

A gencje piszą, że n astąp ił naw rót 
do ta jn e j dyplom acji, k tó re j celem 
jes t znalezienie m ożliwości w znow ie­
nia bezpośredniego ko n tak tu  między 
E giptem  i Izraelem . N ie będzie to 
łatw e, poniew aż Sadatow i zadany zo­
sta ł cios w osobisty prestiż  i n ie o k re ­
ślono dotąd  w arunków . na jakich 
dalszy dialog byłby m ożliw y. M edia­
cyjne w ysiłk i V anca nie p rzyniosły  
plonu. Co zdarzy się dalej?  — to jest 
w łaśn ie  py tan ie , k tó re  najczęściej za­
d ają  kom entatorzy .

dlu Z agranicznego zgadzają się co do 
tego, iż na jbardz ie j negatyw nym  
czynnikiem  handlow ej ek spansji J a ­
ponii, je s t silny ruch  w USA i za­
chodniej E uropie p rzeciw ko sta łem u 
w zrostow i s tru m ien ia  japońsk ich  s a ­
m ochodów , w yrobów  stalow ych, te le ­
w izorów  i innych tow arów . W zw iąz­
ku  z tym  japońsk ie  kom pan ie p rze ja ­
w ia ją  w ielkie za in teresow an ie  prze­
niesieniem  p rodukcji do USA i in ­
nych k ra jów  nabyw ających  p ro d u k ­
cję japońską. „N issan” I „T oyota” — 
dw a japońskie  sam ochodow e giganty
— z zain teresow aniem  śledzą dzia ła l­
ność „V olksw agena" w Pensy lw anii, 
w USA, gdzie ten zachodnioniem iec- 
ki koncern  w ybudow ał sw oje zak ła­
dy. P rzem ysłow e koła Japon ii żywią 
obaw y, że w ew nętrzny  rynek  jap o ń ­
ski jest już przesycony tow aram i.

J a k  in fo rm uje  k o m en ta to r p a ry s­
kiego w ydania „ In te rn a tio n a l H era ld  
T rib u n e”, p ieniężnym i rezerw am i J a ­
ponii są za in teresow ane k ra je  rozw i­
ja jące  się, a n aw et rozw in ięte  k ra je
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kap ita listyczne , k ra je  członkow skie 
ASEAN (Stow arzyszenie K rajów  Po­
łudniow o-W schodniej Azji, o rgan iza­
cja  m iędzyrządow a F ilip in , Indone­
zji, M alazji, S ingapuru  i S y jam u — 
red.) o raz  n iek tó re  k ra je  A fryki i 
Bliskiego W schodu, k tó re  chciałyby 
o trzym ać część tych środków  na re a ­
lizację w łasnych celów  ekonom icz­
nych. Japończyków  na jbardzie j in te­
resu ją  k ra je  ASEAN, w k tó rych  m ają 
oni udział w w ykonan iu  pięciu pro­
jek tów  rozw ojow ych, a także  udzia­
ły w  eksp loatac ji bogactw  n a tu ra l­
nych k ra jó w  należących do tego S to ­
w arzyszenia.

M imo w szystk ich  prób rządu  ja ­
pońskiego ożyw ienia ekonom iki k ra ­
ju , w prognozach na 1978 rok mówi 
się o niższym  tem pie w zrostu  ekono­
m icznego niż w roku  ubiegłym . Nie­
rea lne  okazały  się ob ie tn ice  p rem ie­
ra  Fakudy osiągnięcia w m inionym  
roku  finansow ym , 6 lub  naw et 7-pro- 
centow ego tem pa w zrostu. K om plek­
sowy program  stym ulow an ia  ak ty w ­
ności, dopuszczający w ydatk i na su ­
m ę 8 m iliardów  dolarów , o p ub likow a­
ny w e w rześniu , nie spełn ił nadziei, 
k tó re  w nim  pokładano. Ponadto, 
w sku tek  gw ałtow nego podw yższenia 
p a ry te tu  jena  w  1977 roku  o 10 
procent, osiągnięcie tem pa w zrostu 
ekonom icznego je s t jeszcze bardziej 
p roblem atyczne. M anew r ten bardzo 
u jem nie  w płyn ie  na poziom okono-\ 
m icznej ak tyw ności, poniew aż popyt 
n a  coraz droższe tow ary japońskie, 
przede w szystkim  teksty lia , spada. 
W w aru n k ach  zm niejszenia się eks­
portu  opóźni się tem po w zrostu o b ję ­
tości produkcji przem ysłow ej i w 
konsekw encji ucierp i na tym  ekono­
m ika. Szybko rośnie liczba zb an k ru ­
tow anych  firm  o rien tu jących  się na 
eksport.

Pozostaw iając je  bez odpow iedzi 
przenieśm y się do innego rejonu, 
gdzie rów nież sy tu ac ja  rozw ija się 
niepom yślnie.

W „Rogu A fryk i” trw a zbrojny 
k on flik t c tlopsko-som alijsk i, k tóry  — 
co gorsze — grozi um iędzynarodow ie­
niem . O statn io  p rezyden t Som alii — 
M oham m ed S iada B arre  podróżow ał 
po n iek tó rych  k ra jach  arabsk ich , s ta ­
ra jąc  się je  zjednać i zapew nić so­
bie poparcie. (Zwłaszcza A rabii S au ­
dyjskiej).

P róby  wszczęcia rozm ów, podejm o­
w ane przez rząd w  Addis Abebie, 
n ie  pow iodły się, gdyż Som alia nie 
chce w ycofać sw ych w ojsk z te ry to ­
rium  O gadenu i rezygnow ać z ag re ­
syw nych poczynań. K ieru je  przy tym 
k łam liw e oskarżen ia  pod adresem  
ZSRR, K uby i innych państw  w i­
docznie z m yślą o odw róceniu  uwagi 
od sw ych ekspansjon istycznych  p la ­
nów. Dla ich w sparcia  — jak  głosi 
ośw iadczenie etiopskiego MSZ opu­
b likow ane pod koniec ub. tygodnia
— państw a NATO dostarczają  So­
m alii bezpośrednio lub  za pośredn i­
ctw em  k ra jó w  trzecich  broń i sp rzę t 
w ojskow y.

S y tuac ja  je s t n iepokojąca i może 
m ieć szersze niż ty lko  a fry k ań sk ie  r e ­
perkusje .

A te raz  pow róćm y do tem atu , k tó ­
rym  przez dw a tygodnie za jm ow ali­
śm y się na tym  m iejscu — do sy ­
tu ac ji w e W łoszech, aby p rzed sta ­
wić i skom entow ać ak tualia .

K ryzys rządow y trw a , gdyż de­
sygnow any na p rem iera  G. A ndrootti 
po p ierw szej tu rze  k o n su ltac ji %

WŁOCHY

BEZROBOCIE 
I DROŻYZNA

Ekonom iczne trudności Włoch, spo­
w odow ane ogólnym  krzyzysem  k a p i­
talizm u i pogłębione przez n ieudol­
ne rządy P a r tii  D em okracji C hrześ­
c ijańsk iej (PDC), obciążają  przede 
w szystkim  m asy pracu jące. W ciągu 
pierw szych ośm iu m iesięcy 1977 roku  
liczba bezrobotnych zw iększyła się o 
1 procen t i sięga już 1.690 tysięcy o- 
sób ; czw arta  ich część m a w ykszta ł­
cenie ś ted n ie  lub  wyższe. Na k aż ­
dych 100- bezrobotnych 72 m a m niej, 
niż 29 lat. L iczba bezrobotnych na 
po łudniu  Włoch je s t d w ukro tn ie  w yż­
sza, niż w cen tra lnych  1 północnych 
re jonach  k ra ju . Szczególnie pow ażna 
sy tu ac ja  w y tw orzy ła  się w dużych o- 
środkach  przem ysłow ych.

K om pania chem iczna „Del T irso”, 
k tó re j połow a akcji należy do „M on- 
te f ib ro ” a połow a do „A nchi” — 
dw óch w ielkich firm  produku jących  
w łókno sztuczne i przeżyw ających  o- 
becnie o s try  k ryzys — zam knęła  sw o­
je  fab ry k i na  okres 6 m iesięcy. Sie­
dem  tysięcy  robo tn ików  „M ontefibro” 
w ciąż jeszcze n ie o trzym ało  80 p ro ­
cen t zarobków  za listopad ub. roku, 
ale w  zam ian za to n ie zw alnia się 
ich z pracy. D yrekcja  kom panii 
„M ontedison” w  M ediolanie zam ierza 
zw olnić z p racy  s tu  w spółpracow ni­
ków  i 1500 robotników . Ogólnie, za­
m ierzen ia  dy rek c ji p rzew idu ją  re­
dukcję  10 tys. pracow ników . Tym ­
czasem  ekonom iczna i finansow a sy ­
tu ac ja  koncernu  je s t b liska k rach u ; 
zad łużen ie  sięga już 3 m iliardów  li­
rów , a  deficy t za 1977 rok osiągnął 
rekordow ą sum ę 500 m iliardów  lirów .

K oncern  IR I. do k tórego  należy 
kom pan ia  „ tta ls id e r” (przem ysł m eta­
lu rg iczny  i sta low niczy) nie m a zbytu 
na  sw oje w yroby. W ładze w yrażaią  
obaw ę, że jeśli s ta n ą  zakłady w  Ba- 
nioli, w  M ediolanie w ytw orzy  się sy­
tu ac ja  w ybuchow a. Od 1 stycznia 
szuka pracy 5 tys. robotników ' z fa ­
b ryk i „U nidal” (przem ysł cuk row n i­
czy), k tó ra  zna jdu je  się w stad ium  
likw idacji, a le  ty lko  3 tysiące ma 
szanse na o trzym an ie  je j w  now ej 
kom panii.

Żeby m ieć w yobrażenie  o skali 
k ryzysu  w przem yśle budow lanym , 
w ystarczy  spojrzeć na liczby. W o- 
k res ie  1970— 1976, a zatem  w przecią­
gu sześciu la t, liczba robotn ików  za­
trudn ionych  w* budow nictw ie zm niej­
szyła się o  oonad 300 tvsięcv, G w ał­
tow nie zm niejsza się także ilość od­
daw anych do użytku m ieszkań: ty l­
ko w  okresie  8 m iesięcy 1977 roku 
zm niejszyła się ona o 21 i pół p ro­
centa .

Na osta tn im  — przed upadkiem  — 
posiedzeniu rządu  A ndreottiego rada 
m in istrów  rozw ażała now y p ro jek t 
rządow y, p rzew idujący  dalsze „ofia­
ry ”. jak ie  pow inno ponieść społe­
czeństw o, żeby zm niejszyć kolosalny 
deficy t budżetow y. CleżaT „ofiar” , ta ­
k im i zam ierzał rząd obciążyć s io łe - 
czeństWo, obliczono na 7 try lionów  li­
rów ! W pierw szej kolejności z a m a ­
rzano oszczędzać na zarobkach ludzi 
pracy, a le przygotow yw ano także in­
ne decyzje. No. chorzy m ieli ołacić 
1000 lirów  dziennie za leczenie w szoi- 
talu . O 16 oroc. m ^ ła  w ^ro^nać op ła­
ta za św iatło , o 14 oroc m i?łv do- 
dnożeć orzejazdy ko le ia , o 100 proc
— rozm ow y z au tom atów  telefonicz­
nych. P lanow ano zw 'ększvć n n b ty  
za u sługi komunaln®. k o m n n ^ c lę  
m!e10ka. so r^ a ta n ^  ulic Ud 
dvckutow ano  n r o '^ !  ■Wpełnia :a- 
siłku za nierw sze trzy  dni choroby. 
Innym i słowy, rzad oostanow ił, że 
chorzy pow inni chodzić do pracy.

w szystk im i w łoskim i p a rtiam i poli­
tycznym i nie jes t w stan ie  utw orzyć 
nowego gab inetu . P rzedstaw iciele  
p a rtii podtrzym yw ali bow iem  swe 
dotychczasow e stanow isko, a chade­
cja nadal odrzuca możliwość dopu­
szczenia kom unistów  do rządu.

A ndreotti będzie oróbow al jeszcze 
raz, a le szanse jego m isji sa żadne.

W1PK pow tórzyła, że wobec k ry ­
zysu, jak i o garną ł k ra j, konieczne 
jest pow ołanie rządu ocalenia narodo­
wego z udziałem  w szystkich dem o­
kratycznych  partii. Gdyby zaś Demo­
k rac ja  C hrześcijańska pozostaw ała 
w ciąż przy  sw ym  stanow isku  — ce­
low e byłoby rozw ażenie możliwości 
sform ow ania gab inetu  bez je j p rzed ­
staw icieli. M ogliby go u tw orzyć ko­
m uniści. socjaliści i republikan ie .

N aszym  zdaniem  — we W łoszech 
zanosi się na dłuższy kryzys. Rozpi­
sanie w cześniejszych w yborów  po­
w szechnych też zapew ne nie jest 
w yjściem  z sy tuacji, gdyż — iak  
p rzew idu ją  obserw atorzy  — p raw do­
podobne je s t pow tórzen ie  się obecne­

go uk ład u  sił. Co w ięcej — okres 
kam pan ii w yborczej opóźniłby jesz­
cze znaczniej rozstrzygnięcia  n a jp il­
niejszych problem ów . Abv działać bez 
zwłoki i ze sku tk iem  trzeba  o b a r­
czyć za to odpow iedzialności,i rządo­
w ą w szystk ie dem okratyczne oartle . 
S tąd  w łaśnie koncepcja rządu ocale­
nia narodow ego. Ale. jak  to już 
pow iedzieliśm y, chadecja  ciągle ją 
odrzuca.

w. SŁAWSKI

■  ZEROWE POZYCJE WYJŚCIOWE
■  KONFLIKT W „ROGU AFRYKI”
B MISJA BEZ POWODZENIA
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TYLKO 
PÓŁTOREJ 
SEKUNDY...

Tłumacza nam różni ludzie, że w nie­
których dziedzinach wytwórczości po­
tęgą jesteśmy i basta. Na przykład we 
włókiennictwie i krawiectwie, co nas 
tu w łjodzi szczególnie satysfakcjonuje, 
Ctiyż wiadomo powszechnie, że nasze 
miasto jest stolicą włókiennictwa pol­
skiego i przemysłu lekkiego w ogóle. 
W prawdzie najlepsze garnitury  męskie 
szyja w Bytomiu, ale mamy tu w Łodzi 
„Telimenę” oraz ..Próchnika”, którzy w 
swoich specjalnościach nie sa gorsi. 
Nasi przemysłowi krawcy ubierają nie 
tylko nas. ale też i zagranicznych k li­
entów, a to już słuszny powód do du­
my. Ubieramy tu w Łodzi również spor­
towców. Wprawdzie nie wszystkich. r»lc 
ubieram y.

Pisałam niedawno o Stanisławie Bo­
b a k u , który siedział w Zakopanem i 
czeka! na narty oraz uszycie kostiumu. 
•Iak wiadomo Stanisław  Bobak ju ż  
skacze, z czego można wnosić, że mu 
narty dowieźli i kostium uszyli. Ale 
m am  wątpliwości, czy mu uszyli taki 
kostium, w jakich teraz skacze sic na 
c a ły m  świecie?

Odbył się w Libercu XIV Puchar 
Przyjaźni. Pojechali tam i nasi skocz­
kowie, ale — jak  się można domyślać
— żadnych sukcesów nie odnieśli. Świa­
domi tego byli również działacze apor­
towi przed startem  naszych skocrlców, 
więc dokonali magicznego zabiegu. Po 
prostu zmienili nazwę. Jak  wspominał 
niedawno KTT w „K ulturze” kiedyś w 
Zakopanem górale mówili o niedźwie­
dziu „on”, aby słowem ..niedźwiedź” 
nie wywoływać go i  lasu. Widać wśród 
sportowych działaczy są potomkowie 
dawnych polskich górali, którzy wiedzą, 
ż- przez zmianę nazwy można rzecz 
całą odczarować. I tak nasi sportowcy 
występowali w I.ihęreu nic jako repre­
zentacją Polski ale jako reprezentacja 
klubu „Olimpia” z Goleszowa. Honor 
z:r*Hł uratowany. Goleszowska „Olim- 
p 'a "  n!» musi mieć najlepszych w Pol­
sce zawodników. Ma różnych. Ale sko­
ro laki klub z Goleszowa staje do ry ­
walizacji z narodowymi reprezentacjami 
innych państw, to pewnie ci chytrzy 
Polacy swoich silnych i dobrych zawod­
ników' ukryw ają starannie przed kon­
kurencją. Ale jest to w rzeczywistości 
chwyt dla naiwnych.

Dobrze, żc Polacy pojechali do Łlbcr- 
cu iako przedstawiciele „Ollmnli” z 
Goleszowa. W Łibercu skoczkowie nar­
ciarscy z krajów, które n e  mają 
w tej dziedzinie bogatych tra ­
dycji, iak na przykład Wegrry 
czy Bułgarzy, występowali w 
strojach, jakich dziś nowszechnle s!ę 
używa. Tylko nasi klubowi biedHOv 
mieli przestarzałe stroje, nawet iuż 
przez juniorów mało gdzie 
używane. Chcieli nasi goleszowscy za­
wodnicy pożyczyć takie stroje, aby w 
nich sobie poza konkuren-ja poskakać 
ale trener Leopold Ta,(ner za’>ren;l 
dziadowania. I miał racje.

Byłoby oczywiście nierozsądnie postu­
lować abyśmy byli zdolni sami w ytw a­
rzać wszystko, co sportowcom różnych 
dziedzin Jest niezbędne. Są firmy spe­
cjalizujące sie w takiej wytwórczości I 
trzeba tylko korzystać z ich dorobku. 
Skoro stawiamy naszym zawodnikom 
wysokie wymagania i chcemy. aby 
rów nali do najlepszych, to obowiązkiem 
działaczy sportowych jest tworzenie im 
takich w arunków. jakim i cl najlepsi 
też dysponują. Wtedy nikt nie bedzie 
mógł powiedzieć, że byłby lepszy, gdy­
by miał lepszy sprzęt.

Naszą saneczkarka Teresa B ujajczyk 
zajęła w: Im st szóste miejsce na mi­
strzostwach świata. Nic iest to miejsce 
takie złe. ale specjaliści twierdza, że 
byłoby jeszcze lepsze, gdyby miała lep­
szy sprzęt- Od je j rywalek dzieli ja 
bowiem około 1,5 sekundy. I te 1,5 se­
kundy zdaniem specjalistów kryje sie 
w różnicy jakości sprzętu. Otóż — 
tw ierdza oni dalej — gdyby Teresa Bu- 
gajezyk miała saneczki * płozami ,.(!as- 
sera”, to jechałaby szybciej •• 0.2 se­
kundy, gdyby miała nowoczesny kształt 
„m iski” do siedzenia, to jechałaby szyb­
ciej o kilka dz!esiqtyeh sekundy. Gdy­
by dalej — miała wiatroszezclnv kom­
binezon. to bvłabv szybsza o 0.5 se­
kundy, a gdyby miała taki lielm jak 
inne zawodniczki, to mo1 labv być szyb 
sza o dalsze 0.2 sekundy. Dla laika 
brzmi to 'wszystko lak czarna magia, 
ale specjaliści od sportów zimowych 
wiedza o tvm od dawna.

Trener Teresy Bugajczyk — Antoni 
Okniański próbuje nawet samodzielnie 
skonstruować taka najnowoc/eśnlejs-ą 
„miskę” do siedzenia na wyczynowych 
saneczkach, ale wszyscy wątpia. czy 
znajdzie sie ktoś. kto mu wykona ieden 
egzemplarz w sknli przemysłów ej. czy li 
trw ały i dobry. Ale czy musi czy nie 
prościej kupić? Wiem że wymaga to 
specjalnych środków i myślę, że spor­
towi działacze moga je znaleźć, jeśli 
dobrze poszukają.

Na nasze wytwórnie sprzętu sporto­
wego nie bardzo iest co liczyć, gdyż. 
jak na przykład twierdzi Biuro Współ 
pracy z Konsumentem ..Opinia" produ­
kowane w kraiu wiązania do nart bie- 
g*iw'  eh nie nadają sie do użytku, ale 
wytwórnie tym sie zupełnie nie nrzejj 
rnują. a kluby nie maja innveb wiązań 
i U u nu in te. które nie nadała sie d t 
użytku. Wiązań do nart przeznaczonych 
do skakania ze skoczni w ogóle nie pro 
dukujem y i tu sprawa jest iasna. Nie 
produkujemy również klików do •,art 
biegowych. Kluby /.dobywają je dając 
w zamian narty zjazdowe.

Ale dlaczego potem dziwimy się, że 
nasi narciarze różnych specjalności nie 
odnoszą sukcesów? Tego już zupełnie 
nie rozumiem.

BO G D A  MADEJ
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I E D Y C Y M
Po naradzie  Zbyszek zabrał M icha­

ła do siebie. Pojechał sw oim  fiatem , 
a  M ichał za nim  sw oim  wozem. W oj- 
tys m ieszkał trochę za m iastem , w 
dzielnicy dom ków  jednorodzinnych. 
F ia t zatrzym ał się przed o kazałą  w il. 
lą. W ojtys o tw orzy ł żelazną ażurow ą 
bram ę. K iedy na zapleczu w illi w y­
siedli, M ichał pa trząc  na dom  pow ie­
dział wesoło:

— N ieźle pom yślałeś, g ra tu lu ję , do­
brze to  w ygląda.

— Zobaczysz w ew nątrz! — W ojtys 
by ł zadow olony z op in ii M ichała. ,

W eszli schodam i na podest. Za dę­
bow ym i drzw iam i o żelaznych o k u ­
ciach by ł obszerny hall. W ojtys w o­
łał:

— Jadz iu , chodź, zobaczysz, kogo 
przyw iozłem !

Po chw ili z jaw iła  się żona W ojtysu. 
Z aw ołała ucieszona:

— S kąd  się tu  w ziąłeś M ichał, b a r­
dzo się cieszę.

— P ra c u ję  w D ębeckiej Woli. w  no­
w ym  ośrodku  zdrow ia.

— W Dębeckiej Woli, M ichał w 
w iejsk im  ośrodku! — Jadzia  podeszła 
szybko do M ichała, podała m u obie 
ręce. — Nic się nie zm ieniłeś, dobrze 
w yglądasz. — P rzy jrza ła  m u się u- 
w ażnie.

— Ty zawsze jednakow o uroc -a.
— Nie bałam uć mi żony.
— N iech bałam uci, w te j pusteln i 

nie m am  naw et z kim  poflirtow i*4. 
M ówię ci, M ichał, ten  dom  to moje 
nieszczęście.

— Ż artu jesz.
— Nic podobnego! — Nie żartu ję . 

Zbyszek zafundow ał mi toto z okazji 
dw udziestej rocznicy ślubu i jak  to 
je s t w  jego zw yczaju, zostaw ił w szy­
stko na m ojej głowie.

— Masz tu  chyba kogoś do porno, 
cy?

— Mam. — Jadzia  roześm iała się
— Te dw ie spracow ane ręce.

— Zdążycie się nagadać, te raz  p jsć  
w reszcie M ichała i daj nam  coś prze­
kąsić. Po każdej naradzie  głodny je ­
stem  jak  wilk.

— Rozgość się, M ichał, zaraz bie­
rny obiad. — Spojrzała  na męża. — 
Może skoczyłbyś po B arbarę.

— Nie, moi drodzy, dziękuję wam 
za gościnność, ale B arb a ra  je s t i  
dziećmi w  mieście.

— Szkoda. Z apraszam y, k iedy ze­
chcecie. Pozdrów  ją  od nas. Ju ż  wam 
robię przekąskę, tym czasem  pokaz 
M ichałow i dom.

P arte ro w y  dom był o b sze rn y ,1 p ręć 
pokoi, hałl. dw ie oszklone w erandy, 
m iał gustow ne w yposażenie. Nowo­
czesne, w ygodne meble, tapczany, fo­
te le  k ry te  skórą, b iu rka , k redensy . 
Na ścianach sporo obrazów , na sto­
liczkach m nóstw o artystycznych  d ro ­
biazgów  z porcelany, z b rązu , św iątk i 
rzeźbione w drew nie. M ichał w yraził 
sw ój szczery podziw.

— U rządziłeś się n a p ra w '1'' ,~'1 ve 
jeszcze raz g ra tu lu ję .

— Podoba ci się?
— Jeszcze iak!
W ojtys p rom ieniał.
— K iedy coś zjem y, pokażę ' i  

wszystko, budynki gospodarcze, og-M
— To tw ój ogród? — spytał M ichfl 

pa trząc  przez okno.
— Mój, p raw ie h ek ta r tego.
— Kto przy tym  pracuje?
— Pogadam y, Michał, pogadam y i 

w szystko ci powiem... o. widzisz, J a ­
dzia już się o nas zatroszczyła.

W dziesięć m inu t potem  siedź.eii 
przy obficie zastaw ionym  stole.

Nie dziwię się teraz, że Zbyszek 
tak  św ietn ie w ygląda. Dogadzasz inu 
Jadziu .

— Sam a też lubię zjeść, pod tym 
względem  jesteśm y dnbranym  m ał­
żeństw em .

— Zawsze byliście zgraną parą.
— Co w ypijem y, M ichał?
— Zdam  się na tw ój r>ust.
Zbyszek o tw orzył szeroko drzA'i

k redensu  i nie bez dum y pokazał sto 
jące tam  w dwóch rzędach butelki.

— Jak  ci się podoba tak i zapasik?
— W cale niezły.
— Na moje oko sporo tu ubyło — 

zauw ażyła Jadzia.
— W ydaje ci się tylko. — Wojlv* 

w yjął z kredensu  napoczętego napc- 
leona i zabrał się do napełn ian ia  d u ­
żych. oękatych kieliszków.

— M nie oszczędź — pow iedział Mi­
chał — nalej ty lko  trochę, m am  w )’.

— Jedziesz do m iasta?
— Nie. tylko do D ebeckiej Woli.
— I nie m8 tam  B arbary?
— Nie ma.
— W tak im  razie zostaniesz u nas, 

pojedziesz ju tro , dzisiaj sobota, nie 
puścim y cię.

— Zbyszek m a rację, kupę la t nie 
w idzieliśm y się — w trąc iła  Jadzia .

— M acie sw oje obow iązki, dzieci r
— Dzieci — Jadzia  w estchnęła. — 

K aw aler i panna, oboje na studiach, 
Bolek w K atow icach, Ew a w W ar­
szaw ie. Może dzisiaj k tó reś  zajrzy, 
m iejsca je s t dosyć, sam  widziałeś.

— T ak się sk łada, że dzisiaj nie 
m am  się dokąd spieszyć — poddał =ię 
M ichał. — Zostaję.

— T ak to  lubię — ucieszył się W oj­
tys.

Jad z ia  patrząc na  M ichała zau w a­
żyła:

— Coś m i się zdaje, że po trzeba d  
rozm ow y ze m ną.

— Może — zgodził się M ichał.
— W ypijm y wreszcie. — W ojtys 

trzym ał kieliszek w ręku .
M ichał podniósł swói.
— T w oje zdrow ie, Jadziu .
— I  tw oje, Michał...
W ypił kon iak  z p raw dziw ą przy­

jem nością. P o trzebow ał odprężenia , 
rozm ow y z przyjaciółm i, a ta  okazja 
przyszła ta k  n iespodziew anie, nie 
m iał siły je j odrzucić. W ojtysów  znal 
kupę lat, p rzy jaźn ili się, w iedział o 
nich w szystko. Zbyszek ożenił się już 
n a  drug im  roku stud iów  z Jad„ią  
E ksped ien tką . T ak ją  nazyw ał. Mu­
siałem  się ożenić — w y jaśn ia ł — bo 
chociaż s tud ia  były bezpłatne, tr 
przecież o suchym  pysku studiowaS 
nie mogłem . Jad z ia  była rozsądną 
dziew czyną. P racow ała  w sk lep  e, 
karm iła  Zbyszka, p ilnow ała jego s tu ­
diów, m yślała rów nież o sobie. Kierty 
Zbyszek m iał dyplom , Jadz ia  m iała 
m atu rę , z eksped ien tk i aw ansowana 
n a  k ierow niczkę dużego sklepu. Przsz 
parę  lat, pięć lub wteść, może siedem. 
Zbyszek pracow ał w tym  sam ym  
szp ita lu  co M ichał — a potem  Lód? 
rzucił, n iespodziew anie, z dnia na 
dzień, bo pożarł się ze sw oim  szefem. 
M ichał spo tykał go od tąd  bardzo 
rzadko... B arb a ra  lub iła  W ojtysów, 
często się odw iedzali...

O biad był obfity, a Jadz ia  wciąż 
M ichałow i nak łada ła  na ta lerz . Z by­
szek nie żałow ał napoleona, po p ie rw , 
szym zjaw ił się drug i. O w ładnęło Mi­
chałem  niepodzielnie przy jem ne u- 
czucie odprężen ia  i jak iegoś w ew nę­
trznego spokoju. W ojtysow ie byli na­
praw dę m ili, serdeczni, w ciąż coś m ó­
w ili, mógł ty lko  słuchać. Szczególnie 
Zbyszek chce się chyba w ygadać za 
w szystkie czasy. Z aczerw ieniony, po 1- 
niecony, podkreśla  słowa rucham i 
rąk . O, n aw et w ali te raz  pięścią w 
stół...

— Nie lubię takiego m an ifestow a­
nia uczuć, mój drogi Zbyszku, ale 
słucham  cię, słucham ...

— Z tobą mogę być szczery. Znasz 
m nie od początku m ojej kariery  le­
karsk iej, ale n iew iele w iesz o m.\ e 
sprzed tego okresu , ty le  tylko, że 
przyszedłem  na stud ia  ze wsi. Ale ;.ik 
tam  było na tej m ojej wsi, jak się 
tam  żyło, nie wiesz, bo ty  byłeś pan 
z m iasta...

— T ylko nie pan. Przecież p a m ę - 
tasz. zawsze m iałeś m nie za dobrego 
kum pla.

— Byłeś dobrym  kum plem , ale by­
łeś i panem , nie zaprzeczaj, bo to p :p

w’na' ~  Zbyszek patrzy ł na 
M ichała p raw ie  trzeźw y. A ja. k m ;ft 
ze wsi. podziw iałem  tw oją p a ń -k o ;ć. 
podglądałem  cię, uczyłem  się od cie. 
bie, naśladow ałem  tw oje ruchy, spo­
sób bycia, m ów ienia.

marn ci tego za złe, Zbyszek 
K ażdy ma Drawo. — M ichał czuł, żc 
ma już dosyć koniaku.

Po w yzw oleniu byłem  na w.;! 
na tak ie j wsi. że wieczorem nałiło -.ę 
naftow ą lam pę. Po N iemcach została 
nam  karb idow a. Śm ierdziało to, Kr 
śm ierdziało, ale z nosem w ksią-.ce 
m ożna było czytać. Niemcy zostaw ili 
karb idow a lam pę i gospodarkę wy- 
p ru tą  z bebechów , bez konia, be? 
sprzętu. W pierw szych m iesiącach zt 
konia byliśm y ojciec i ia. ale ja szyb­
ko sie zbuntow ałem . Miałem szesna­
ście lat i poczułem pismo nosem 
zm iarkow ałem , że trzeba się uczyć, bo 
przyszła jedyna okazja dla tak ich  jak 
ia... Nie nowiem, że sam to w y m y ś l i ­
łem. pomogli koledzy, którzy  w iali ze 
wsi^ do m iasta... Pom ogły rów nież o- 
koliczności. wieś leżała blisko m iana , 
zapisałem  sie na kursy , zacząłem s ę 
uczyć. Jak  uczyć. Michał, ty  tego rsi_ 
Sdy nie zrozum iesz. Z rozpaczą, bo 
najp ierw  nic nie mogłem pojąć, an ' 
w ząb, nic nie w chodziło do łba 
m iałem  przecież, za soba trzy o d d r? -  
ly i p raw ie sześć la t przerw y. Potem  
uczyłem  się orzez ból Przez ból g‘o- 
wy, oczu od tej śm ierdzącej lam py i 
przez ból pleców, bo ojciec często p a ­

s&m przeciągał. Jem u m oja nauka ni» 
była potrzebna, przeszkadzała w s ta ­
w ian iu  na nogi gospodarki, p o trzeb n ’ 
były ty lko  m oje ręce, moja praca. 
W ytrzym ałem  tak  dw a lata i zrobiłem  
cztery  oddziały. Ale nie to było m o­
im celem , to  była ty lko pierw sza 
przeŁzkoda, po trzebna mi była m a tu ­
ra . Zw iałem  z dom u, z jedne j katorgi 
do drugiej. P racow ałem  u stola-ze, 
bytem  w w arsztacie chłopakiem  na 
posyłki, popychadłem  do w szystkiego 
w nocy stróżem , bo w w arsztacie 
m ieszkałem . Ale m iałem  swój kąt 
m iałem  św iatło  e lek tryczne. Czy ’y 
wiesz, co to jes t św iatło  elektryczna?- 

Zbyszek patrzy ł na M ichała i jakby 
nagle oklapł.

Zbyszek zm arszczył czoło i zacisnął 
powieki.

Ma dosyć — pom yślał M ichał. — 
Szkoda...

A le Zbyszek już m ów ił, n aw et nad­
spodziew anie przytom nie.

— Nie odpow iedziałeś mi, M ichał, 
czym jes t św iatło  e lek tryczne i juz 
nie odpow iadaj, bo ty lko ja to wiem 
napraw dę. Byłem  więc chłopakiem  i.<a 
posyłki, ale mogłem się uczyć. Noce 
należały  do m nie. ty lko do mnie. i kr 
n ie mógł mi ich zabrać. A potam 
przyszło o lśnienie dow iedziałem  się
0 zerow ym  roku studiów .

— B yłeś na zerow ym  roku?
— Byłem . — Zbyszek uśm iechnął 

się z goryczą. — W ybacz, że nigdy 
n ie  m ów iłem  o tym , a le  nab iera jąc  
k u ltu ry , n a jp ie rw  nauczyłem  si-> 
w stydzić.

— Pleciesz bzdury , m ów isz o w sty ­
dzie, a to  była przecież konieczność 
dziejow a, jak ieś w yrów nan ie  krzyw d 
społecznych.

— Znów  tru jesz , M ichał, używ asz 
w ielk ich  słów, a one me są tu  wcale 
potrzebne, to się w tedy rozumiało... 
Czy sądzisz, że na tych naszych stu ­
diach sam i przy jem niaczkow ie byli? 
P a trzy łeś  na n iejednego z tych pan<- 
czów i m ogłeś przysiąc, że prosto 
z lasu  tu  przyszedł, a w tym  les e 
szyszek nie zbierał. Tacy jak  ja, tacy 
z zerow ego roku, byli dla tam tych 
gów nem , m ierzw ą. Nie było w .ę’ 
czym się chw alić... Fakt, że stud io­
w ałem  m edycynę, oszałam iał, zapie­
ra ł dech w piersiach. P am iętam  jak  
dzisiaj, często w czasie w ykładów  
szczypałem  się w ram ię, by spraw - 
dzić, czy nie śnię. — Zbyszek wy­
pił w szystek koniak  z kieliszka — 
A dziew czyny, pam iętasz? P iękne, de­
likatne, z b ry lan tam i na palcach, w 
fu trach ...

— B yły i inne.
— A były, były, a le tych b iedny :h , 

podobnych do m nie, było bardzD 
mało.

— M asz rację, w pierw szych łatach 
na stud iach  znaleźli się przede 
w szystk im  ci, którzy stud iow aliuy  
rów nież przed w ojną. W ojna po prol 
stu  spow odow ała zwłokę.,.

Zbyszek jednak  m yślał już o czymś 
innym . Skupiony patrzy ł na M ichała
1 zapytał:

— Czy wiesz, co m nie gryzie? Mi­
chał w zruszył ram ionam i. — Ty zaw­
sze byłeś i jes teś na w łaściw ym  m iej­
scu: na studiach, w mieście, w szpi­
ta lu , te raz  w D ębeckiej Woli, do 
w szystkiego 'pasu jesz, w szystko jest 
dla ciebie proste, łatw e.

— C hciałbym , żeby tak  było.
— I tak  jest, Michał. A m nie g ry ­

zie, aż d ław i czasem. Poczekaj, mech 
się wzmocnię. — W ojtys pociągnął 7 
kieliszka. — G ryzie m nie dusza ch'o- ' 
pa, m oja dusza.

M ichał poczuł się nagle zmęczo.iw
— Nie rozum iem . Dobrze, że ma z 

duszę chłopa, więź ze środow iskiem ..
— Znów  tru jesz , M ichał, p rzep ra­

szam cię, ale paskudnie  tru jesz. Mó­
w isz o pow iązaniu ze środow iskiem  
Rodzice moi nie żyją, na ojcow iźnie 
gospodaru je  siostra  ze szw agrem , i,:e 
w ziąłem  stam tąd  ani tyle. co b ru ’l j  
za paznokciem , zaglądam  tam  czasem, 
bo nie kocham y się z siostrą  specja l­
nie, a szw agier jes t mi zupełnie oo v 
A le jest praw dą, że rozum iem  wieś 
poznałem  ją na w łasnej skórze, ^za- 
n u ję  pracę na wsi, bo i dzisiaj j e t  
ciężka. — Zbyszek u rw ał iagle, spoj­
rzał z goryczą na M ichała. — S łu ­
chasz m nie przez uprzejm ość, pew ny 
jesteś tylko jednego, że się urżnąłem

— Sporo w ypiliśm y, Zbyszek.
— Mówię w łaśnie dlatego, że w y­

piliśm y, bo na co dzień tłam szę w 
sobie to wszystko, s ta ram  się o t?m  
nie myśleć. — Zbyszek w patrzy) <:ę 
w M ichała. — A mimo to wciąż się 
szarpię.

— W yduś wreszcie, o co cho 
wyłóż kaw ę na lawę. — M ichał czul 
się już zupełnie trzeźwy.

. ~  Widzisz, Michał, pow iedziałem  
ci, ze gryzie mnie moja chłopska du­
sza, i to jes t praw da. Mimo w ykształ­
cenia, mimo zawodu, jak i w ykonuję 
pozostałem  chłopem . Je s t we mn •; 
k rew  ojca i jego cechy, cały o js ie - 
jes t we mnie. Je s t we mnie lego 
przyw iązanie do ziemi, jego n ieu f­
ność, muszę tak  jak on wziąć w ręka 
i spraw dzić, mam jego upór, zaw ’.ę -  
tość. poczucie obow iązku. On mia) je 
w  stosunku do ziemi i do inw entarza 
ja  m am  w stosunku do zawodu.

Nic złego w tym  nie widz.ę.
. Nie widzisz, bo ulepiono cię z 
innej gliny. Dlatego, że siedzi wc 
m nie chłop, po trak tow ałem  m edycynę 
t a k  iak mój ojciec trak to w ał go*po. 
daritę. Chciałem  z niej w ycisnąć iak 
najw ięcej dla siebie. Nie powiem że 
nieuczciw ie. W yciskałem  soki dla sie­
bie w ytężoną pracą, końską praca 
nad zdobyw aniem  wiedzy, lekarskiego 
dośw iadczenia. Wiesz, dlaczego rzu­
ciłem m iasto?

— Nie pam iętam  — sklam ai M' 
chał.

— D latego, że trzeba  było w ygan .sć  
mnie ze szpitala. K oledzy szli do do­
mu, uryw ali się, k iedy tylko Pyto 
można, a ja zostaw ałem  na oddziale. 
Chciałem  nauczyć się jak  n a jw ię ;e j 
i jak  najszybciej. Bawiło to n a jp ie rw  
moich przełożonych, znalazł się P 'a -  
cuś, niech ty ra , a le w net pochrza/nlo 
im się w głow ach. Moja chęć do o -a - 
cy s ta ła  się podejrzana. O kazało się, 
że rozpiera m nie dum a. że m arzy mi 
się aw ans, że czyham  na stanow iska 
innych Rzuciłem m iasto, ale m iałem  
już pierw szy stopień specjalizacji. 
Przyszedłem  tu ta j p iętnaście lat 'e -  
mu, szybko zrobiłem  drug i stopień i 
dzisiaj w sw ojej specjalności jestem  
tu ta j pierw szy. P ierw szy, słyszysz? 
Nie ma lepszego ode m nie. Słyszysz?

— Słyszę.
— I m oja chtapska dusza każe so­

bie za to płacić, uczciwie, ale duzc. 
Nic nie robię za darm o, nie udzielam  
się społecznie, w yciskam  ty lko  wszy­
s tk ie ' soki z m edycyny, jak  ojciec z 
gospodarki.

— Na studiach, tak  opow iadałeś, 
byłeś w łaśnie społecznikiem , p raco­
w ałeś w B ra tn iaku , byłeś w o rgan iza­
cji m łodzieżow ej.

— To w łaśn ie  m nie gryzie, Michał, 
szarpie  w środku. Robię w życiu ue 
to, co chciałem . Zostałem  groszoro . 
bem, bo ojciec chęć posiadania prze­
kazał mi w raz  z genam i, naznaczy* 
m nie na całe życie. Michał, ja nie 
przesadzam , ale w łaśnie ja, dzięki 
sw em u pochodzeniu, dzięki aw ansow i, 
jak i dal mi ten ustró j, pow inienem  
być w pierw szym  szeregu tych, k tó ­
rzy — tym  razem  to nie są w ielkie 
słowa — bu d u ją  w tym  k ra ju  socja­
lizm.

— Każdy, k to  p racu je  uczciwie, bu ­
du je  socjalizm .

— P raw isz  kom unały , M ichał, ko­
m unały... — Zbyszek sięgnął po k ie­
liszek.

— Nie pij już, masz dosyć.
— Jes tem  trzeźw y, m am  we łbie 

tak ą  jasność, że aż m nie to p rzeraża. 
Pow iedziałeś, że k to  p racu je  uczciw e, 
ten buduje . Zgoda. P opatrz  na tró j 
dorobek. Ten dom kosztu je  m nie pól 
m iliona, to, co tu  jest w ew nątrz , ze 
trzy sta  tysięcy. Do tego w ielki ogrAS. 
Jadzia  ręce sobie u rab ia . P raw da, żc 
to jes t uczciwy dorobek, a le  się go 
wstydzę, przek linam  go, bo jes t ta -  
przeczeniem  tego w szystkiego, o  czym 
m arzyłem  i czego p ragnąłem  w latach  
m łodości. — Zbyszek patrzy ł zupełnie 
przytom nie. — Michał, powiem ci 
w ięcej, p racow ałem  w B ra tn iaku , b y . 
łem  działaczem  m łodzieżow ym , a 
później nie um iałem  zadeklarow ać 
sw ojej solidarności z tym  k rajem , nie 
po trafiłem  Dowiedzieć, jestem  z wami

— Do czego zmierzasz?
Ani w mieście, ani tu ta j m ojs 

chłopska dusza nie pozwoliła mi oójs* 
do organizacji p a rty jn e j i pow iedzieć1 
chcę być z wam i.

— D opraw dy, nic z tego nie rozu­
miem.

— Posłuchaj, M ichał, moja dusza 
w ciąż w ierzgała we m nie. Szepta a 
mi. pójdziesz i pow iesz że chces2 o>'f
7. nimi. a oni zapy ta ją : D laczego’ 
Z apy ta ją  dlaczego, a pom yślą czy ni* 
dla kariery . To m nie obezw ładniało. 
K iedy przyszed łem , tu ta j. przyszła za 
m ną fam a z m iasta, że jestem  ora- 
cuś, że mam cholerne am bicje  Czv 
m ogłem w tedy dek larow ać się? By'i 
tacy, którzy uw ażaliby, że robię to 
dla in teresu , dla urządzenia się. Póź. 
niej. kiedy zrobiłem  drugi stopień, 
k iedy w akow ała o rdy  na tu ra  z kon­
kursu , m iałem  te sam e oporv. K ie i '’ 
m iałem  już o rd y n a tu rę . mogli w* ą* 
m oją d ek la rac je  za chęć um ocnienia 
się na stanow isku... I tak  bvło stale, 
stale...

Możesz to zrobić i teraz, nie w 1' 
dzę przeszkód.

— Nie Michał, te raz  jes t za późno. 
Zbyszek odsuną) kieliszek. — O d ­

grodziłem  się od tej możliwości tym  
domem , tą  ziem ią w ogrodzeniu Je ­
stem  tu już ty lko grosz/jrobem. Sza­
nu ją  m nie za wiedzę, darza zau '? - 
niem , ale to wszystko... T aka iest 
p raw da o moim życiu.

M ichał milczał długo, potem  pow ie­
dział:

T  Zadręczasz się bez racji. kom . 
plikujesz sobie p roste spraw y. Na­
praw dę. ja nie rozum iem  tw oich a r ­
gum entów , Mówiłeś że bałeś się, by 
nie wzięto tw ojej dek la rac ji za chęć 
zrobienia kariery . Powiedz mi, do 
diabła, skad ci to przyszło do głowy?

Skąd. *kąd mówisz tak . jakhy-* 
z księżyca snadł Przecież tak ie  jest 
pow szechne m niem a ie.

— To iest ko łtuńsk ie  m niem anie.
— Ale jest wszpdzie to usły-zysz.
— S łuchaj Zbyszek — M ichał sku . 

pił sie -  iestem  członkiem  partii od 
lat k ilkunastu  i nie m iało to żadnego 
w pływ u na m oja pracę, na moje -it?- 
now nko. na to wsz.ystko. co dzisiaj 
posiadam  Zle- pow iedziałem , rrralo 
w oływ Pam iętałem  zawsze, że ie ­
stem  członkiem  partii i że stąd w y­
p ływ ają konk re tne  obow iązki. Jak ip?

— Nie zaprzeczysz chyba, że, oar - 
ty jnym  chętn iej pow ierza się s ta ro - 
w iska. funkcje  urzędy

— Zbyszek, nie dai się zw ariow ać. 
Czy chciałbyś, żeby partia  na odpo­
w iedzialnych. politycznych stanow i­
skach staw iała  ludz* o n ieokreślonym  
stosunku dn naszej rzeczywistości*1 To 
by łaby  bzdura. Ale czy stanow i-ka 
obsadzane są w edług tego. czy k teś 
iest lub nie iest członkiem  partii?  
Weź sam ego siebie Je s te ś  o rdyna to ­
rem i iesteś bezparty jny...

— Bo jestem  najienszy.
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CZYŃSK IEGO
A leksander Ja n - 

ta —P ołczyński iest 
au to rem  sześćdzie­
sięciu książek w y­
danych  za sw eso 
życia (zm arł w 
sie rp n iu  1974 w No­
w ym  Jo rk u ). P rzed 
wo.lna zaliczany do 
czołów ki polskich 
rep o rte ró w  był 1ed- 
nocześnie poeta, 
p rozaik iem , tłu m a­
czem poezji jap o ń ­
skie! i a m ery k ań ­
skiej dz ienn ika­
rzem  i publicysta , 
b ib liofilem  — an ty -  
kw arluszem  y/resz­
cie.

P odczas w ojny  w n iem ieck ie j niew oli sku teczn ie  udaw ał 
F rancuza , co Jest tem atem  książki „K łam ałem  abv żyć", by 
w roku  1942 zbiec do F ran c ji, gdzie brał udział w Kuchu 
O poru. P o tem  przedosta ł sie do Anglii skad w ysłany Lył 
do A m eryki zaś w roku  1944 znów wziął udział w k am pa­
nii belg ijsk iej Jako żołn ierz polskiej dyw izji p an cern e j, koń­
cząc w ojnę z polskim  K rzyżem  W alecznych ) francusk im  
C roix de G uerre .

L ata pow ojenne to rozdział osobny. W rastanie  w A m ery­
ki;, a le  także  odw iedziny Po lsk i w roku  1948. Był ledynym  
chyba Polak iem , z em igracji, k tó ry  oglądał W arszaw ę w 
gruzach . P o  pow rocie  nap isał książkę „W racam  t  P o lsk i” . 
Im ał się J a n ta  w A m eryce za jęć  różnych czynn ie  za­
wsze dzia ła jąc  w dziedzinie k u ltu ry . Prezesow ał czas lsk lś  
po lsk iem u klubow i a rty sty czn em u  w B uffalo pracow ał w 
zarządach F undacji Paderew skiego , zasiadał w iu ry  nag ro ­
dy F undacji Jurzykow sklego .,

K siążka ,,Ntc w iasnego n ik o m u ” przedstaw ia Ja n te  Jako 
n iestrudzonego  szperacza dociekliw ego trop ic ie la  poloników  
na  ziemi am ery k ań sk ie j. Poprzez pap iery  odszukane w łaśnie 
w  A m eryce dociera do n ieznanych listów  Chopina, albo p ró ­
b u je  w yjaśn ić  ,,fa ta ln e  dziedzictw o” C onrada, badż w resz­
cie ry su je  sugestyw ny w izerunek  . strasznego poiskiego 
h rab iego  w h isto rii A m eryk i"  — A dam a G urow skiego.

Szkic o m uzyce am e iy k ań sk o -p o lsk ie j po puw stanlu  listo ­
padow ym  pisze w oparc iu  o w łasna, pieczołow icie zb ierana , 
ko lekcje  n u t tej epoki. Na koniec — w spom nienia w łasne: 
o k res now ojorski w życiu Ja n a  Lechonia czy przygody w a­
w elskich  skarbów , w któ rych  odzyskan iu  1 pow rocie na Wa­
w el ro la  J a n ty  n ie  by ła  bez znaczenia.

A leksander J a n ta —Połczyński „N ic w łasnego n ik o m u ” . W y­
bór M ichała SprusińskieR o. w stęp: Jan u sza  O drow ąża—Pie- 
n iażka , Wyd. C zyte ln ik , cen a  38 zł.

GAW ĘDA BRONIARKA
Z ygm unt B ro n ia rek  opublikow ał n iew ielka  książeczkę pt. 

„ Jak  się nauczy łem  sześciu języków ” . W ty tu le  tym  ty lno  
Jedno Jest p raw da — B ron iarek  isto tn ie  zna sześć (co n a j­
m niej) języków . Je śli n a to m iast k to ś chciałby  te  urocza 
książeczkę po trak to w ać  ja k o  podręcznik  m etodyk i, g rubo się 
pom yli.

Mówiąc bow iem  n ajogó ln ie j, B ro n ia rek  na  postaw ione w 
ty tu le  p y tan ie  odpow iada po p rostu , że nauczy ł się, bo... się 
uczył. Z sam ouczków  p rzy  pom ocy k onw ersac ji tłum acząc 

itd . N ie jes t to w ięc żaden p o radn ik  nau k i obcych języków .
I b ard zo  dobrze! Je s t to  n a to m iast przeurocza gaw ęda o 

p rzygodach  znanego publicysty  z Językam i obcym i. sa 
dow cipne w spom nien ia  z pierw szych, pow ojennych la t pol­
skiego dzien n ik arstw a , p rzep la tane  ogólna refleksja , że je ­

żyków  obcych uczyć się w arto . Tak *vięc zam iast nudnego 
po rad n ik a  o trzym aliśm y w span ia ła  gaw ędę znakom itego 
p ublicysty . , , , . , .

N atom iast cała ta jem n ice  sw ojej n au k i Języków obcych 
zaw arł B ro n ia rek  w pierw szym  zdaniu  książki: „Język i obce 
fascynow ały  m nie od najw cześn iejszej m łodości’ .

I  o to  w łaśnie choazi, i  tu  tk w i cala ta jem nica .

Z ygm unt B ro n ia rek  „ Ja k  się nauczy łem  sześciu języków ” , 
W iedza Pow szechna, cena zł 10.

SO CJO LO G IA  JĘZYKA
T rzej łódzcy nau k o w cy  opublikow ali w B ibliotece Wiedzy 

W spółczesnej w ydaw nictw a „W iedza Pow szechna" in te re su ­
jącą  książkę ó socjologii języka.

A oto au to rzy : doc. d r hab. Zbigniew  B okizańsk i Jest 
p racow nik iem  Z akładu  Socjologii K u ltu ry  UŁ. dwa la ta  te ­
m u opublikow ał książkę pt. „M łodzi robo tn icy  a aw ans k u l­
tu ra ln y " .

Dr A ndrzej P io tro w sk i Jest p racow nik iem  Z akładu  Socjo­
logii K u ltu ry  w In sty tu c ie  Socjologii i d r M arek Z iółkow ski 
— abso lw ent UŁ. obecnie pracow nik  In s ty tu tu  Socjologii 
UAM w P oznaniu  — obaj w ydali w ubiegłym  roku w spólną 
p racę  pt. „Z różnicow anie językow e a s tru k tu ra  społeczna".

Socjologia języka m ająca  już w wielu k ra jach  bogate 
tra d y c je  1 znaczne osiągnięcia. Jest u nas n au k a  stosunkow o 
m łodą. A utorzy  podjęli p róbę p rzedstaw ien ia  polskiem u 
czy teln ikow i procesu w yodrębn ian ia  się teo rii i m etod so­
cjologii Języka spośród  dziedzin pok rew nych  podkreftla ląc 
jednocześn ie  je j  In te rd y scy p lin arn y  c h a rak te r . A naliza sy­
stem ów  mowy w ykazu je  że Język jak o  Jeden z n a jis to tn ie j­
szych sk ładników  p erspek tyw y  poznaw czel człow ieka w spół­
d ecydu je  o p rzy jęc iu  określonej h ie ra rc h ii w artości, o spo­
sobach p ostrzegan ia  i odczuw ania św ia ta .

Zbigniew  Ilokszański. A ndrzej P io trow sk i. M arek Z iółkow ski 
— „Socjologia języ k a” , W yd. W iedza Pow szechna, cen* 1S zł.

W OJNA W ETERZE
H isto ria  dw óch w o jen  św ia tow ych  doczekała się w  lite ra ­

tu rze  w ielu op racow ań . Poszczególne aspek ty  m ilita rn e j, po­
litycznej i ekonom icznej działalności państw  zaangażow a­
nych w k o nflikc ie  w ojennym  zostały  ukazano  w różnych 
u jęc iach  — od opracow ań  naukow ych  do l i te ra tu ry  o ch a­
rak te rz e  sensacy jnym .

S tosunkow o n a jm n ie j znaną fo rm ą p row adzen ia w ojny 
Jest dyw ersja  rad iow a. Nic dziw nego — zagadnien ie  to  łą ­
czy się bow iem  l działaniam i o c h a rak te rze  w yw iadow czym  
oraz zasadam i d es tru k cy jn e j czy — Jak Ją n iek tó rzy  nazy­
w ają  „cza rn e j” propagandy . Z agadnien ia  te nie tracą  na 
ak tualności po ukończen iu  w ojny , a dośw iadczenia podczas 
n ie j zdobyte w ykorzystyw ane są w dalszym  ciągu przez 
koła m illta ry s ty czn e  i z im now ojenne.

K siążka W ładysław a K ozaczuka p racow nika  naukow ego 
W ojskow ego In s ty tu tu  H istorycznego, Iest jedna z n ie licz­
nych p rac p rzedstaw ia jących  ten specyficzny rodzaj p ro­
w adzenia w alki Jakim  była ,w ojna w e terze w ok resie  II

WC zytelnfk Z n a jd z ie  tu  w iele m ateria łów  publikow anych  po 
raz  pierw szy w naszej lite ra tu rze . N auków o u d okum en to ­
w anym  fak tom  tow arzyszy żywo prow adzona n a rra c ja  1 nie­
k iedy w ręcz sensacy jna  treś.;. Spraw ia to. że książkę te  po­
w inien  przeczytać każdy, k to p ragn ie  rozszerzyć sw oje spo j­
rzenie  na poiltyczne m ilita rn e  i ideologiczne zagadnienia 
w spółczesności o raz  h isto rię  II w ojny św ia tow ej.

W ładysław  K ozaczuk „W ojna w  e terze” . Wyd. RTV. *ena 
zł 12.

WARTO PRZECZYTAĆ
.1. Criscuolo , S łońce św ieci” . W yd. O ssolineum , cena z! 29, 
T. P arn ick i , T y lko  B eatrycze ' , Czytelnik., cena zł 40,
1, K rasicki „W iersze" Wyd. „C zy te ln ik” cena zł 1«. 
„P aństw ow a Wyższa Szkoła T e a tra ln a  im . Solskiego” . W 

trzydziesto lecie  istn ien ia . Wyd. L iterack ie , cena zł 40.
K. n ab ro w sk a  ,K arol z A tm y” , Wyd „ I s k r y ’, cena zł 20. 
T, F ontane  „Pod gruszą” , Wyd. Poznańskie, cena zł 17, 
W. S au e rlan d e r .Rzeźba". PW N cena zł 50.
I.. P rorok  -  „Z apiski p su b ra ta ”. O ssolineum , cena zł 25 — 
E. S zelbu rg -Z arem bina  — „N ie ty lko  słow a...” , PIW , ce­

na zł 50 — , , ,
J . 2yczkow ski — „G audeam us lg itu r... D zieje K rakow sk ie­

go Chóru A kadem ick iego”, W yd. L ite rack ie , cena zł 70.— 
W. W ągiel — „ w  tw ierdzy  C o u rb ie re 'a” , MON, cena zł 8.—
II. D om ańska — „Ż arnow iec” , O ssolineum , cena zł 20.— 
S. G arczyński — ..O prow adzeniu  rozm ow y” , W atra, cena

zl 18 —
K. W yka — „Różewicz p a ro k ro tn ie ” , PIW , cena zł 30.— 
H. B utkiew icz — „P ro b lem  rozb ro jen ia  w radzieck ie j po­

lityce  zagraniczne! w  la tach  1945—1903”, O ssolineum , cena 
zł 38 —

„A rchiw um  ruchu  robo tn iczego” , KiW, cena zł 120 — 
„S zkoła. Rodzina. Ś rodow isko” , WS1P, cena zł 50— 
W itold M arciszew ski — „M etody analizy  tek s tu  nauko- 

kow ego” , PW N, cena zł 25.
Jan  M aria G isges — „Czas słyszany po la tach ” , C zytelnik 

cena zł 22.
G eorge C alinescu — „P oeta  m iłości”, C zyteln ik , cena zł 37, 
Ja n in a  Rosnow ska — „G oszczyński” , LŚW, cena zł 90

t

Na tea trze  łódzkim  w czesnych 
la t  pow ojennych (a w ięc na 
całym  tea trze  polskim ) w yci­
snął piętno sw oją  in dyw idua l­
nością

i
.LEON SCHILLER.

N azw isko jego po ra z  p ie rw ­
szy w ym ienione zostało pu ­
blicznie w „Zielonym  B aloni­
k u ” w  roku  1905. Trzy lą ta  
później k o n fe ran sje r k ab a re tu  
„M om us” w W arszaw ie W. 
R enard-C zarnocki, tak  zaipo- 
w iadai w ystęp  L eona Schillera: 
„Z aprezen tu je  on  państw u  p io­
senki, k tó re  sam  tłum aczył z 
francusk iego  i sam  też będzie 
sobie akom pan iow ał n a  fo rte­
pianie. Ach! przecież nie mam y 
fo rtep ianu ! A le on  g ra  i na 
p ian in ie . Proszę w ierzyć, słu ­
chać i pa trzeć!”. 1 21-letn i w ów ­
czas S ch ille r śp iew ał piosenkę 
pt. „W ia tr za szybam i". P io ­
senk i te j nie zaakceptow ałby 
żaden kom ite t antyalkoholow y. 
W pięciu  obszernych  zw rotkach 
au to r uzasadniał potrzebę p i­
cia, pow ołując się na  dośw iad­
czenia w ielkich p isarzy , oraz 
w łasne:

A rano  zgaga — duszę 
czyść,

we w łasnej grążysz się 
m ęczarni,

p«tem  czym prędzej — m u­
sisz Iść

do szynku albo do k aw ia r­
ni.

I p icie  zaczyna się od now a. 
A  po każdej zw rotce refren , 
n ie  należący bynajm nie j do p e ­
re ł naszej li te ra tu ry :

W iatr za szybam i śm ieje 
się,

p siak rew  to życie tak ie  
złe.

Nie, już nic będę w ięcej 
pić,

ju tro  inaczej zacznę żyć.

,M om us” by ł też m iejscem , 
w k tó rym  po raz  p ierw szy w y­
konał w łasną kom pozycję do 
słów M ieczysław a S rokow skie­
go pt. „P e le ryna”. K iedy się 
rozm aw ia z tym i, k tó rzy  bliżej 
znali Schillera, to w cześniej 
czy później przychodzi im na 
m yśl ta  piosenka w  jego zn a ­
kom itej in te rp re tac ji.

M ojej peleryny  n ic chcą 
już w  lom bardzie

Z zieleniala z w ieku, jak  
sztof na b ilardzie,

Je s t podziu raw iona jak  
pancerz bojowy,

M oja peleryna  — ten  mój 
znak cechowy.

P rzedw ojenne k o n ta k ty  L eo­
na Sch illera  z Łodzią, u św iet­
n ione aw an tu ram i w  czasie 
p rzedstaw ień  „Cyjam kali”, zo­
s ta ły  już opisane. P rzyszła  po­
tem  w ojna w raz  z jej pery p e­
tiam i. Po pow stan iu  w arszaw ­
skim  w yw ieziony został do M u- 
rn au , a k iedy niebo pociem nia­
ło od alianck ich  sam olotów , 
przen iósł się do L ingen, •'dzie 
jego te a tra ln a  pasja  znalazła 
u jście w pracy z polskim  ze­
społem . W racał w  b a ttle -d res- 
sie i berecie  z pow iew ającym i z 
ty lu  tasiem kam i. Na granicy  
jego pow racający  do k ra ju  to- 
wairzysze n iedoli w zbudzali za-
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zdrość celn ików  kon iakam i, a n ­
gielską herba tą , czekoladą w 
prze dw oj ennych opakow ąniach . 
A S ch ille r w iózł — stos k s ią ­
żek o teatrze, w yszabrow anych  
w  M urnau  i L ingen — sk ro m ­
ny rew anż za og rab ien ie  Polski 
z dóbr k u ltu ry . 14 g rudn ia  1945 
roku  o d naw ia ł znajom ość z 
D w orcem  Fabrycznym  i G rand  
H otelem .

Od n iechcenia w yreżyserow ał 
w  „S yren ie” m ontaż sta rych  
p iosenek francusk ich  pt. „Wio­
senne  rew ie ren d u m ”, a n a ­
stępn ie  ob ją ł opróżniony przez 
W ładysław a K rasnow ieckiego 
p u n k t dow odzenia w T eatrze 
W ojska Polskiego. I zaczęły się 
dziać rzeczy, o k tó rych  się 
Łodzi te a tra ln e j an i tea tra ln e j 
Polsce n igdy  nie śniło.

Był S ch ille r rek to rem  W yż­
szej Szkoły T ea tra ln e j i d y re ­
k to rem  T ea tru  W ojska Po lsk ie­
go. Obie ten  in s ty tu c je  w idział 
oczam i'wyoibraźni w  W arszaw ie 
i przeniósł się tam  z nim i, k ie ­
dy to ty lko stało  się m ożli­
we. „Półki co” — jalk m aw iają  
esteci — działał w  Łodzi, 
tw orzy ł teaitr ogrom ny, budo­
w ał te i  w łasną sław ę. W tym  
sam ym  czasie b iegał już po 
stolicy malutiki, n ikczem ny 
człow ieczek, i m obilizow ał się 
psychicznie do „podłożenia” 
Schillerow i „św in i”.

K im  był Sch iller?  — Jan  
Sw idersk i u ją ł to tak.

— O biek tyw nie  m ów ić o 
Schillerze n ie  m ożna. Albo się 
go darzy ło  w ie lk im i uczuciam i 
albo się go nie lubiło . O biek­
tyw nych  sądów  na jego tem at 
ja  nic znam . Był ta k  w y ją t­
kow y, żc m usia ł m ieć swoich 
w rogów  i sw oich zagorzałych 
przyjació ł. Z jed n e j strony  byl 
w ie lk im  a rty s tą , z d ru g ie j — 
człow iekiem  n iesłychan ie  zw y­
czajnym . Był to  um ysł ency­
klopedyczny. W ykładów  nigdy 
nie przygotow yw ał — m ów ię to 
jak o  s tu d en t w ydziału  reży ser­
skiego. M yśm y nigdy nic w ie­
dzieli, o czym  będzie m ow a na 
w ykładzie . O n też n ie  w ie­
dział. P rzychodził i m ów ił o 
rzeczach, o k tórych w tedy m y­
ślał. Ale rów nocześnie zalew ał 
nas tak im  potokiem  w iadom oś­
ci, że każde z nim  obcow anie 
było jak b y  udziałem  w przygo­
tow anym  w ykładzie . Co było 
zabaw ne — on nas w szystkich 
trak to w ał, jakbyśm y  ty le  w ie­
dzieli, co on. „No przecież 
państw o w iedzą, że w  roku 
1849 było to a  to...”

S ch illera  — ja k  zresztą k aż ­
dego człow ieka — należy oce­
n iać  patrząc  przez p ryzm at je­
go ludzkich  reakcji. N ajstarszy  
rocznik  k ie row anej przez niego 
Szkoły A k to rsk ie j p rzyw ykł do 
m yśli, że skoro w ojna opóźni­
ła ich s ta r t  życiowy, dostaną 
dyplom y już po trzech latach. 
Ale sobie S ch ille r w ym yślił, że 
się przen iesie  do W arszaw y i 
tam  ich uraczy jeszcze rokiem  
czw artym . To w yw ołało bunt. 
Przecież n iek tó rzy  już osiągnęli 
30-kę, a H en ryk  Bąk pom iędzy 
ćw iczeniam i a stud iow aniem  
no ta tek  — p ra ł pieluchy, N ap i­
sali więc do m in is tra , ten  zaś 
zrozum iał ich postaw ę i podjął 
decyzję niw eczącą plany Schil­
lera. A odbyw ały  się w łaśnie 
próby jak ie jś  sztuki z tym 
w łaśnie zbuntow anym  roczn i­
k iem . Na najbliższym  spo tkan iu  
S ch ille r n ie  dał po sobie nic

poznać. J a k  gdyby się  nic nis 
zdarzyło! Co w ięcej — grupa 
strd en tó w  z m łodszego rocznika 
postanow iła zdyskontow ać kon­
flik t dla w łasnych korzyści i 
zaproponow ała, że p rzejm ie role 
zbuntow anych kolegów. Rektor, 
chociaż zły o porażkę, odpow ie­
dział:

— Propozycji panów  nie sły ­
szałem .

A zbliżała się wła&tlie jakaś 
p ryw atna  uroczystość Schille­
ra  i bez w zględu na to, co się 
stało, należało ją  uczcić. Dele­
gacja z Tadeuszem  M incem na 
czele poszła złożyć życzenia, 
zasłan iając się sporym  bukie­
tem  róż. P rzy jm ie  ich? — nie 
p rzyjm ie? P rzy ją ł ze zw ykłym  
uśm iechem  i pow iedział, dzię­
k u jąc :

— A najm ilsze  — są te c ie r­
nie...

To by ła  jego jedyna  reakc ja  
w yn ikająca  z w ielkoduszności, 
i życzliw ości dla o taczającego 
św iata . Py tano  go, kto się po­
w in ien  pierw szy k łan iać . Odpo­
w iedział:

— Zawsze — ten  lep iej w y­
chow any...

I chociaż s tu d en tk i czyniły 
w szelkie w ysiłki, by zadem on­
strow ać to sw oje dobre w ycho­
w anie i ukłon ić  m u się p ierw ­
sze, nigdy im się to nie uda­
wało.

By przedstaw ić S ch illera  po­
za Szkołą, w tea trze , należało­
by znów zacząć od op in ii Jana  
Sw iderskiego: „Od Schillera 
poczułem  się ak to rem ”.

Im ponow ał ak torom  niezw y­
k łą  znajom ością w arsz ta tu  te­
atra lnego . Nie było błędu, k tó ­
rego by n ie  w yłow ił na  p ie rw ­
szy rzu t oka. Je ś li re flek to r 
m ia ł odchylen ie  o parę  stopni, 
aibo św iecił odrobinę ciem nie j, 
S ch ille r dostrzegł to bezbłędnie. 
A by w yczerpać tem at re flek ­
torów  do końca, w ypada p rzy ­
pom nieć że lubow ał się w grze 
św iateł, w  zw iązku z czym  za­
rzucano m u, że u  niego na sce­
nie je s t zby t ciem no. Kiedy 
przygotow yw ał jak ąś tru d n ą  
dziś do ziden ty fikow an ia sz tu ­
kę, cała  scena poobw ieszana 
by ła  czarnym i k o ta ram i a ty l­
ko tu  i ów dzie jaśn ia ł k rążek  
św ia tła  rzucany  przez punk to ­
w y reflek to r. Z aplanow ano, że 
k ied y  b łyśnie jed en  z nich — 
ośw ietli stojącego w określo ­
nym  m iejscu  Józefa W ęgrzyna. 
A le na próbie  genera lnej re ­
flek to r w łączono, a W ęgrzyna 
n ie  było.

— No nie! No nie! — rozległ 
się głos zdenerw ow anego Schil­
le ra  — No gdzie je s t W ęgrzyn?!

Spośród k o ta r  rozległ się 
p iękny bary to n  W ęgrzyna:

— No to m nie teraz  szukaj, 
ty  sik...!

W czasie innej próby  głów ny 
e lek tryk , G łow acki zapytał:

— P an ie  dyrek torze, na kogo 
św iecić?

— P an ie  H enryku , n iech  się 
pan  o rien tu je  po gażach...

M iał św ie tne  w ykształcenie  
m uzyczne, znakom itą  pam ięć 
m uzyczną i słuch. W zw iązku z 
czym eta tow y  d y rygen t T ea tru  
W ojska Polskiego n igdy nie 
mógł go zadow olić. Toteż by­
w ało, że w czasie p rób  rozle­
gało się  nagle w ołan ie  Sch ille­
ra:

— P an ie  R ak ie tek ! Panie 
R ak ie tek ! — to nazw isko jed ­
nego z e lek tryków . W tedy 
w szyscy usłużn ie  w ołali: — 
„Panie  R ak ie tek ! P an ie  R ak ie ­
tek ” ! K iedy się w reszcie R a­
k ie tek  odezw ał gdzieś spod su­
fitu , rozlegał się znów  głos 
S chillera:

— N iech pan  w ytłum aczy  
panu  W ajm anow i, co to  jes t 
l e n t o !

A pow odów  do tak ich  1 po­
dobnych uw ag m iał m nóstw o, 
gdyż w iedza jego by ła  ogrom ­
na. Podobno epokę przedm io­
tów  tak  drobnych  jak  guziki, 
m ank ie ty , żaboty  odróżniał 
dziesięcioleciam i.

Był człow iekiem  in te re su ją ­
cym  tow arzysko i p row adził to 
życie tow arzysk ie  na bardzo 
szeroką skalę. J a k  w spom ina 
Ja n  Sw iderski oni, ak to rzy  by­
li w  jego tow arzystw ie  n iem al 
bez przerw y. R ano próba ze 
S chillerem , pó obiedzie — 
Szkoła ze Schillerem , kaw a ze 
Schillerem , spek tak l ze Schille­
rem , po sp ek tak lu  ko lac ja  z 
nim , czy to  u  niego w  domu,

B B

ozy w słynnej kn a jp ie  Kozłow­
skiego, tuż obok Mokki W sto­
sunku  do otoczenia m iał swoje 
w ym agania , ale były one dość 
dziw ne i dziw ne były jego re­
akcje , jeśli w ym aganiom  tym  
nie sprostano.

— P anie  dy rek to rze  — m ów ił 
k toś do niego — X panu wczo­
ra j  niegrzecznie odpow iedział, 
dziś znów pana zaatakow ał, a 
pan nic na to?

—• Jak  to? Przecież odw róci­
łem  się do niego bokiem...

O braził się kiedyś na jedne­
go z aktorów , może mu naw et 
bliższego niż inni, jednego z 
tych, którzy przyjechali z nim 
z Lingen. O brazę dem onstrow ał 
n iezręcznie. Np. wychodzili 
w iększą grupą po spek tak lu  na 
kolację, popędzani przez ‘Schil­
le ra :

— No to idziem y, idziemy, 
panow ie! A aa, ten  pan też 
idzie, to p rzepraszam , ale ja 
nie...

J a n  S w idersk i p rzyrzekł o- 
w em u ak torow i, że w ybada, o 
co „ jta re m u ” chodzi.

— P anie dyrek to rze , co on 
panu  takiego zrobił?

— Z ak to ram i, którzy na 
próby przychodzą w fioleto­
wych skarpe tkach , nie chcę 
mieć do czynienia.

Poniew aż p racow ał od rana  
do nocy, a oył czao .»u ^ ie in  
znanym  i szanow anym , o trzy­
m ał od m in is tra  sam ocnod 
m ark i c itroen. Ale okazaio się, 
że ła tw ie j było o sam ocnód ti-z
0 kierow cę. Zdem obilizow ani 
w ojacy nie odpow iadali Schil­
lerow i, bo czaili się zbyt pew ni 
siebie i „pyskow ali''. Znalazł 
w ięc sobie k ierow cę w osobie 
e lek try k a  tea tra lnego , M aksa 
K em py.

K tó re jś w iosny — a  w iaśni« 
zbliżała się p rem iera  „K rako­
w iaków  i górali" , K em pa jak  
zw ykle pod jecna i rano  pod 
dom, a na  pow itan ie  zw iócu u- 
w agę na p iękno m ajow ej po­
gody.

— W górach  m usi być p ięk ­
n ie  — rozm arzy ł się dy rek to r.

Zeby zaś u rzeczyw istn ienia 
m arzeń  nie odkładać, posłał 
k ierow cę do m ieszkania po 
rzeczy, podjął z PK O  sporą 
sum ę i nic n ikom u nie mówiąc, 
ruszyli w Polskę. Schiller uz­
naw ał szybkość do 100 km na 
godzinę. N aw et jeśli spał, 
p rzejście  tej bariery  w yczuwał
1 m itygow ał kierow cę.

K iedy d o ta rli do W rocław ia, 
pow iedział:

— Niech pan  do „Monoipo- 
lu ” zajedzie z tam te j strony, bo 
to się zawsze jakaś m enda 
przyplącze i nie dojedziem y 
dziś do K udow y.

W yżej w ym ieniona p rzyp lą­
tała  się — jak iś  cieszący się o- 
fic ja lnym  uznaniem  au to r zła­
p a ł dy rek to ra , by z nim  poroz­
m aw iać o w ystaw ien iu  sw ojej 
now ej sztuki. D yrek to r do 
k ierow cy na tem at te j sztuki: 
„Już daw no takiego gów na nie 
trzym ałem  w ręk u ”. Uciekli 
jed n ak  i spędzili trzy  dni w 
B eskidzie Ś ląskim , bynajm niej 
n ie oddając się pokucie.

Tym czasem  te a tr  łódzki prze­
żył trzy dram atyczne dni: dy­
re k to r  zn iknął przed sam ą pre­
m ierą. K iedy citroen  w d ro ­
dze pow rotnej zbliżył się do 
granicy  m iasta , został zatrzy­
m any przez patro l w ojskow y.

_  P anie poruczniku! Są! — 
z u lgą w głosie poinform ow ał 
sie rżan t spraw dzający  io k u - 
m enty . Szukano ich bowiem po 
ca łe j Polsce. Z w y ją tk iem  Be­
skidu  Śląskiego.

Był S ch ille r posłem  do Sej­
mu. K iedy go w roku 1950 
zw olniono z T ea tru  Polskiego, 
pow iedział do zespołu, czyniąc 
aluzję  do sw ojej odpow iedzial­
ności za to, co się w  Polsce 
działo:

— My nas w yrzuciliśm y z te­
a tru .

A te a tr  by ł ab so lu tną  treścią  
jego życia. K iedy się to życie 
kończyło, schorow any b ra ł m a­
saże w k tó rym ś z kryn ick ich  
sanatoriów . I przed n iew o le  go 
rozum iejącą m asażystką roz­
snuw ał sw oją  w izję ogrom nego 
tea tru .

(C.d.n.)
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NOTATKI Z ŻYCIA
D zienniki, n o ta tk i i doraźnie 

p row adzone zapisy  lite rack ie  
są  z reguły  pasjonu jącą  le k tu ­
rą . N iek iedy  — p isane bez za­
m iarów  arty stycznych  — są u- 
znaw an e  pow szechnie za w y­
b itn e  u tw ory  lite rack ie , jak  
choćby słynny  „D ziennik” S a ­
m u e la  Pepysa. C zasem  — o p a ­
radoksie! — dziennik i n iespo­
dzian ie  s ta ją  się najlepszą 
k siążk ą  p isarza , o pokaźnym  
d o robku  pow ieściow ym .

T ak je s t chyba z „D zienni­
kam i czasu w ojny” Zofii N ał­
kow skiej. Z publikow anych  
fragm en tów  dzienników  M arii 
D ąbrow sk ie j też  zdaje  się w y ­
n ik ać  prognoza, że będzie to 
le k tu ra  n iezw ykle pasjonu jąca.

B ow iem  dzienniki, obok sw o­
ich  w alorów  czysto lite rack ich , 
n iosą ogrom  w iedzy o autorze, 
jego  środow isku , re flek sje  i ob­
se rw ac je  zap isane spon tan icz­
n ie  i nerw ow o, ale n ie raz  b a r­
dzie j po ryw ające  niż cyzelow a­
n a  sty listyczn ie  p roza a r ty s ­
tyczna .

P am ię tam  tak ie  zdanie  z 
d z ien n ik a  Zofii T olsto jow ej, 
żony w ielkiego L w a T ołsto ja: 

A cóż on tak iego  w ażnego

robi?  Chodzi na spacery , je ź ­
dzi konno, c z a s a m i  p i ­
s z e ”, (podkreślenie moje).

C zasam i pisze! To było  o 
au to rze  „W ojny i poko ju” !

P rzed  siedem nastu  la ty  u k a ­
zała się w  Polsce n iew ielka 
książeczka „Ź renice ziem i” M i­
k o ła ja  P riszw ina. P riszw in  •— 
w ielk i sam otn ik  li te ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j pozostaw ił po sobie ob­
szerne dzienniki, obejm ujące  z 
górą p ięćdziesiąt la t jego tw ó r­
czego życia. P rzyw iązyw ał do 
n ich  ogrom ną wagę, sam  p rze ­
cież nap isał: „Czy nie są czymś 
w iększym  od w szelk iej opo­
wieści te  zapiski o życiu, tak  
ja k  je p row adzę?” Był p rzeko­
nany, że gdyby  je  zebrać i u - 
porządkow ać, pow sta łaby  w łaś­
nie ta  książka, dla k tó re j u ro ­
dził się M ichał P riszw in .

Część sw oich dzienników  z 
la t  pow ojennych p isarz  przygo­
tow ał do d ruku . N ie zdołał 
jed n ak  te j p racy doprow adzić 
do końca. „Źrenice ziem i” u k a ­
zały się w  M oskwie już po 
śm ierci P riszw ina  w  roku  1954.

Są w tych  no ta tkach  m. in. 
tak ie  słow a:

„W sztuce n ie  m a zastęp ­
ców: tym  w łaśn ie  sztuka różni 
się od w szystkiego Innego. W 
produkcji n ie  sposób bez zastę­
pców, ale w łaśn ie  d latego p o ­
w sta ła  i is tn ie je  sz tuka, że tu ­
ta j człow iek je s t sam ”.

D odajm y — s a m ,  j e d y n y  
i n i e p o w t a r z a l n y .  Nie 
m ożna żadnego p isarza zastąpić 
innym  — o lepszych m an ie ­
rach  czy m niej k łopotliw ym  
sty lu  bycia. N ie m ożna go n a ­
w e t zastąp ić  p isarzem  lepszym , 
bo zawsze będzie to  p isarz  
i n n y .

N iepow tarzalny  był także  au ­
to r głośnego i w strząsającego  
dziennika — E ffendi K apijew . 
W iele la t tem u  ukazały  się je ­
go , n iezw ykłe „N otatk i z fron ­
tu ” — obecnie pow róciły  w 
serii „K olekcji L ite ra tu ry  R a­
dzieckiej”.

K ap ijew  u rodził się w  dage- 
s tań sk im  au le , w  rodzin ie  w ę­
drow nego rzem ieśln ika. W yw o­
dził się z Laków , znał k ilk a  ję ­
zyków  kaukask ich , a le  jako  p i­
sa rz  w y b ra ł język  rosy jsk i, u - 
w ażając, że ty lko  ten  język d a ­
je  szansę do tarc ia  do szerokie­

go fcręgn czyteln ików  aarflwno 
jego w łasnej tw órczości, ja k  też
— poprzez przek łady  — poezji 
jego m ałego górskiego ludu.

I  dał E ffendi K ap ijew  ro sy j­
sk ie j l i te ra tu rz e  jedną  z n a j­
b ard z ie j p rze jm ujących  re lac ji 
z  czasów  w ojny. P isane  na  go­
rąco  n o ta tk i, m in ia tu row e o- 
b razk i, często jednozdaniow e 
re f lek sje  sta ły  się w ielk im , 
w strząsa jący m  „zapisem  n a ­
ocznego św iad k a”.

„N otatk i z fro n tu ” kończą się 
słow am i:„Istn ie je  o k ru tn a  re ­
guła , że żyw i zapom inają  o 
m artw ych , a m artw i nie m ogą 
opow iedzieć o sobie, poniew aż 
już nie ży ją . O, gdyby m ożna 
było usłyszeć tych, co leżeli tu  
na  p rzeraź liw ym  m rozie, szli 
po tych  kam ien iach , p ad a li pod 
uderzeniam i... O , gdyby mogli 
przem ów ić...”.

A jed n ak  um arli m ów ią 
P rzem ów ił E ffend i' K apijew  
k iedy  w iele  la t po jego fron to  
w ej śm ierc i ukazały  się w 
M oskw ie „N o ta tk i”, przem ów ił 
s ta ru szek  Priszw in... Dzięki pi 
sa rsk im  dziennikom  i no tatkom  
u m arli po la tach  m ów ią do ży 
w ych. I kiedyś — k iedy  już  nas 
n ie  będzie — nasze dzienniki 
przem ów ią do naszych w nu 
ków.

W ID O

HISTORIA
I PRAWDY WIECZNE

Określanie dziewiętnastego stu ­
lecia mianem „wieku historii” 
jes t obarczone pewnymi wielozna­
cznościami. Oznacza ono z pewno­
ścią — po pierwsze — że czło­
w iek odkrył wówczas historyczny 
charak ter w łasnej egzystencji, u- 

! świadomi! sobie historyczną 
zmienność świata i siebie samego. 
Tc {wiadomość wyrażali roman- 

t tycy, kiedy powiadali, że nie masz 
teraźniejszego świata, że wszyst­
ko było albo będzie, nie zaś nie 

; jest, że wszystko jest bezustan­
nym, stawaniem się, zmiennością
— a więc historią; kiedy nie po­
w strzym ywali się — przykładem 
nieeh bedzie Adam Mickiewicz — 
przed rozpatryw aniem  również 
przyszłości w kategoriach historii. 
Ale przytoczone powied/en e o- 
znacza także — po drugie — że 
całokształt ku ltu ry  epoki rosiał 
wszechstronnie przesycony hi- 
storyzmem, że historia iak-) taki 
bądź Inny, artystyczny czy nau­
kowy, wiarygodny bądź nie obraz 
lub opis jakiejś dziejowej rzeczy­
wistości wypełniała karty  dziel 
naukowych 1 literackich, stanowi­
ła o treściach prac malarskich i 
drieł rzeźbiarskich.

Jeżeli istnienie było historią, 
pytanie o jego sens musiało być 
pytaniem o sens dziejów. Historia

przekształcała się wiec w’ histo- 
riozofię, w filozofię historii, m a­
jącą ambicje zgłębiania odwiecz­
nych mechanizmów hisloryczno- 
ści świata, tych mechanizmów 
które — jak  wierzono głęboko — 
zakodowane w najodleglejszej 
przeszłości dziejów miałyby rea li­
zując się w nich prowadzić ludz­
kość do spełnienia się jakiegoś 
ponadhistorycznego celu. Perspek­
tywa Ideologiczna, tak charak te­
rystyczną dla historycznego m y­
ślenia epoki Romantyzmu, stw a­
rzała podstawę dla orzekania — 
jak to pięknie powiedział Adam 
S i k o r a  — „o zasadniczej 
prawomocności dziejów. o ich 
niewolącym porządku i apodykty­
cznej wprost konieczności; /ostał 
bowiem ujawniony „prawdziw'V 
sens” upływającego czasu — 
spełnienie wymagań esencji, jej 
stopniowa aktualizacja”. Dopiero 
w oparciu o taką łub inną tele- 
ologię dzieje stawały się „przej­
rzystym i” dia ludzkiego intelek­
tu. Dla ludzi tam tej formacji 
bowiem każda „poszczególna epoka 
posiada swoje, logiką całości u- 
sankcjonowane, miejsce' jest ko­
niecznym etapem wzrostu, in te­
gralnym  składnikiem  powszech­
nego procesu, który zmierza do 
apogeum — realizacji powołania 
ludzkości”.

Wiek dziewiętnasty, a właści­
wie jego pierwsza połowa, był z 
całą pewnością stuleciem nad 
wyraz bujnego rozkwitu refleksji 
historiozoficznej. Daleko nam je ­
szcze do w pełni wszechstronne­
go, adekwatnego rozpoznania 
wszystkich, je j jakże zróżnicowa­
nych nurtów' » odcieni, zarówno 
w skali polskiej, jak  i europej­
skiej. Badania nad rom antyczny­
mi historiozofiami — przy czym 
term in „rom antyczny” ma tu 
znaczenie bardzo szerokie, niemal 
umowne — prowadzone w osta­
tnich latach przez historyków fi­
lozofii i myśli społecznej oraz 
badaczy lite ra tu ry  przyniosły nie­
zmiernie interesujące rezultaty, 
by wspomnieć prace Andrzeja 
Walickiego, Marii Janion, Aliny 
Kowalczykówny, Marii VVodzvń- 
skiej czy Haliny Fłoryńskiej. Do­
tyczą one jednak przede wszyst­
kim różnorodnych aspektów pol­
skiej historiozofii czasów Bo- 
mantyzmu. Również od proble­
matyki polskiej rozpoczynał swfo- 
je  badania Adam S i k o r a  — 
przypomnijmy tu jego dawniejsze 
prace dotyczące Andrzeja To- 
wianskiego i towianizmu. antycy­
pujące szereg interpretacji, pod­
jętych przez innych badaczy. 
Bozony ten lubi widać borykać 
się ze szczególnie trudną proble­

m atyką (do takiej należy z całą 
pewnością wszystko, co jest zwią 
zane z towianizmem). wiec rychło 
rozszerzył swoje zainteresowania 
na tem atykę pozapolską, choć 
jakże i dla spraw  polskich istot 
ną. Owocem tych prac były naj 
pierw  obszerne wstępy, którymi 
Ai S i k o r a  poprzedził wy 
dane w ram ach „Biblioteki Myśli 
Socjalistycznej” (KiW) wybory 
pism Ii. F. de Lammenais (1970), I. 
Królikowskiego (1972), L.A. Blan 
qui (1975). Poprawione i uzupcl 
nione, razem z nie opublikowanym 
dotychczas studium  o Theodore 
Dczamy złożyły się dziś na fa 
scynującą — mnie przynajm niej
— książkę, opatrzoną tytułem 
„Historia i prawdy wieczni* 
(PWN, 1977). T raktując o wiel 
kich historiozoficznych konstruk 
rjach myślicieli z ubiegłego stu ­
lecia autor dał czytelnikom do 
rąk lekturę 7, ocwnością n iełat­
wą, choć A. S j k o r a posiada 
dar klarownej i pięknej prezen­
tacji swoich rozważań. ledm ko 
woź nie stopień trudności i>rzy 
lekturze, ale ranga rozważanych 
prze* badacza spraw  winna prze 
sądzić o tym, że po r*eeji te 
sięgnie chyba każdy, kio stara 
się we własnym bodaj zakresie 
zrozumieć dylem aty , historyezn-go 
myślenia ludzi z odległej już 
dziś, ale wciąż jakże ważne) dis 
współczesności epoki, tego myśle­
nia, z którego brały impuls zióż 
nicowane nurty  ideowe i r-olity 
ezne nie tylko przecież ubiegłego 
stulecia.

ANDRZEJ F. GRABSK

k j  JL
Z w ykliśm y w szystko k la sy ­

fikow ać, system atyzow ać 1 szu ­
fladkow ać  i ta  czynność, jako  
pom ocnicza, odgryw a w ielką 
ro lę , a le  czasam i przeszkadza, 
jeś li k lasy fikow an ie  s ta je  się 
celem  sam ym  w sobie. Podzie­
liliśm y rów nież p y tan ia  na pod­
chw ytliw e, d rażliw e, b ana lne  i 
tak  dalej. Poznanie  ch a rak te ru  
p y tan ia  u ła tw ia  dan ie  odpow ie­
dzi. Bo jeś li k to ś „w ypuszcza 
nas w m aliny”, to m ożem y dać 
m u  z całym  spokojem  odpo­
w iedź w ym ija jącą . A le jeśli 
chce poznać praw dę, to trzeba 
podejść do sp raw y  z ca łą  po­
w agą.

K iedy  n iedaw no  k to ś m nie 
zap y ta ł, czy po trzebna  nam  Je*t 
w  Lodzi budow a trasy  „W—Z” ?
— przyznaję , że zdębiałem  i 
n aw e t przez u łam ek  sekundy 
n ie  podejrzew/ałem , że p y ta ją ­
cy  drw i sobie ze m nie. P y ta ­
n ie  było w praw dzie  ab su rda lne , 
a le  następu jący  po nim  kom en­
ta rz  u sp raw ied liw ia ł p y ta jące ­
go i rzecz ca łą  trzeba  było po­
trak to w ać  z n a leży tą  powagą. 
O tóż ów  człow iek w ątp iący  w 
po trzebę  budow ania w Lodzi 
tra sy  „W—Z” uw ażał, że pie­
n ią d z e  n a  ten  ce l lep ie j było­
by w ydać na budow ę now ych 
m ieszkań , tak  przecież ludziom  
po trzebnych . A poza tym  u w a­
ża ł on jeszcze, że w iele m iesz­
k a ń  m ożna było u trzym ać w 
s ta ry m  budow nictw ie, a zbu­
rzono  je  pod teren  potrzebny  
d la  p rzyszłej trasy . Ów p y ta ­
ją c y  człow iek u sp raw ied liw io ­
ny  by ł jeszcze tym , że liczył 
'sobie n iezby t w iele la t  I m ógł

AN I LIPA
w«*y»tkietgo n ie  w iedzieć, n ie  
rozum ieć, nie ogarn iać  całości 
problem ów  zw iązanych z roz­
budow ującym  się m iastem .

M łodego człow ieka jestem  w 
st.anie zrozum ieć. On po p ro ­
stu  chce w iedzieć. T rudno  mi 
jed n ak  zrozum ieć R om ana Go- 
rzelskiego, k tó ry  ani nie jest. 
m iodym , an i nie podejrzew ałem  
go n igdy  o to, że nie je s t w 
stan ie  zrozum ieć ca łokształtu  
problem ów  zw iązanych z p rze­
budow ą Łodzi. Był on u p rze j­
m y rozp łakać się n iedaw no na 
łam ach  ,S zp ilek "  nad  jednym  
kaszitanem  i nad  tym , że bu ­
dow lan i zburzy li na ulicy G łów ­
nej „w iele zaby tkow ych  domów, 
w ycięli w iele d rzew ”. P rzede 
w szystkim  n ie  bardzo  wiem , 
gdzie R om an G orzelski w idział 
te zabytkow e dom y p rzy  ulicy 
G łów nej, a już zupełn ie  n ie  
rozum iem , dlaczego m iało  ich 
być „w iele”.

Na początek, aby by ła  m ię­
dzy nam i ca łkow ita  jasność, to 
chciałbym  w yraźn ie  zadek laro ­
wać, że ja  też jes tem  za o ch ro ­
ną zabytków  i uw ażam , że nie 
w olno niszczyć zieleni. G ene­
ra ln ie  rep rezen tu ję  tak ą  tezę, 
że człow iek je s t częścią p rzy ­
ro d y  i nie w olno m u sw oją 
bezm yślną działalnością  n isz­
czyć w przyrodzie rów now agi, 
bo to  u jem nie  odb ija  się nie 
ty lko  n a  człow ieku, a le  i na 
całe j przyrodzie. U w ażam  je d ­
nak , że od regu ły  te j są pew ­
ne w y ją tk i. Na p rzyk ład  w  Lo­
dzi przeb icie  sze ro k ie j 'd ro g i ze 
w schodu na zachód lub  od­
w rotnie u ła tw i n ie  ty lko  ko­

m u n ikac ję  m iędzy Rertkinią a
W idzew em  — W schód, ale też 
przyczyni się do rozładow ania 
kom unikacy jnego  tłoku, co 
w yjdzie  na dobre człow iekow i.

G dyby uw ażnie p rzy jrzeć  się 
budow nictw u drogow em u w  Lo­
dzi, to  m ożna byłoby zarzucić 
dotychczasow ym  przedsięw zię­
ciom jedyn ie  opieszałość i m i- 
n im alizm . .Już dziś — budow a­
ne przed k ilk u  la ty  — szlaki 
kom unikacy jne  okazu ją  się 
p rzes ta rza łe  i n iew ysta rcza­
jące. A co będzie za k ilka 
la t, p rzy jm u jąc  dotychczasow e 
tem po rozw oju  m oto ryzacji?  
Nie jestem  w cale  p rzekonany, 
czy p rzypadkiem  te raz  w łaśnie 
budow ana tra sa  „W—Z” nie 
okaże się za k ilk a  la t ciasna 
i n iew ystarczająca .

N iedaw no m iałem  okazję  
usłyszeć pogląd przedstaw iciela 
w ładz śródm ieścia na in te re su ­
jący  nas tem at. Pow iedział on, 
że będzie się w  śródm ieściu 
burzyć, ale będzie się też ch ro ­
nić w szystko, co choćby ma 
pozory h isto rycznej w artości.
I nie w idzę w tym  stw ie rd ze ­
niu żadnej sprzeczności. T rzeba 
sobie bow iem  uśw iadom ić, że 
codziennie na jednego w yjeż­
dżającego ze śródm ieścia do 
p racy , trzeba tu ta i przyw ieźć 
do pracy 7 osób. W arto więc 
pam iętać, że w  śródm ieściu  
w ięcej ludzi p racu je  niż m ie­
szka. A rów nież i o tym , że 
śródm ieście je s t p rzestarza łe , 
m odern izu je  się bardzo w olno i
— na p rzyk ład  — aby  tylko 
zlikw idow ać lokalne  ko tłow nie 
i pa len iska , k tó re  tu  za tru w a­

ją  aitmosiferę, potrzeba m. 8 
lat.

W ydaw ało  m i się, ie  po ­
w szechną s ta ła  się ju ż  świa^ 
domość, że dziś nie w ystarczy  
ty lko  budow ać now e bloki, ale 
trzeba je  też „uzb ra jać” w to 
w szystko, co ludziom  n iezbęd­
ne je s t do życia. A w ięc w 
sklepy, p u nk ty  usługow e, żłob­
k i, te ren y  zielone oraz ła tw y  
dostęp do kom unikacji, dzię­
ki k tó re j szybko m ożna byłoby 
się dostać do p racy , do domów 
tow arow ych, k in , res tau rac ji, 
te a tru  i  tego w szystkiego, co 
głów nie k o n cen tru je  się w 
śródm ieściu . Dla m nie pojęcie 
nowego m ieszkan ia  ko jarzy  się 
n ie  ty lko  z czte rem a ścianam i, 
a le  też  z ła tw ością  korzystan ia  
z ty ch  w szystk ich  insty tucji, 
k tó re  pow inny  służyć człow ie­
kow i. Z m ożliw ością szybkiego 
za insta low an ia  telefonu ró w ­
nież. I z tym , aby lokato rzy  
now ych dom ów  nie m usieli 
m iesiącam i brodzić po biocie 
i ze sw oich ok ien  og lądać k s ię ­
życow y pejzaż o taczający  now e 
osiedle.

W m ia rę  postępu  budow nic­
tw a p iętrzą się kom un ikacy jne  
trudności. O statn io  w ym yślono 
na przykład , że można będzie 
pokonać te  trudności przez... 
zlikw idow anie lin ii „57” na u li­
cy P io trkow sk ie j. Ten pom ysł 
pokazuje , że kom unikacy jna  
ko łd ra  je s t k ró tk a  1 aby zakryć 
głowę, koniecznie trzeba odkryć 
nogi. Ale w  Lodzi n ie  tylko 
b rak u je  a rm a t, czyli taboru , 
b rak u je  rów nież  dogodnych 
szlaków  kom unikacy jnych . 
Św iadom ość tego fak tu  pow in­
na  należeć do podstaw  w iedzy
o m ieście i jego spraw ach.

M ARCIN  RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
TADEUSZ PAPIER

Gdy Reymont umiera 
Już mamy Paptera!

R ys.: S tan isław  Ib is-G ra tkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

PANIE IV*®'
O dbyło się sem inarium  n a u . 

kow c g rupy  „Polska roku  2000”, 
pośw ięcone przyszłościow ej sy l­
w etce w ykształconego Polaka. 
T em al ten  oczywiście w iąże się 
z d y sk u sją  o ak tu a ln y m  sy ste ­
m ie nauczania, bo przecież dzi;'* 
w łaśn ie  kształcim y naszych n a ­
stępców  z dw utysięcznego ro ­
ku. D yskusja  o program ach  
szkolnych, o o rganizacji szkol 
n ictw a, o uczącej się m łodzieży 
toczy się n ieustann ie , w iele 
pism  pośw ięca je j sw oje lam y, 
śc ie ra ją  się poglądy spec ja li­
stów, w ió ru ją  im  głosy czy te l­
ników .

„P o lity k a” zam ieszcza szereg 
tak ich  listów  od czyteln ików , w 
k tó rych  pow tarza  się p rzekona­
nie, że młodzież szkół średn ich  
jes t przeciążona pracą. Że w y­
m aga się od n ie j za dużo. N iby 
się w ym aga, ale jednocześnie w 
p ierw szych czterech  czy naw et 
pięciu k lasach  licealnych  m a 
nie być w ogóle p ow tarzan ia  
roku. (Nie będzie też zdaje  się 
sam ej nazw y „L iceum "; an i l i ­
ceum , an i g im nazjum , ty lko  co? 
„D w u n asto la tk a”? Ja k ie ś  to in ­
fan ty ln e  nazw anie...). B er 
w zględu na  ocenę postępow  
ucznia m a on w raz z całym  
sw oim  rocznikiem  („pokole­
n iem ”) iść łeb w łeb przez cale 
pięć la l. Nie godzi się 7. lym  
K ożnicw ski, k tó ry  sam  p ow ta­
rzał jed n ą  czy naw et dw ie k la ­
sy i uw aża, że w cale m u to na 
złe nie wyszło. Ż erom ski repe- 
tow ał w iele razy, w idocznie za 
jego czasów  w ym agano też za 
dużo, a  w  dodatku  kon sek w en t­
nie: nie sp rosta łeś w ym aganiom
— siedź d rug i rok.

W roku ubiegłym  — jak  po­
daw ało  „Zycie L ite rack ie” — 
zgłosiło sie na U n iw ersy te t J a ­
gielloński 200 kandydatów  na 
polonistykę. Z tego ty lko  75 
osób zdało egzam in w stępny, w 
tym  85 proc. z w ynik iem  le d ­
wie dostatecznym . Na n iek tó ­
rych  k ie runkach  przypadało  
3—ł. kandydatów ' na jedno 
m iejsce, a  po egzam inach oka­
zało się, że i ta k  nie w szystkie 
m iejsca zajęto, ty le  było odsie ­
wu. Więc jak  to  w łaściw ie jest 
z tym  przeciążeniem  biednych 
dzieciaków ? Jak  to je s t z tym i 
bardzo dobrym i ocenam i ze 
szkoły średn ie j, k tó re  okazują 
się tró ją  % dw om a m inusam i na 
egzam inie un iw ersy teck im ? A 
może te  egzam iny też są 
trudne?  N aw et zresztą  czy ta ­
łem i tak ie  glosy, żeby je  w 
ogóle zlikw idow ać, bo młodzież 
dostaje  stresów  tak  jak  d aw ­
niej d ostaw ała  pryszczy na 
buzi.

M niej w ym agać w  szkole, 
puszczać w ciem no z k lasy  do 
klasy, w  ciem no na un iw erek , 
w ciem no dopisać przed nazw i­
skiem  m agiczny skrócik  „m gr * 
Bedziem y sta tystyczn ie  na 
p ierw szym  m iejscu  w Europie 
co do ludzi z w yższym  w y ­
kształceniem . A ha — i jeszcze 
m ożliw ie dużo szkól nazw ać a -

ISTRZE!
'k adem iam i. W ten  w łaśn ie  „ te r­
m inologiczny”  sposób L ublin  o- 
trzym ał politechnikę, k tó rą  zo­
sta ła  dotychczasow a Wyż^z* 
Szkoła Inżyn ierska . Podobno 
poza nazw ą nic się tam  nie 
zm ieniło, a le  iluż przybędzie od 
razu  now ych m ag istrów  inży­
nierów!

M am y już te raz  jedno >
pierw szych m iejsc  św iatow ych 
w sta tystyce, ob razu jące j liczbę 
osób z w yższym  (p rzyna jm n ie j 
fo rm aln ie) w ykształceniem , p ra ­
cu jących  na  fu nkc jach  w cale 
tego nie w ym agających . 15 proc. 
abso lw entów  uczelni technicz­
nych i 25 proc. ekonom istów  
p racu je  zw yczajnie w b iurach , 
przy sk rom nych  re fe renck ich  
sto likach , nie m ając żadnych 
możliw ości w ykazan ia  sw yrh  
kw alifikacji. W przeliczeniu na 
liczby p roste  oznacza to łącznie 
ponad 40 tysięcy osób, czyli k il­
ka pełnych roczników  ak ad e­
m ickich odnośnych k ierunków  
w skali k ra ju . Część z nich 
m iała  pecha, część pow odow ała 
się chęcią pozostan ia  w mieście, 
w  k tó rym  rynek  fachow ców  
je s t już nasycony a le  je s t i t a ­
ka część, k tó ra  po p rostu  nie 
ma w cale tycli kw alifikacji o 
k tó rych  pow inien św iadczyć ich 
dyplom . N ie chcę m ów ić o mo­
ich osobistych w rażeniach  z 
kon tak tów  z w ielom a m ag is tra ­
mi u jaw nia jących  wręcz żenu ­
jący  poziom in te lek tu a ln y  ty c h ­
że. A przecież p raw ic  n ik t z 
n ich nic dublow ał nigdy żadnej 
klasy , bo zjaw isko dublow ania 
od w ielu już la t zachodzi nic 
/m ie rn ie  rzadko. W ięc jak  to 
je s t z tym  przeciążeniem  i n a d ­
m iarem  w ym agań?

Na pociechę — chociaż m ocna 
to ona nie je s t — mogę tu  
przypom nieć poglądy znakom i­
tego pedagoga i psychologa 
W ładysław a W itw ickiego. w y ra­
żone w  „P rzeglądzie W spółczes­
nym ” sprzed 50 la t (n r 59 z 
1927 roku). P ro feso r pisze tam  
w a rty k u le  pt. „Poziom  um y­
słowy dzisiejszych m a tu rzy ­
stów'”, że młodzież nic zna żad ­
nego języka obcego (co by o 
tym  pow iedział p ro feso r dzisiaj, 
gdy kom prom itu jące  d ukan ie  
jak im ś p rym ityw nym  e k s tra k ­
tem  np. niem czyzny uw aża się 
w  ank iec ie  za „znajom ość ję zy ­
ka obcego”...), że nie m a p o ję c a
o naukach  przyrodniczych, o h i­
sto rii pow szechnej, a n a jw aż­
niejsze — nie po tra fi się sam o­
dzielnie uczyć! Jedno , co p o tr a f  
(pisze p rofesor), to: e fek tow n r 
pisać i kw ieciście przem aw iać. 

No — dzisia j i te j uw agi bvm  
się nie odw ażył podpisać. 
T w ierdzę kostycznie, że ta le n t 
płynnego, ładnego, a choćby 
ty lko  popraw nego m ów ienia 
s ta je  się coraz rzadszy.

W ięc jak  to  w łaściw ie je s t t  
tym  nadm iarem  w ym agań, ko­
chani korespondenci „P o lityk i”?
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